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Otwarcie sesji Rady Ligi Narodów.
Iwanturnlk przedmiejski zastrzelony przez wywiadowcę 
policyjnego. - Karawaniarze chcieli pochować żywego le
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0 CZYSTOŚĆ JĘZYKA URZĘDOWEGO.
. (Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 13. stycznia, (st) Ziwią- 
zeik pracowwśków samorządowych, je
dnoczący pracowników samorządów 
miejskich, powiatowych i gminnych 
z całej Polski •postanowił rozpocząć 
wielką akcję w  kierunku oczyszczenia 
języka urzędowego od różnego rodzaju 
naleciałości. Związek wystąpi w naj
bliższym czasie z aipolom w  tej spra
wie do urzędników wszystkich samo
rządów w Polsce.

NASTĘPCĄ POSTA HR. WESSPACH?
Wiedeń, 13. stycznia. (A W ) W e

dług obiegających tai pogłosek, rząd 
austriacki ubiega się o agrarnent u 
rządu polskiego dla barona Wesspa- 
cha, upatrzonego na posła austriackie
go w Warszawie. Baron Woespach jest 
wyższym urzędnikiem centrali auislrja 
ckiego min. spraw zaigr.

 ę-----
STRAJK PROTESTACYJNY W  POW.

BANKU KRED. W  W ARSZAW IE .
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 13. stycznia, (st) Jak się 
dowiadujemy w  Powsz. Banku Kredyto
wym w Warszawie na dzień 15. bm. u- 
chwalony został przez pracowników' 
„trajk protestacyjny. Uchwała zrzeszenia 
pracowników jest wynikiem długotrwa
łej walki o podwyżkę plac urzędniczych, 
wahających się między 150— 300 st., a 
więc znacznie niższych niż w innych ban
kach.

W YŚCIG PIĘKNYCH DZIEW CZĄT. 
(Do artykułu na str. 9-tej.)

M e rc a  z na
Wiedeń, 13 stycznia. CA W ) Na pe

ryferiach minęła znaleziono wczoraj 
zwłoki młodej kobiety, zamordowanej 
w podobny sposób, jak otiary morder
cy z Dńsseldorfu. Policja gorączkowo

poszukuje nieznanego sprawcy. Istnie
je przypuszczenie, że jest on identycz
ny z mordercą właścicielki pralni,
która w ub. tygodniu zamordowana 
została w sklepie.

64 MILJONÓW MAREK 
zapłacić ma Litwa tytułem odszkodowań.
(Telefonem od naszego korespoudenta).

Warszawa, 13. stycznia. (Z ) Z tytułu 
odszkodowań międzynarodowych zażąda
no od Litwy zapłacenia kwoty 64 milio
nów marek zł., przyczem suma ta została 
określona w sposób następujący: za port 
w Kłajpedzie 15 miljonów, za koleje 15 
miljonów, wartość zaś lasów', które pań
stwo litewskie objęło w posiadanie usta
lono w  wysokości .34 miljonów. Odszko
dowanie litewskie zostało wliczone do 
t zw. reparacji wschodniej. Obecnie rząd 
litewski podjął starania, zmierzające do 
uwolnienia go od tych ciężarów', przy
czem wysuwa argument, że zarówno Kłaj 
peda, jak i lasy litewskie ucierpiały wie
le wskutek wojny, a rządowi litewskie
mu trudno będzie ze względów finanso
wych ciężar ten wziąć na siebie. Jest 
rzeczą jednak wątpliwą, czy Litwa bę
dzie zwolniona z obowiązku zapłacenia 
odszkodowania. Na wypadek odrzucenia 
starań litewskich wypadnie Litwie spła
cać odszkodowanie w wysokości 2 miijo- 
iiów marek zł. rocznie.

ŚWIATOWY URODZAJ PSZENICY
ZMNIEJSZYŁ SIĘ O 14 PRC.
Nowy Jork, 13 stycznia. (PAT) 

W związku z obecną sytuacją na ryn
ku zbożowym lulejszc koła handlowe 
zebrały dane, z których wynika, lż̂  
światowy urodzaj pszenicy zmniejszył 
się o 14 prc. w porównaniu z rokiem 
ub. i o 3 prc. w porównaniu do śre
dniego urodzaju pięciu poprzednich 

lat.
■o—

Pokój do śniadań, handel delikatesów M. Bałłaban. Halicka 21
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GRANICA 
SOKAL3KA.

Lwów 14. stycznia.
W swem dodatkowem oświadcze

niu na komisji budżetowej raz jesz
cze, odpierając podniesione zarzuty, 
potrącił p. min. Józewski o problem 
ukraiński. Przy tej sposobności w  
krótkiej wymianie zdań z pos. Lew i
ckim rzucona została myśl, będąca 
kluczem polityki ukraińskiej w Po l
sce i równocześnie jednym z naczel
nych punktów polityki narodowościo 
wej państwa. Chodzi o przyszłość 
Wołynia.

Ukraińcy małopolscy uważają 
Wołyń za ogromny rezerwoar suro
wego jeszcze materjału, który kiedyś, 
odpowiednio urobiony. Dodwoi ich 
siły. Stąd na północ, przez starą „gra 
nicę sokalską" kieruje się nieprzer
wany prąd agitacji przedewszyst- 
kiem nacjonalistycznej. Próby prze
szczepienia na grunt tamtejszy lokal
nych oreranizacyj politycznych na o- 
gół zawiodły. A le  to nie powstrzyma
ło dalszych wysiłków. Za pośredni
ctwem prasy, „Prośw it“ , kooperatyw, 
książek, a nawet — wbrew konkor
datowi — przy pomocy przemycane
go kleru prowadzi się nieprzei wanie 
ową akcję, której celem jest — we
dług trafnego określenia min. Józew- 
skiego — przerobienie Wołynia na 
czwarte województwo Małopolski 
Wschodniej.

Trudności, na jakie akcja ta natra 
fia, są poważne. Ocenić je można z 
korespondencyj wołyńskich, zamiesz
czanych w lwowskich pismach ukra
ińskich. Symboliczna „granica sokal- 
ska“ jest granicą dwóch różnych 
światów. Tworzy ją ogromne niepo
rozumienie, o jakiem Polacy z róż
nych dzielnic mogą mieć tylko przy
bliżone wyobrażenie. Tu i tam inne 
wyznanie, inna kultura duchowa i 
materjalna. Wszelka wspólna trady
cja, jeśli kiedykolw iek istniała, zo
stała przed stuleciami zerwana naj
zupełniej. I  jeśli dziś współpracow
nik „D iła “ wybierze się na Wołyń 
po wrażenia, jego sprawozdanie wy
gląda niemal na relację z ziemi ob
cej i egzotycznej.

A le  przeszkody te, jakkolwiek głę 
bokie, nie są absolutne. Ich przeła
manie leży w granicach sił, jakiem i 
po r. 1918 dysponują małopolscy U- 
kraińcy. Spis ludności, na którego od 
roczenie nalegają dziś pewne sfery, 
wykazałby z pewnością gwałtowne 
stopnienie cyfry tych, którzy przy pó 
przednim spisie nie umieli zdeklaro
wać swej narodowości. Licząc się z 
tern. rządy nasze starały się stale u- 
trudnić proces osmozy przez „kor
don sokalski", uodpornić teren wo
łyński przed „infekcją galicyjską1'. 
W tym kierunku zmierzały rozliczne 
zarządzenia administracyjne, nawia
sem mówiąc — często niefortunne. 
Kapitalnym zaś środkiem ocalenia 
Wołynia ma być stosowana tam na 
wielką skalę „szczepionka petłurow- 
ska“. ‘

Co jest zadaniem polskiej . racji 
stanu? Oczywiście — nie polonizacja 
Wołynia. To dziś przerasta nasze si
ły i najprawdopodobniej także prze
rastać będzie jutro. Dlatego rozwojo
wi ukr. ruchu narodowość., na W oły
niu nie przeciwdziałaliśmy. Raczej — 
przeciwnie; ku zgryzocie teoretyków 
z pod znaku nar. demokracji w nie- 
jednf.ni ruch ten popieraliśmy i przy 
spieszali. W walce jego z pokostem

lla tnflze He ni
Poseł Polakiewicz składa m?ndat członka nadzwyczajnej komisji, by móc

stanąć w charakterze świadka.
(Telefonem od mszego korespondenta).

Warszawa, 13 stycznia. \Ż) W dniu 
dzisiejszym obradowała nadzwyczaj
na komisja sejmowa powołana do zba
dania zajść, które w dniu 31 paździer
nika z. r. uniemożliwiły otwarcie se
sji sejmowej. Poseł Liebenuann (PPS) 
przedstawił akia dochodzeń w sprawie 
zajść, które prowadził p. Marszałek 
Sejmu i binro ,;ejmowe. Z aktów w y

nika, że p. Marsz. Daszyński polecił 
w dniu 2 listopada przesłuchać wrzyst 
kich fun.kfńonaijuszów straży marszał
kowskiej, którzy krytycznego dnia peł
nili w Sejmie służbo. Zeznania tc były 
na posiedzeniu komisji odczytywane 
w całości przez referenta.

Po ajipfe rancie zaJbrcu 'głos poseł Bar- 
lioki (PPS) podnosząc, że jak wynika

KINO
KRAJ BEZ K O B I E T

| CIII l i  W yświetla nadal z wielkiem powodzeniem Dierwszy.
film produkcji europ, z CONRADEM VEIDTEM p. t.

Od dziś 
zniżki ważne

mn^załcA ntszyia prapie ustne?
PLOTKI I WERSJE WARSZAW SKO - WIEDEŃSKIE.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 13. stycznia. (Z ). Za
graniczna prasa, a specjalnie prasa 
wiedeńska przyniosła wiadomość, że 
choroba Marszałka Daszyńskiego jest 
polityczna, a to w związku z zamie- 
rzonem jego ustąpieniem, które zo
stało omówione na konferencji z Pre- 
mjerem Bartlem, w czasie tworzeni? 
przez niego gabinetu. Koła zbliżone 
do Marszałka Daszyńskiego stwier
dzają natomiast, że choroba Marszał
ka jest prawdziwa i że ma on się już 
obecnie lepiej i nic nie wiadomo o 
zamiarze jego ustąpienia. / ' *

„ABC“ w tej sprawie notuje na
stępującą pogłoskę. Pewne koła B. B. 
W. R. miały dojść do przekonania, że 
istotna współpraca rządu z Sejmem 
będzie wtedy możliwa, gdy Marszał
kiem Sejmu zostanie członek BBWR., 
jako klubu największego w  Sejmie. 
W  związku z tem miało dojść do po
rozumienia między Marsz. Daszyń
skim a Prem. Bartlem, wskutek któ
rego Marsz. Daszyński ma jakoby zre 
zygnować w najbliższym czasie z mar 
szałkowstwa Sejmu.

rusyfikacyjnym stanowisko wiadz w 
zasadzie neutralne, w praktyce przy
chyla się raczej na stronę ukraińską. 
Wszystko to jednak czyni się pod 
warunkiem, że nacjonalizm ukraiń
ski na Wołyniu nie upodobni się do 
nacjonalizmu w Małopolsce. Będzie 
pozytywny, a nie — jak ten — negu 
jacy. Będzie wolny od akcentów szo
winizmu i nienawiści. Będzie czynni
kiem w państwie twórczym i współ
pracującym, nie zaś — destrukcyj
nym i odśrodkowy m.

Trudno nam wdawać się w roz 
biór tej koncepcji i ocenę jej warto
ści realnych. Nie możemy również na 
podstawie dotychczasowych doświad 
czeń stwierdzić, kto z dwóch ma słusz 
ność: czy p. min. Józewski, gdy o- 
świadcza, że Wołyń nigdy nie będzie 
tem, czem chciałby go mieć pos. L e 
wicki, czy naodwrót pos. Lewicki, 
kiedy powiada: „m y już Wołyń o-
garniamy, my tam dochodzimy". 
Na te zagadnienia odpowie do
piero przyszłość. A le na jeden szcze
gół musimy już dziś zwrócić uwagę, 
szczegół — naszem zdaniem — roz
strzygający.

O ile można wnosić z enuncjacji p. 
min. spraw wewn. — Małopolska 
Wschodnia jest jakimś organizmem 
zarażonym. I nie tylko to; jest orga
nizmem, skazanym na swój los. Bo 
mówi się wprawdzie o ratowaniu 
Wołynia, ale o Małopolsce mówi się 
tylko jako o rzeczy odstraszającej, 
zżartej przez gangreńę, rzeczy, którą 
trzeba izolować. Czy to jest słuszne?

To jest niewątpliw ie prawdziwe 
pod jednym względem. Oto rzeczy
wiście po kilku niedociągniętych pró 
bach i oaru zniechęceniach Małopol

ską Wschodnią przestano się intere
sować. Cała t. zw. „robota" politycz
na, prowadzona przez władze lokalne 
pod ścisłą kontrolą władz central
nych, przy użyciu wielKich środków 
— prowadzona jest tylko na Woły
niu. U nas natomiast sprawa ta „us
nęła". Jedynem kryterjum wycho- 
wawczem staje się" paragraf kodeksu 
karnego, jedynym wychowawcą — po 
licjant wiejski. Stronnictwa rozwijają 
■dę po własnych linjach, życie polity
czne ukraińskie rozbudowuje się w  
kierunkach samodzielnych, bez ja
kichkolwiek prób zwracania go na 
,-ory z państwowego stanowiska wła
ściwe i pożądane. Czynność organów 
państwowych ogranicza się tu dziś do 
powściągania objawów, kolidujących 
z prawem, i do konstatowania rzeczy 
wistości.

A  to jest za mało — nie tylko z u- 
wagi na Małopolskę, ale i z uwagi na 
prowincję, będącą aktualnie „ocz
kiem " polityki centralnej, na Wołyń. 
Bo łudzą się ci, którzy sądzą, że po
trafią „granicę sokalską" uczynić nie 
przepuszczalną. Granice wojewódz
kie może przekroczyć każdy obywa
tel bez paszportu. Łudzą się, wierząc, 
że ich środki zapobiegawcze, stoso
wane na miejscu, uniemożliwią kon
takt „chorych" ze „zdrowym i". Spra
wa się opóźnia, lecz sprawy się nie 
udaremni.

Dlatego powtarzamy: Jeśli Wo
łyń ma być bezpieczny i wolny od 
toksyn, wytwarzanych przez choro
bliwy nacjonalizm Ukraińców z Mało 
polski, trzeba i leczenie i zapobiega
nie zacząć od Małopolski. To jest 
aksjomat.

z zGOTiań członków straży marszał
kowskiej, pierwsi już oficerowie, któ
rzy w  diniu 31. października przybyli 
do przedsionka sejmowego pawołyiwali 
się na to, że chcieli się widzieć z po
słem Polć-kiewicaaein. Zdaniem posła 
Banlickiego nie moce zatem poseł Po
lakiewicz zasiadać w  komisji jako jej 
członek, k cz  powinien być zbadamy 
w cŁaiak,tenże świadka. Po krótkiej 
dyskusji poseł Polakiewicz (BB) złożył 
oświadczenie tej treści: „Wobec o-
świadczenia trzech członku w nadzw. 
kom., że pragnęliby mnie przesłuchać 
w ctiarakierze śwaadka, cUociaż man 
datu członka nadzwyczajnej komisji, 
nadanego mi przez plenum Sejmu, 
komisja ani pozbawić, ani ograniczyć 
nie może, złożę swój mandat na uaj- 
bliższem posiedzeniu Sejmu, chcąc 
w ten sposób dać wyraz naszej zasa
dzie, że dążymy do wszechstronnego 
wyświetlenia prawdy."

Po tem oświadczeniu przewodni
czący wicemarszałek poseł Czetwer- 
tyński podziękował posłowi Polakie
wiczowi, że w  ten sposób ułatwił pra
cę komisji. Wybór następcy posła 
Polakiewicza dokonany będzie na naj 
bliższem posiedzeniu Sejmu.
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*fiZWOZIĆ DO KABYCLA

NA 120 MD JONÓW WEKSLI ZA- 
PROTESTOWANO W  ŁODZI.

Łódź, 13 stycznia. (A W ) Według 
danych statystycznych w  ciągu r. 
1929 zaprotestowano w  Łodzi wek li 
na 12C miljonów zł„ z tego w  grudniu 
47.189 weksli na 10,246.908 zł.

SZCZĘŚLIWE OCALENIE P. MALIC
KIEJ.

(Telefonem od naszego korespondenta1.

Warszawa, 13 stycznia, (at) W  
dniu wczorajszym trójka artystów 
warszawskich pp. Malicka, Węgierko 
i Sawan zakończyła swoje występy 
gościnne w łódzkim Teatrze Kameral
nym. Podczas jednego z przedstawień 
w  Łodzi .w czasie pierwszego aktu 
oderwał się górny paldament i z gro
źnym trzaskiem opadł toż przed p. Ma
licką. Zaledwie kilka cm. brakowało, 
aby artystka została niebi zpżecznie 
ugodzona drewnem dekoracji. Po krót
kiej przerwie przedstawienie konty
nuowano w da’ 9zym ciągu.
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M n  ned hudżeiem ilnisisrsiuia rolnicim
Niespełna 2 prc. trzymiljardowego budżetu idzie na cele tego resortu.

(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 13. stycznia. (Z ). Komi- ■ 
sja budżetowa Sejmu na posiedzeniu 
dzisiejszem przystąpiła do obrad nad 
budżetem Min. rolnictwa. Pierwszy 
zabrał głos kierownik tego minister
stwa min. Leśniewski, który oma
w iał kryzys w rolnictwie oraz akcję 
rządu, podjętą dla jego złagodzenia. 
Celem zahamowania importu zbożo
wego wprowadzono do taryfy cła, je 
dnocześnie zastosowano wolność wy 
wozu, oraz system prem ij wywozo
wych. Środki te jednak nie zdołały 
poprawić cen zboża. Rząd powiększył 
kredyty zastawne Banku Polskiego, 
przeznaczył na ten cel 43 miljonów, 
na zaliczkowanie zboża dla drobnego 
rolnictwa 11 miljonów. Jeżeli środki 
te nie zdołały przełamać kryzysu, 
przyczyny jego szukać należy w  sto
sunkach międzynarodowych. Zapasy 
zboża na rynku światowym są tak 
znaczne, że umieszczenie nadwyżki 
polskiej jest bardzo trudne. Ponadto 
są przyczyny natury lokalnej, jak zła 
organizacja handlu zbożowego, oraz 
mała zasobność Indności.

W  dziedzinie prodnkcji zwierzę

cej i handlu temi produktami sytua
cja jest o wiele lepsza. Omawiał na
stępnie p. Minister akcję Minister
stwa, zmierzającą do popierania pro 
dukcji rolnej. Środki na ten cel sta
nowią 46 proc. wydatków zwyczaj
nych Min. Kredyty te użyte są na sub 
wencje, pożyczki bezzwrotne, obniże
nie procentów pożyczek w  Państwo
wym Banku Rolnym, na cele oświa
towe, na zasiłki dla izb rolniczych, 
stypendja itp. Udziela również M ini
sterstwo zasiłków na meljorację prze 
dewszystkiem spółkom wodnym, po
nadto rozwija propagandę. System 
kontroli użycia subwencji jest — jak 
przyznaje p. Minister — wciąż je 
szcze niedostateczny. Obecnie ist
nieją znów inspektoraty rolnictwa w 
urzędach wojewódzkich, które speł
niają to zadanie. Przechodząc do o- 
mówieoaia finansowo - gospodarczego 
położenia lasów państwowych, p. M i
nister podniósł, że przewiduje on 
wpłatę czystego dochodu do skarbu 
państwa sumy 80,218 tys. zł. co mniej 
w ięcej wynosi tvle, co wpływy w o- 
kresie ub.

Sprawa puszczy białowieskiej.

Iii® tej instytucji znalcMńych' kredytów 
i nie zastrzegł sobie odpowiedniego 
nadzoru. Dopiusziczamo się tam nad
użyć z wekslami spółek włościańskich, 
wskutek cae©o 300 Itakieh spółek było 
poszkodowamych. Sprawa, ta jest w  
awiąizfcu z Centralnem towarzystwem 
organizacji kółek rolniczych dlatego, 
że iw sierpniu r. z. Towarzystwo to 
stalło się właścicielem biura urządzeń 
rolnych.

P, Przedpełski: To jast informacja 

nieścisła.
Poseł Kiermnlk w odpowiedzi na to 

odczytuje akt rejentalny oraiz komuni
kat biura urządzeń rolnych do sta
rostw, zawiadamiający o zawartym ak

de. Moralnym więc dbowiązfidean za
równo tego Towarzystwa, jaik -i rządiu 
jest załatwienie siprawy i przywróce
nie w  tern. siposób poderwanego zaufa
nia. Co się tytózy roawiązamiia umowy 
ze spółką Cemtory, poseł Kiernik jaiko 
b. minister rolnictwa potwierdza, że 
umowa ta była niekorzystna. Popra
wiono ją .nieco w r. 1927 klauzulami 
dodatkowemu, ale mowtea stwierdza,, 
że w  marcu 1929 r. spółka CanJbury za 
proponowała Ministerstwu zmianę wa- 
ranków albo likwidację. Propozycja ta 
obejmowała nie tylko teren puszczy 
Białowieskiej i  nadleśnictwo nad Niem 
nem, lecz także cztery umowy w Ma- 
łopolsce. Za rozwiązanie umowy żą
dała spółka Cenituiry 920 tys. lontów 
szterl. Z tego co powiedział p. Mini
ster okazuje się, że zDakwMowano u- 
mawę ,za 375 tys. tuntów szterl., co 
czyni 16 milij. zł. Rerferamt proponuje1, 
aby do zbadania tej ąpratwy wybrać 
osobną podkomisję.

Popołudniowa dyskusja

Obszernie omawiał p. Minister 
sprawę rozwiązania umowy na eks
ploatację puszczy Białowieskiej z an
gielską firmą Century. Umowa za
warta była w r. 1924. Mimo przyzna
nia firmie Century dogodnych warun
ków, spodziewane przez rząd. korzyści 
nie dopisały i skarb państwa niarażo- 
ny był na coraz większe straty. Eks
ploatacja nabierała cech interesu 
spekulacyjnego. Straty Min. rolnic
twa powstałe z samej tylko różnicy 
między cenami osiąg anemii przez fir
mę a cenami w kraju, wynosiły około 
10 miljonów rocznie. Prócz tego były 
straty pośrednie. Z powodu tego stoso
wany przez firmę system eksploatacji 
groził wyniszczeniem puszczy Biało
wieskiej. Ministerstwo zdecydowało 
się zlikwidować umowę, ponieważ 
spółka naruszyła niektóre podstawowe 
warunki urnowy. W porozumieniu z 
generalną prokuratorią rozwiązano 
umowę aktem jednostronnym i  Mini
sterstwo liczyło, że takie załatwienie 
sprawy nie pozbawi spółki możności 
wystąpienia na drogę sądową- Zała
twiono jednak sprawę polubownie. 
Firma Century oddała teTen koncesyj-' 
ny wzamian za zwrot kaucji i drewna 
oraz wypłatę odszkodowania 16 milio
nów zł., a nie —  jak utrzymywano — 
40 czy 60 miljonów. Najwyższa Izba 
Kontroli zaaprobowała stanowisko 
Min. skarbu.

Propozycje refe
renta p. Kiernika.

Referent budżetu Min. rolnictwa 
poseł Kiernik podniósł, że przemówie
nie p. Leśniewskiego dalekie jest od 
optymizmu p. Niezabitowakiego. Nie
spełna 2 prc. trzymiljardowego budże
tu idzie na cele Min. rolnictwa. Refe
rent uważa to za niedopuszczalne i za 
powiada wniosek o podwyższenie tego 
budżetu. Dochody Ministerstwa wyno
szą 9 miljonów, mniejsze zatem .są o 2 
miljony niż w  roku ub. Wydatki wyno
szą 58 miljonów, są zatem zmniejszo
ne o 3.6 miljena w porównaniu z  ro

kiem ub. Oszczędności dotyczą popie
rania produkcji rolnej oraz meliora
cji. Referent odnosi się krytycznie do 
utworzonego ostatnio w Ministerstwie 
wydziału wojskowego i proponuje re
zolucję, w.zyw.ają,cą rząd do zmiany 
statutu organizacyjnego (Ministerstwa, 

Referent ipropomciwał dalej zmniej
szenie o 10 tys. pozycji na wydawni
ctwa i  praectetaiwał wniosek o zwięk
szenie o półtora mfljoma pozycji na 
meljorację. Przechodząc do sprawy u- 
n.ifikacąi angan.iizacji. w  rolnictrwie, re
ferent podniósł, że przylkrym momen
tem łączącym się z tą umiiifcajcą jest 
sprawa upadłości biura urządzeń rol
nych, którego pasywa przekraczają 
7G0 tys. zł. Gospodarka tego biura ka
rygodna i nieuczciwa, wsfcułtck czego 
sprawa znalaizła się u prokuratora. 
Państwowy Bank Rolny jednak udizie-

Na popołudniowem posiedzeniu komi 
sji budżetowej przy budżecie min. rolni
ctwa zabrał głos pos. Rosmarin, który 
oświadczył, że budżet ten interesuje go 
ze względu na ogromny upadek siły na
bywczej ludności wiejskiej. Rządy do
tychczasowe zamiast ugruntować rolni
ctwo, znajdowały ogromne sumy na ho
dowanie sztucznego przemysłu. Syndykat 
eksporterów trzody zabił wieś na całej 
linji, wreszcie został zreorganizowany, 
ale znowu słychać, że dzisiejszy syndy
kat urządził się w ten sposób, że pewne 
firmy ekspedycyjne światowe, rozporzą
dzają znaczną ilością certyfikatów wywo
zowych.

Pos. Diamand: Jak mogą je kupić?
Pos. Rosmarin: Sama dostaje za dar

mo, a potem je sprzedaje. Ta sprawa pa
chnie brzydko. Utworzono monopol spi
rytusowy, który zniszczył tysiące egzy
stencji, aby powiększyć skarb państwa, 
ale w monopolu niema zrozumienia dla 
tych prodnkcji. Także w dziale lasów 
państwowych od szeregu lat trwa dąż
ność do eksperymentowania, w ten spo
sób, że się zabija po .kolei wszystkie 
przedsiębiorstwa. Niedawno lwowska 
Izba handlowa i przemysłowa rainiejo- 
wała ankietę nad projektem p. Loreta 
z dyrekcji domen i lasów. Eksperyment 
ten miał być obliczony na Anglję, cbcia-

Jfflro u le m  nosiedzenie sejmu.
DYSKUSJA NAD EXPOSE P. PRE MJERA.

Warszawa, 13 stycznia. (Z) Dnia 
15 o godz. 4 popołudniu odbędzie się 
plenarne posiedzenie Sejmu. Na po
rządku obrad jest wniosek klubów nie

zależnych w  sprawie rewizji art. 25 
Konstytucji oraz dyskusja nad expose 
p. Premjera. Ponadto Sejm zbada na
głość kilka wniosków poselskich.

Uroczyste otwarcie paflsMoiych
zakładów azotowych.

NASTĄPI 18. BM. W  OBECNOŚCI PANA PREZYDENTA RZPUTEJ.
(Telefonem od naszego korespondenta )

Warszawa, 13. stycznia, (st) Uro
czyste otwarcie i całkowite urucho
mienie nowo zbudowanych państwo
wych zakładów azotowych w Mości- 
cach pod Tarnowem nastąpi w  dniu 
18 bm. Uroczystość tę zaszczyci swą 
obecnością Pan Prezydent Rzplitej w 
otoczeniu licznej świty. W uroczysto
ści wezmą udział przedstawiciele rzą
du z min. Kwiatkowskim jako inicja
torem i realizatorem planu budowy 
zakładów, na czele. Zakłady mosokkie

zdołają po całkowiitem ich uruchomie
niu już w  pierwszym noiku pełnej pro
dukcji zaspokoić całkowite zapotrze
bowanie nawozów sztucznych w kraju, 
a nawet znaczną część tej produkcji 
wyeksportować. Według oDliezeń roz
winięcie tej pnoduikxąi do odpowiedniej 
gałęzi, usunie potrzebę importowania 
zagranicznych nawozów sztucznych do 
Polski i zaoszczędizi naszemu bilanso
wi handlowemiu kwotę około 30 milio
nów zł. rocznie.

no się odseparować od Niemiec i zwró
cić do Anglji, jako do odbiorcy drzewa. 
Ankieta, w której brali udział nie tylko 
przemysłowcy drzewni i rolnicy, ale tak
że profesorowie uniwersytetu, lwowskie 
Towarzystwo ekonomiczne itd. jednogło
śnie potępili tę politykę, która idzie w 
kierunku zabijania egzystencji gospodar
czych, nie liczy się z interesami produk
cji, lecz eksperymentuje. Mówca wystę
puje w dalszym ciągu przeciw ekspery
mentom i wylicza przykłady.

Następny inowca pos. Przedpełski 
(BB) polemizuje z teorjami pos. Rosma- 
rina i mówi, że teorja, iż handel zbożo
wy jest przez kogoś zniszczony, jest nie 
wiedzieć skąd -wzięta. Następnie przema
wiał pos. Kwapiński (PPS), który mówi. 
że główną przyczyną kryzysu w rolni
ctwie jest brak gotówki. Nasi najbliżsi 
sąsiedzi mają znacznie wyższą cenę żyta, 
niż my.

Poseł Dąbski (Str. Chł.) zarzuca 
ministrowi brak programu. Kryzys 
obecny w  rolnictwie zdaniem mówcy 
nie jest zjawiskiem chwilowem, lecz 
początkiem stałego. Program Minister
stwa powinien polegać na przygoto
wania likwidacji gospodarki zbożowej 
i stopniowego przejścia do hodowlanej. 
Mówca zarzuca, że zamało instrukto
rów rolniczych i hodowlanych posyła
się na wieś.

Poseł Malinowski (W yzwolenie) 
zarzuca brak zrozumienia ważności 
rolnictwa w samem Ministerstwie i 
społeczeństwie. Mówca również uwa
ża, że jest za mało instruktorów-spe- 
cjalistów, podkreśla brak map glebo
znawczych i zwraca uwagę na przecią 
żenie Indności ciężarami, zwłaszcza 
zaś Kaszubów w  powiatach pomor
skich.

Posiedzenie komisji trwa w  dal
szym ciągu.

  o -

Z obrad komisji 
oświatowej.

Ochrona nauczycieli przed przeno
szeniem

Warszawa, 13. stycznia. (Z ). Ko
misja oświatowa Sejmu przeprowa-’ 
dziła wczoraj obszerną dyskusję, roz
patrując w  trzeciem czytaniu nowelę 
do ustawy o stosunkach prawno-służ
bowych nauczycielstwa. Wobec tego, 
że na wiosnę w drugiem czytaniu u- 
chwalono projekt posła Korneckie
go (Str. Nar.), na początku wczoraj
szego posiedzenia powierzyła komi
sja referat dalszy tej sprawy temuż
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padowi. Po omówieniu projektu 
przez referenta w  obszernej dysku
sji zabierali głos posłowie Smulikow 
ski (PPS. frakcja), Stypiński tBB.), 
Langer i Nowicki (W yz.), Michałkie- 
wicz (Piast), Próchnicki (PPS ), Chru 
cki (Ukr.), Utta (Niem.) i przedstawi 
ciel Min. wizytator Eielanowski. W  re 
zuMacie przy głosowaniu utrzymały

się wszystkie propozycje referenta 
Korneckiego, który ma wygłosić re
ferat na plenum. Nowelizacja ta do
tyczy art. 58 pragmatyki, dającego 
prawo Min. przenoszenia stałych na
uczycieli dla dobra szkoły. Mimo 
sprzeciwu przedstawiciela rządu oraz 
posła Stypińskiego, Smulikowskiego 
i Nowickiego, komisja wprowadziła

szereg zastrzeżeń i gwa rancyj, mają
cych na celu ochronę nauczycieli 
przed przenoszeniem, nie mającem 
nic wspólnego z dobrem szkoły. W  dy 
skusji atakowano silnie obecnego Mi
nistra z powodu nadużywania tego 
artykułu.

Oiarcie 58 ej sesji ladji Lim Mdin.
Geaewa, 13. stycznia. (PAT) Dziś 

o god.z. 11 odbyło się otwarcie 58 s-saji 
Rady Ligi Narodów, fctóreg przewodni
czy min. Zaleski. Jaiko przedstawiciel 
Włoch bierze udział w  obradach po 
raz pierwszy nwar^ea spraw zagrań. 
Gran di. Rada odbyła najpierw poje
dzenie mraifme, ma fctórem załatwi* <no 
szereg spraw przedstawnonych w  refe
ratach przedstawiciela Kuby oraz sir 
Erika Dnrmtmmda.

Genewa 13. gtyciama. (PAT) Na 
dzisiejszem. pierw szean pnblicznem po
siedzeniu obecnej sesji R »dy Ligi Na
rodów, po mowńc maiuguracy jne,j m i
nistra Załeskiegi, zabrał głos delegat 
Niemiec, sekret ars stanu v. Schubert, 
który w i;micini,u rządiu Rzeszy złożył 
pcdziękcwaoue Radzie Ligi i ministro
wi Zaleskiemu za , y. azy ubolewania 
z powodu skonu min. Stresemanna.

Następnie Rada Liigi przyBtąjprła do 
obrad nad sprawami, znajdującemi się 
na porządku dziennym. Wioski mini
ster spraw zagrainocznych Graindi zło

żył sprawozdanie o kuKu drugorzęd
nych sprawach, a między innymi w 
sprawie środków, ikltóreiby mogły przy
śpieszyć ratytrkauję umów międzyma- 
r udowych, zawartych pod auspicjami 
Ligi Narodów. Minister Henderson go
rąco papa ri opinije w rażon e ipr.zez 
ministra Giraindiego. Przy końcu stycz
niowej sesji- Rady Liigi zostamae wyło
niona komisja która w wyżej wzmian
kowanej sprawie opracuje odpowied
nie ] ropozycje dla przedc^awienia 
ich na następne! sesji Rudy Ligi oraz 
tegorocznemu Zg romadzenia Ligi Na
rodów.

W  dalszym  ciągu posiedzenia -dzi
siejszego Rada aprobowała sprawozda 
nie o owocnej działalności mycLB/na
rodowego- instytutu filmu dydaktycz
nego w  Rzymie.

N a  dzisiejsze-m poufnem posiedze
niu Rada L igi przedłużyła na dalszy  
okres mandaty członków komisji rzą
dzącej okręgu Saary, kończące się dn. 
30 marca Lr.

Dodatnie wrażenie
przemówienia ministra Zaleskiego.

NIEMCY POCZUWAJĄ SIĘ DO WDZIĘCZNOŚCI.
Berlin, 13. stycznia. (P A T ). K o

respondenci genewscy większej czę
ści dzienników niemieckich przyta
czają w  obszernem streszczeniu prze
mówienie ministra Zaleskiego, wygło 
szone na otwarciu 58-mej sesji Rady 
L igi, podkreślając wyraźnie silne wra 
żenie, jakie słowa ministra Zaleskie
go wywołał) na zebranych. Przemó
wienie to wygłoszone było w tonie 
niezwykle serdecznym — donoszą ko 
respondenci, przyczem minister Za

leski wbrew  dotychczasowemu zwy
czajowi, zezwalającemu członkom Ra 
dy na przemawianie siedząc, tym ra
zem, dla uczczenia zmarłego ministra 
Rzeszy, wygłosił wspomnienie, stojąc. 
Korespondenci wskazują, że sekre
tarz stanu yon- Schubert w odpowie
dzi na słowa polskiego ministra na
zwał przemówienie ministra Zale
skiego wystąpieniem, za które Niem
cy poczuwają się wobec przedstawi
ciela Polski do wdzięczności.

Chciał strzelać dla demonstracji.
POLICJA GENEWSKA ROZWINĘŁA CZUJNA DZIAŁALNOŚĆ.

Genewa, 13 stycznia. (PAT) Dziś 
przedpołudniem, na krótko przed 
otwarciem pierwszego pon.idd2.enia Ra
dy Ligi, policja genewska aresztowała 
pewnego młodego człowieka, pocho
dzącego z Zurychu, który m-iał przy 
sobie rewolwer i który zeznał, że pra
gnął w sali obrad Rady Ligi daś strzał 
ślepym nabojem, aby zwrócić uwagę 
Ligi Narodńw ra  konieczność enei- 
gicznicisz* go zwalczania plagi raka 
oraz na spowodowanie oiraiżenia cen 
radn. Aresztowany osobnik poddany 
został natychmiast oględzinom le
karskim. Po stwierdzeniu, że jest on 
umysłowo nonnaluy, został odesłany 
niezwłocznie do Zurychu, gdzie po
zostawał pod nadzorem. Pozatem poli
cja'genewska wydaliła z granic Szwaj 
carji pewnego włoskiego adwokata an- 
tyfaszystę, który przyjechał z Paryża 
i który nie umiał dostatecznie usnra- 
wiedliwić swej obecności w  Genewie.

MINISTER GIRANDI DOMAGA SIĘ 
SWOBODY RUCHÓW.

Genewa, 13 stycznia. (PAT). Włos
ki minister spraw zagranicznych

Grandi ośw iadczył przedstawicielom  

prasy, iż jest niezadowolony z  zarzą
dzonych środków bezpieczeństwu, m a
jących na celu jego ochronę osobistą. 
Minister zaznaczył, iż nie jest wię
źniem i pragnie mieć całkowitą swo
bodę mchów.

KONFERENCJA W  SPRAW IE R0ZEJMU 
CELNEGO.

Genewa, 13. stycznia. (PAT ) Rząd por 
tugalski zawiadomił sekretarza general
nego Ligi Naredów, że wyznaczy swego 
przedstawiciela na konferencję w spra
wie zawarcia tak zw. rozejmn celnego.

Łącznie w Portugalją, 26 państw przyję
ło już zaproszenie wystosowane ua tę 
konferencję przez sekretarza generalne
go Ligi Narodów.

WOJEW. GRAŻYŃSKI W YJECHAŁ  
DO GENEWY.

Katowice, 13. stycznia. (PAT) Wczo
raj wieczorem wojew. śląski dr. Grażyń
ski wyjechał z Katowic do Genewy na 
sesję Rady Ligi Narodów.

SPRAWOZDANIE O PRAGACH KO
MISJI MANDATOWEJ.

Genewa, 13 stycznia. .(PAT) Na 
dzisiejszem posiedzeniu wieczornem 
Rada Ligi pod przewodnictwem mini
stra Zaleskiego -wysłuchała ■ sprawo

zdania fiń—dęgo ministra spraw za
granicznych Prokope o oracach komi
sji mandatowej. W toku dyskusji po
ruszano głównie sprawę mandatu w 
Palestynie w  związku z kirwawemi 
wypadkam i pTzy Ścia nie Płaczu. Co 
do przyjęcia Iraku do L ig i Narodów  
w  r. 1932, R ada postanowiła zwrócić 
■się dio komisji m andatowej o  przedsta
wienie jej wyczerpujących danych d la  
zapewnienia w łaściwego rozstrzygnię
cia sprawy. Spraw ozdanh  ministra 
Prokope zostało przez Radę przyjęte 
za w y jądrem  ustępu dotyczącego P a 
lestyny.

LITEW SKI MIN. SPRAW  ZAGR. U  MIN.
ZALESKIEGO.

Genewa, 13. stycznia. (PAT ) Litewski 
minister spraw zagr. Zaunins złożył w po 
niedziałek po południu wizytę min. Za
leskiemu, celem omówienia z nim spraw 
pozostających w  zawieszeniu, w  szczegól
ności zaś sprawy ułatwieni." komunikacji 
miedzy obu krajami.

DYPLOM ATYCZNE ŚNIADANIE.
Genewa, 13. stycznia. (PA T ) Minister 

pełnomocny Rzpltej Polskiej w Berlinie 
p. Roman Knoll po dzisiejszem posiedze
niu Rady udał się z posłem Rauscherem 
na śniadanie.

PREMJER BARTOL PRZYJĄŁ MIN. 
CZERWIŃSKIEGO I PREZESA BANKU 

POLSKIEGO WRÓBLEWSKIEGO.
Warszawa, 13. sityesrda. (PAT) 

W  dniu 13. hm. premjer Bairteł przy
jął w godzinach porannych na dłuż
szej konferencji ministra oświaty Czer- 
wiósciego, a następnie prezesa Banka 
Polskiego, Wróblewskiego.

OBNIŻENIE STOPY DYSKONTO
WEJ W  NIEMCZECH.

Berlin, 13. stycznia. (P A T ). Bank 
Rzeszy niemieckiej obniżył dziś sto
pę dyskontową z 7 proc. na 6.5 proc., 
zaś stopę lombardową z 8 proc. na 
7.5 proc.

■ o------
ZGON NAJSTARSZEGO ŁODZIA

NINA.
(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszaw-, 13 stycznia, (ot)- W  Ło
dzi zmarł Piotr Rojek, właściciel domu 
przy ul. Marysińskiej w wieka lat 101. 
Był on najstarszym Łodzianinem i cie 
szył się dobrem zdrowiem. Był bardzo 
ruchliwy, rzeźki i codziennie odby
wał dłużazs spacery.

KONFERENCJA MARSZ. PIŁSUDSKIE
GO Z DREM WYSOCKIM.

Warszawa, 13. stycznia. (PAT ) W  dniu 
dzisiejszym w  godzinach popołudnio
wych Marszałek Piłsudski odbył dłuższą 
konferencję z podsekretarzem stanu dr. 
Wysockim, zastępującym nieohecnego mi 
nistra spraw zagranicznych.

PLAGA W ILKÓW  
TA WILEŃSZCZYŹNIE.

Warszawa, 13 stycznia, (st) Ze 
wszystkich stron W ileńszczyzny i wo
jewództwa nowogrodzkiego nadchodzą 
alarmujące wieści o pladze wilków. 
Mimo łagodnej zimy całe stada wil
ków podchodzą do osiedli łódzkich, 
czyniąc ogromne spustoszenia. We 
wsi Borsuki w  gminie hermanowickiej 
stado złożone z sześcin wilków wdarło 
się przez podkop do zagrody jednego 
Ż gojpodarzy i rozszarpało kilka 
owiec. Inne stado napadło pod samą 
wsia na jadącego wozem wieśniaka 
i rozszarpało konia. Wieśniak ocalał 
chroniąc się na drzew i. Ludność 
zwróciła się do władz z prośbą o po
moc.

Warszawa zagrożona zatruciem.
15 TYS. LITRÓW PRUJĄCYCH SUBSTANCJI POPŁYNĘŁO PILICĄ DO

WISŁY.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 13 stycznia. OZ) Dziś 
wieczorem zostały zamknięte na trzy 
dni filtry warszawskie. W sobotę wi fa
bryce „Nitrat" rad rzeką Czarną w  
wojew. łódzkiem pękł zbiornik zawie
rający 15.003 litrów i jLiwcji trują
cych. Truciznę tę m-usLano spuścić dc 
rzeki Czarnej Stwierdzono, że na w ię

Z MUSZYŃSKICH

H E L E N A  W O Y T K O W S K A
po długich i ciężkich cierpieniach, zaopatrzona śv.. Sakramentami, zasnęła 

w Paru dnia 13.. stycznia br.. w  67 roku życia.
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 15-go stycznia 1930 r., o godzinie 

2-ej po południu z krypty kościoła 00. Bei nar Jynów na cmentarz Łyczakow
ski, na który to ottfzęd zapraszają Krewnych, Przyjac.ół i znajomych w sn.nl - 
ku pogrążeni Mąż. syn i wnuczka.

Nabożeństwo żałobne odprawione zostanie w kościele 00. Bernardy
nów w  czwartek, dnia 16. stycznia 1930 r. o godz. 9.30.

Lwów, dnia 13. stycznia 1930 r. 902

kszej przestrzeni rzeki Czar-r.ej wygi
nęły ryby, były też wypadki ciężkie
go z schorzenia wśród ludzi Rzeka 
Czarna wpada do Pilicy, która rów. 
nież została zatratą.

Następnie stwierdzono, że zostały, 
zatrute ryby i na dalszej przestrzeni 
Pilicy, która wpada do Wisły. Odle
głość Czarnej do Warszawy korytami 
rzek wynosi 180 km. Ze względów; 
ostrożności owych zarząd miasta, w po
rozumieniu z władzami bezpieczeń
stwa zamknął filtry, by nie dopuścić 
do ich zatrucia.

Komisja sanitarna bada w różnych 
punktach wodę wiślaną i w v ia  orze 
czenie. Władze warszawskie zaape
lowały do ludności, aby ograniczała 
chwilowo spożycie wody, która wy star 
czy na przeciąg trzech dn'
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Mimochodem,

O DEKADENCJI 
PRASY.

Lwów, 14. stycznia.

Pograiiiuiwaiam Hilaremu serdecz
nie:

—  Pańskie gora.ee pragnieniia. 
ziszczaiją się. Kiedyś .martzył pan o tem,

by każdy dziennik 
■prócz nas urządzał 
dila swych czyitettnii- 
ków konkuasy. W i
dział pan w tem 

najprostszą diro- 
gę do uszczęśli
wiania społe
czeństwa. I oto 
■stało się. Dwa 
n a.i(paważnE£ jjszie 

diziannilki -Lwowskie...
Spojrzał na ranie 

iposępnie.
—  Wiean, czyta

łem. Ale nie. cieszę 
się; przeciwnie. In
teres publiczny cenię 
■wyżęli od: prywatne
go. Widzę w tem 
obijaw npadikiu prasy.

—  Dlaczego?
—  To proste. Ktoś 

■przez lata i miesiące 
stoi ubrany' w tcgę

na pasbumemme i z  naimaszczemiam 
wygłasza wzniosłe iprawdy. W  chwi
lach zaś wolnych szydzi z „niewy- 
hredlnych sposobów" zddto^wania po- 
ipuil^arności. Trwiendzii, że się tom brzy
dzi. 1 pewnego dnia, zaipninina o wspa
niałej pnzeiszłości i wszystkich mora
łach, schodzi ze swego postumenltu, 
zdejmuje bezwstydnie togę i rozpisuje 
■wselfcienm czrionlkaani sensacyjny kon
kurs na tuszkę I kieru tub dblarówikę. 
Nie 'jest to upadek? Nie jest ło schle
bianie „nizkim, naturalnym. instynk
tom tłumu?" .

Odparłem przygnęb ion y :
—  Słusanie.
A. Iliikairy piorunował dalej:
—  I co sobie pomyślą cii biedni 

czytelnicy? Uczono ich gardzić tem, 
co się im teraz oferuje. Wskazywano 
im nieraz wyraźnie łub przenośnie na 
j,Gazetę Poranną," jako odstraszający 
objaw „niegednej reklamy" po to, by 
nagle wejść na to zaikazame ścieżki. 
N-e jest to Straszne?

—  To jest straszne. *
dapadło milczionie, podczas którego

usillinic pracowałem nad iwynalfezie- 
“ *m iakiejś pociechy dla Hilarego. 
Wireszcae zawołałem:

" P‘a;h nie ma. raciji’! Wszystko jest
o, rze. Prasa poważna mimo koimpro-

ńi ujących konkursów pozostanie po
ważną. %

A  to jaikkn cudem ?
_1 Widzi pan. aby przestać być
■nn/łî  'pcma^'n >̂ trzeba, większego u- 
padlcu, nu  konkurs. Trzeba zerwać

^  fatorn’̂ rw y c b  artykułów, 
nie czYita. Trzeba zerwać 

orzfz riS-' ami Hiuterjału, nadsyłanego 
„i ,. m, aSen'c)6, a dawno w  naj- 
w ^ aużylikowane-
g przez pra,sę inicii>aważną. Trzeba być 
żywym, rzutkim, interesującym, sło
wem —  niepoważnym

Hillary popatrzył podejrzliwie.
— Gzy jest pan pt.wny, że w  ślad 

za konkursami me pójdą dalsze kon- 
•oesije na rzecz... ullicy?

Jestem prawie pewny, że -nłe Mo
gę Panu nawet powiedzieć dlaczego.

Wg chowanie a szkoła.

Nauka i ćwiczenia fizyczne
w nowych programach gimnazjalnych.

Lwów 14. stycznia.
Walne zgromadzenie Koła Lwów  

skiego Stow. dyrektorów polskich 
państwowych szkół średnich odbyło 
się w ubiegłą niedzielę w sali konfe
rencyjnej trzeciego gimrazjum. W  ze 
braniu oprócz dyrektorów urzędują
cych w obrębie Knratorjum lwow
skiego wziął udział zaproszony na 
zgromadzenie gen. Popowicz wraz ze 
swoim sztabe^n i oficerami przyspo
sobienia wojskowego. Przedstawi
cieli wojska zaproszono ze względu 
na referat radcy dra śmiałka, które
go tematem było: „Nauka i ćwicze
nia fizyczne w naszych programach 
gimnazjalnych".

Dr. Śmiałek jako humanista, za
miłowany w kulturze starożytnej, po
stawił tezę, że w szkole z kształce
niem ducha powinna iść równolegle 
kultura ciała. W yraził jednakże oba

wę, że w obecnej polskiej szkole, 
wyszkolenie intelektualne poczyna 
schodzić na plan arug: i że młodzież 
pod wpływem obecnych prądów w ię
cej sobie ceni wyczyny sportowe, 
niż przedmioty naukowe. To błędne 
przekonanie podtrzymują poniekąd 
programy naukowe, zmniejszając i- 
lość godzin przedmiotów naukowych 
na korzyść ćwiczeń cielesnych. Szko
ła, zdaniem referenta, powinna kształ 
cić nie uczonych, żołnierzy lub in
nych zawodowców, ale ludzi, Którzy- 
by dopiero z czasem i na podstawie 
dalszego kształcenia się mogli zo
stać zawodowcami...

Odczyt bez przesady znakomity i 
oparty na długoletniem . doświadcze
niu życiowem i pedagogicznem wy
wołał ożywioną, a miejscami nawet 
namiętną dyskusję.

Przewodniczący dyr. Duchowicz

NaclaumSokufow o problemach
palestyńskich.

KONFliRlifiCJA PRASOWA 

Lwów, 14 stycznia.
Z inicjatywy bawiącego we Lwowie 

prezydenta Światowej Org. Sjonisty- 
cznej j "  Nacbuma Sokołowa, odbyła 
się wczoraj w Hotelu George‘a konfe
rencja prasowa, której celem było pu- 
informowanie|op,inji o riiektór.wh za 
gadnicniach palestyńskich, budzących 
bądź wątpliwości, bądź nieporozu
mienia.

'Trzy takie zagadnienia omówił p. 
Sokolow. Pierwsze dotyczy stosunku 
sjonizmu do zasady samostamaw^&nia 
narodów. Wiadomo, że przyznaniu 
Anglii mandatu palestyńskiego za 
rzucano naruszenie tej zasady. Zda- 
nięm p. Sokołowa naruszenie^ takie 
nie, nastąpiło. Poza ideą samosiano 
wienia, którą sjonizm uznaje, decydu
jącą racją, dla twórców powojennej ma
py świata .była troska o zabezpiecze
nie pokoju.

Przyznanie prawa samostanowie
nia i co .za tem idzie —  pełnej niepo
dległości organizmom etnicznym nie
dojrzałym i pozbawionym umiejętno
ści rządzenia, godziłoby w pokój. W 
tej sytuacji były i są plemiona arab
skie, żyjące w  warunkach • clementar 
nych.. Stwierdziły to specjalne komi
sje ankietowe, wysyłane na miejsce, 
i one lo opowiedziały się w pierw
szym rzędzie za stworzeniem manda
tu palestyńskiego. Mandat ten oczy
wiście nie jest wieczny i nadejdzie 
chwila, gdy przez .'powołaną do tego 
Ligę Narodów zostanie ograniczony 
i wreszcie zniesiony. Stanie się to: 
gdy warunki miejscowe rozwiną się 
w .sposób, dający gwarancję ładu i pra 
worządności.

Drugim problemem, wywołują
cym niekiedy nieporozumienia, jest 
sprawa mniejszości i większości w Pa-

W  HOTELU GPiOR&E‘n. 
festynie. Pojęcia te, w  pańsiwaeh de
mokratycznych wysokiej wagi, są —  
zdaniem p. Sokołowa — dla sjonizmu 
obojętne, jedynym jego celem jest bu
dowa własnego ośrodka narodowego, 
jest pełne życie narodowe. Dlatego w 
Palestynie niczego się nie wywalcza, 
nicąego nie przegłosów uje, lecz tylko 
tworzy. O ile możności- dzieje się to 
poza -granicami życia innych narodo
wości. Żydzi nic zdobyw-ają miast, 
lecz budują nowe, nic wypierają lud

ności z jc-j osiedii, lecz zakładają nowe 
na pustkach. Nawet w Jerozolimie uni 
kają. .miasta, tworząc dokoła wieniec 
własnych osad. Taki kierunek pracy 
nikomu nic zagraża, ani nie przeszka
dza. W praktyce zmierza do ustroju 
kantonalnego, umożliwiającego zgo
dne współżycie wszystkich wyznań i 
języków.

Wreszcie omówił p. Sokolow nie
dawne zajścia z tum-ością arabską.
Stwierdził pr.zytcm, że powodem ich 
prawic wyłącznym był fanatyzm 
muzułmański, podsycony przez -sztu
cznie fabrykowane legendy, a zwra
cający się w  .swych wybuchach rów
nież przeciw chrześcijanom.

Po blisko dwugodzinnym wykła
dzie podziękował w imieniu pTasy 
polskiej za urządzenie konferencji p. 
Kieib, podnosząc, że prasa ta interesu
je się ideą palestyńską i ma dla niej 
pełne zrozumienie. W tym duchu 
przemówił równic-ż imieniem prasy 
■ukr. p. Patijiw, zaznaczając jedynie 
poważne zastrzeżenia odnośnie do po
lityki sjonistycznej na terenie lokal- 
n ym.

Podnieść wypada, że p. Sokołow 
mówi ściśle, ze znakomitą -logiką ,i si
łą argumentacji. Językiem polskim 
włada poprawnie.

Bo wystarać się o kapelusz łub pre- 
mjówkę na rafy nie jest taik trudno, 
ale uipaść niżej jest już znacznie trud
niej. To wymaga dużego wysiłku, ptra- 
cy, poświęcenia i  talentu.

—  Więc ma pain nadzieję, że prasa 
poważna zatrzyma się jeszcze upd 
brzegiem przepaści?

—  Wierzę w to.
Hilary odetchnął.

udzielił najpierw głosu gen. Popowi
czowi, który choć zasadniczo go
dził się z tezami referenta, nie podzie 
lał jego obaw, aby obecny kierunek 
wychowawczy w  szkole mógł być z 
czasem groźny dla kultury i przysz
łości Państwa Polskiego.

W  tym samym duchu przemawiał 
■ reprezentant Kuratorjum p. Hubert.

Większość jednak dyrektorów i 
wizytator Pająk podzieliła obawy dr. 
Śmiałka i konstatowała istotną pre- 
ponderancję w programach szkol
nych przedmiotów technicznych, a 
szczególnie ćwiczeń cielesnych, na 
szkodę przedmiotów nauKowych.

W  kilkugodzinnej dyskusji zabie
rali głos dyrektorowie: dr. Filar, Ma
zur, Wilkoszewski, Dręgiewicz, Wilk 
(Rzeszów), Jasiewicz, Wierzbicki, Za 
remba, Boroń i Czekaiiowski.

Dr. Filar zaznaczył, iż radca Śmia 
łek nie występuje ani przeciw ćwiczę 
niom cielesnym, ani przysposobieniu 
wojskowemu, bot konieczność ich u- 
znają dyrektorowie razem z referen
tem — ale przeciw preponderaneji 
nowinek wychowawczych, pod któ
rych wpływem przerabia się ciągle 
lekkomyślnie programy naukowe, po 
wodując przez to zamęt i obniżenie 
poziomu naukowego.

W izytator Pająk solidaryzował się 
również z zapatrywaniami prelegen
ta i zaproponował wybranie komisji 
dla racjonalnego ustosunkowania wy
chowania fizycznego i wojskowego 
do wykształcenia intelektualnego.

Dyr. Dręgiewicz żąda] życzliwsze
go traktowania sportu.

Dr. Wilk domagał się uregulowa
nia stosunku oficerów instrukcyjnych 
do dyrektora i grona nauczycielskie

go-
Dr. Jasiewicz żalił się, że mło

dzież za w iele traci czasu przez złą 
organizację ćwiczeń cielesnych.

Dr. Zaremba wytknął groźne dla 
zdrowia młodzieży przemęczanie ją 
nadmierną ilością godzin szkolnych, 
która w seminarjach dochodzi do 40 
godzin tygodniowo*

Znalazca walizki
na górnej Gródeckiej, zawierającej wzo
ry pojedynczych bucików nie przedsta
wiające dla niego żadnej wartości jest 
proszony o zwrot za wynagrodzeniem na 
adres Szymon Binstok, Stary Rynek 4. 

J. v. lub telefonicznie Nr. 46—28.

Na Karnawał
n ̂ piękniejsze nowości w jedwabiach 
Crep. georgelach - tiulach w wyro

bach fantazyjnych
poleca W olbrzymim wyborze 

firma

ANTONI UWIERA
LW Ó W . U L  HALICKA L  1 0 .

Filje: Tarnopol, Drohobycz, Stryj, 
Tarnów.



Str. 6 „G AZETA PORANNA" z dnia 15. stycznia 1930. Nr. 9100

rozwijają sJą coraz intensywn ej.
(Telefonem od naszego korespondenta!.

'Warszawa, 13. stycznia. (Z) W  cią
gu ostatnich miesięcy zakupy w-jt- 
ckie w Polsce byty szczególnie wydat- 
ne w dziedzinie nabywania żelaza 
sztabowego. Żelazo to nabywało so- 
wjecikiie przedstaw,iiciefistwo handlowe 
w Warszawie nie tytko od koncernu 
buty Bismari u a W  Katowicach, lec Z 
także o>d szer-esiu polskich producen
tów. Ogólna waintość 'zakupionych me
tali w Polsce wynosi około 100 mil]', 
złotych, przyczem możliwe są i dalsze 
zakupy. P  iwaiżne zamówienia udzie
lone byty przez rząd sow-jodci . tocz
niem w Gdańsku na budowę staitków. 
W szczególności fiinma Sc-bichau o- 
trzymała zamówienie na 3 dużych i 11 
małych ,rbukseiów“ ogólnej wartości 
około 10 nuljonów, zaś firma, Kiawiter 
na budowę statków rybackich warto
ści 8 milionów zł. Pertraktacje na za
mówienie dotyczące burtowy dużych 
statków wartości dkoto 15 milionów 
złotych są w toku.

Obecnie prowadzone są w  Polsce 
rokowania o zakup cynku, przyczaili 
natrafiono jednak na t-ruduicści 'zwią
zane z warunkami dostaw i rozbież
ności cen. Nic doszła do skutku pro
jektowana transakcja, dotycząca za
kupu oko to 50 tys. ton supsrłosiatr, 
gdyż nie osiągnięto porozumLenia co 
do ceny. Natomiast pomyślnie zasłała 
załatwiona transakcja co do nabycia 
przędzy przez Sowiety w Polsce, przy- 
c-zem wartość zaikupu wynosi Około 
3 i pół miliona złotych.

Sowiety Okapontują obecnie do 
Potoki przowa:żnie towary przemysło
we. Najbardziej wprowadzone >są na 
rynku polskim .nici leningradzkie i 
wyroby gumowe, w szczególności zaś 
kalosze. Według ogólnego planu rocz
nego realizacja tych towarów nie 
przekracza jednak miłjona.

Ostatnio zaczęła się rozwijać rów
nież sprzedaż ryb sowieckich, narazie 
jednak w niewielkich ilościach, przy-

Adwokat Dr. Leib Landau
przesiedlił się 

z PRZEMYŚLA do IW O W A . 
BIURO ul. AKADEMICKA 3.

Telef. 81 -19. 848-4

Dla każdej
GOSPODYNI

polecamy oryginalny patentowany 
samoczynny aparat do prania p. n.

„K 0 M P R E S 0 R“
Raczcie Panie przekonać się zawczasu 
o wytrzymałości aparatu do prania 
„Kompresor", który to aparat w przecią
gu 2-ch godzin czyściej wypierze większą 
ilośi bielizny, niźli dotymczas wyprało 

się w 2-cb dniacb.
POKAZY PRANIA  

urządza się codziennie począwszy od śro
dy 15. bin. punktualnie o godz 4-tej po- 
poł. w sali Instytutu Technologicznego 
we Lwowie, przy ul. Bnurlarda 5. na par 
terze —  sala nr. 75. Każda Gosposia ra
czy przyjść ze swoją służącą, która niech 
przyniesie ze sobą trochę brudnej bie
lizny, a którą po 5 minutach prania od

damy zupełnie czysta. 
PRZEDSTAWICIELSTWO NA“ WOJEW. 

LW OW SKIE:
1. Schankweikr, Bogdanówka 1. 53. 

Agenci poszukiwani. 901

czerń warunki sprzedaży ryb są ■utru
dnione, gdyż —  jak utrzymują, czynni
ki sowieckie —  napotf ka tu się na 
przeciwdziałanie pewnych sfer ku
pieckich, zainteresowanycn w  speku
lacji.

W roku ub. nastąpiło znaczne za
potrzebowanie na kostki granitowe ze 
strony mamstratów miast polskich,
jednak w chwili obecnej transakcje w 
■tej dziedzinie nie miały jeszcze iorm

re unych Wreszcie należy zazna
czyć, że jednym z najpoważniejszych 
artykułów eksportowych sowieckich 
jest tytoń. W  reku ub. sprzedano dla 
polskiego monopolu tytoniowego tyto
niu rosyjskiego za sumę powyżej 15 
milj. zł. Niezależnie od! wyżej wymie
nionych towarów Sowiety sprzedają 
w  Polsce cały szereg towaTÓw, lecz 
transakcje te zawierane są na mniej
sze kwoty.

A P O L L O ! S3£“ Wyświetla największy film dźwiękowy

Ś P I E W A J Ą C Y  B Ł A Z E N
Wstęp na salę tylko na oddzielne seansy o 3-ciej, 5'15, 7‘20 i 9'30.

Epióg Miwi! póSii Mwi
(telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa, 13 stycznia, (st) Sąd 
okręgowy rozpatruje dziś sprawę 
krwawych porachunków partyjnych 
na Ochocie, gdzie od cza.->u rozłamu w 
PPS, ktÓTy posiada fam znaczne wpły
wy, dzieją się wprost okropne rzeczy 
na tle zacietrzewienia między zwo
lennikami frakcji a zwolennikami 
centralnego komitetu P. P. S. 
Zdarzyło się nawet, żc członkowie bo
jówki frakcji dokonali zamachu na 
trzech najczyuntojszych agitatorów 
centralnego komilelu P;PS. Mieczysła
wa huchholtza, Józefa Dąbrowskiego 
i Antoniego Cinmę. Trzem tym .socjali
stom zastąpili drogę trzej bojowcy 
frakcji i zasypali ich strzałami rewol
werowymi. Buchholiz otrzymawszy 
śmiertelny postrzał w krzyże zwalił 
się na ziemię. Obok niego padł Ciuma,

ranny w udo. Dąbrowski wyszedł bez 
szwanku. Napastnicy zbiegli. Buch- 
holtz przewieziony przez Pogotowie 
d’o szpitala jeszcze parę godzin żył i 
zdołał złożyć zeznania świadczące, że 
zamachu dokonali bojowcy Aleksan
der Winiarski i Kazimierz Kuchar
czyk, których znał osobiście. Na tej 
podstawie zabójców aresztowano i o- 
sadzono w  więzieniu. Śledztwo wyka
zało, żc Winiarski po rozłamie w PPS 
teroryzował zwolenników centralnego 
komitetu grożąc, że jeśli się nie na
wrócą, to wszystkich powystrzela. 
Oskarżeni do winy się nie przyzrają, 
utrzymując, iż w  czasie krytycznym 
nie było ich wcale w miejscu zajścia, 
a oskarżenie wysuwane przez poszko
dowanych jest grą i zemstą partyjną.

Ni tarach warszawskich
znaleziono 28 trapów,

PA D ŁY  ONE OFIARĄ NIEWYKRYTEJ SZAJKI OPRYSZKÓW KOLEJOWYCH.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 13. stycznia, (st) Przed nie 
dawnym czasem niemal codziennie znaj
dowano na torach kolejowych zmasakro
wane trupy. Ofiar tych było 24. Po krót
kiej przerwie wczoraj i dziś przybyły 
cztery nowe ofiary. Na torze kolejowym 
3 km. od Tłuszcza znaleziono zmasakro
wane przez pociąg zwłoki młodego czło
wieka, przy którym znaleziono papiery 
na nazwisko Piotra Koźlika ze wsi .Jasie
nica pod Tłuszczeni. Nocy dzisiejszej zna
leziono na torach kolejowych od strony 
Skierniewic innego człowieka śmiertel
nie pokaleczonego przez pociąg. Nad ia- 
nem znów za dworcem wileńskim na to- 
rze znaleziono postrzelonego śmiertelnie 
młodzieńca, przy którym znaleziono do
wody na nazwisko Tadeusza Sołtysa. N i :

umiejętnie włożony do ręki browning 
i głowa położona na szynach, tak, by ją 
zmiażdżył pociąg, dają do myślenia, że 
nie było to samobójstwo, lecz raczej za
maskowane zabójstwo. Wreszcie dziś ra
no pod Grodziskiem pod Warszawą na
padnięty został zdążający do pociągu nie
jaki Sochaczewski, który twierdzi, że 
szajka jakichś opryszków napadła nań, 
zabrała 1.000 zł. i ciągnęł.a go na łinję 
kelejową, najwidoczniej, aby go rzneić 
pod pociąg. W  rezultacie policja urządzi
ła obławę i ujęła kilku opryszków, któ
rych poszkodowany poznał. Czy są to 
członkowie tajemniczej szajki kolejowej, 
mordującej ludzi, wyświetli śledztwo, któ 
re prowadzi policja energicznie.

6 miesięcy więzienia
ZA  ZDEMOLOWANIE UKRAIŃSKIEJ REDAKCJL

Lwów 14. stycznia.
(— ) Wieczorem, 27. listopada ub. 

r. grupka komunistów wpadła do- 
lokalu redakcji ukraińskiego czaso
pisma „Nowyj Czas‘, mieszczącego 
się ua II p. realności przy ul. Boi-

inów 4 i zaatakowawszy znienacka 
pracujących tam funkcjonarjuszy ad
ministracji tego pisma, dokonała zde 
molowamia lokalu. Połamała maszyny 
do pisania, cyklostyl, przerwała in
stalację elektryczną, rozrzuciła karto-

SANATORJUM WESTBND  
Purkersdorf bei Wien. —  Ceny umiarko
wane. Lekarz naczelny Dr. M. Berliner. 
Informacji udziela: Juljusz Sperling,

Kraków, Krzywa 3. 8498-?

teki, wyrządzając szkodę na kwotę 
1800 zł. Na wszczęty przesz napad
niętych alarm przybiegli posterunko
wi i na schodach lego domu ujęto 
16-letniego Chaima Stiitza, pracow
nika drukarnianego, zaś wewnątrz w 
lokalu zastano jeszcze znanego komu 
nistę, 20-Ietniego Tobiasza Wienera, 
robotnika budowlanego. Obok ka
wiarni W iedeńskiej przytrzymali 
dwaj posterunkowi biegnącego z że
lazną sztabą w ręku robotnika Ma
riana Zazulę. Wszystkich trzech o- 
skarżono o dokonanie tego napadu.

W iener z całą szczerością przy
znał się do udziału w  tym napadzie, 
wyjaśniając, że był to rewanż ze stro
ny komunistów za napad ukraińskich 
studentów na budynek konsulatu so
leck iego , dokonany w przeddzień. 
Zazula i Stutz natomiast całkowicie- 
wyparli się współudziału twierdząc, 
że znaleźli się na miejscu przypad
kowo.

Na wczorajszej rozprawie przed 
Trybunałem, któremu przewodniczył 
radca Bajorek, Stiitz i Zazula wyparli 
się podobnie, jak w śledztwie, nato
miast W iener wygłosił w ielk ie prze-, 
mówienie, w którem sam swój czyn 
zglorylikowal i n ie okazał nawet 
skruchy.

To przeprowadzonej rozprawie 
Trybunał wydał wyrok zasądzający- 
W ienera na 6 miesięcy więzienia,' 
zaś Zazulę i Stiitza uwolniono. O- 
skarżał prokurator Sywulak, bronili 
adwokaci dr. Heilpern i dr. Scbueid.

Nieznany sprawca za
strzelił staruszkę.

Lwów, 14. stycznia.
(— ) Z Rzorzow a donoszą nam, żę: 

przedwczoraj w nocy nieznany spraw
ca zastrzelił w  gminie Kroczkowej na; 
podwórzu Jutje Gargatę, liczącą lat 57, 
wdowę. Rnzyozyina morderstwa narazie' 
nie została wyjaśniona.

Niebezpieczny awantur
nik znalazł się za kratkair i

Lwów, 14. stycznia.
(— ) Przedwczoraj wieczorem funlk- 

eju-nair-jusze policyljmii Liaewj Szpaków-i 
siki i Piotr Otzicik w  Jaswiorowie spno-', 
wadEitli do budymm Magistratu w  Ja-' 
wora wie 2 złodziei a to Jurka Sta
siowa i 'ureuta jego Iwana, .jpetom prze
słuchania. W  chwili gdw wchodzili do 
Magistratu .furtko Stanów stawił czyn
ny opór i podrajoaJ oraz ufcąsi w  lewą 
rękę starszego poaterumkowego Szpa- 
kowakiego. Niebezpiecznego awamtur- 
nifca odistaiwtonc do sądu ipod^zaiauftam 
gwałtu publaazm-ego.

W napadzie szału od
gryzł nos.

Lwów, 14. stycznia.
(— ) W  mto-azOcariu Fei,1 Kreśląc, 

przy ut. Kazim-ierzawtsfcieij 13, nocował 
wczoraj umysłowo chory, Borys Fin-; 
kelatein. Prócz n-i-eya iprzefbyw ał w  tam 
mieszkaniu również Uoses Lajsczo- 
wex. Naraz w  nocy Franfkefeteirn dostał 
napadu szału i w  tyim stanie odgryzł 
nos Laszczowerowi. Łaszczów er pod-, 
aai  się apalrunlkinrw. na Pogotowiu ra- 
hmfcorwem. zaś fmjaita odwieziono de' 
aresztów
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A ia itH t i opzeflmieisBi zasirzeioo#
przez wywiadowcę policyjnego.

Przemyśl, w styczniu.
'(Mi) Da zamkniętego mieszkania 

sióstr Z w dornku przy ul. Siemiradz- 
kiego 1. 4, usiłował w sobotę l l  b. m, 
późnym wieczorem dostać się ich zna
jomy, zamieszkały w sąsiedztwie, ślu
sarz fabryczny, Karol Hajdasz. Gdy 
zaś drzwi oparły się silnemu naporo
w i i nie dały się wysadizić, Hajdasz, 
będący już pod dobrą datą, uprościł 
sobie sprawę w ten sposób, że otwo
rzył okno i fą drogą dostał się do wnę
trza mieszkania, gdzie się rozgościł, 
jakby u siebie w  domu, poczem roze
brał się i w 'bieliźnie urożył się w łóżku 
do snu.

Właścicielki mieszkania, wspomnia 
ne siostry Z., bawiące w  sąsiedztwie, 
zawiadomione o gwałtownem wtargnię 
eiiu do mieszkania nieproszonego go
ścia, zawiadomiły o tych niepożąda
nych odwiedzinach komisariat policji 
z prośbą o interwencję, zwłaszcza, że 
Hajdasz był zna.ny z awanturniczego 
usposobienia, które szczególnie wybu
chało u niego wówczas, gdy był nic* 
trzeźwy. Na skutek’ tego wezwania 
zjawił się na miejscu około godz. 12 
w nocy przodownik Idzik w  towarzy
stwie posterunkowego, którzy, nie wpu 
szczeni przez Hajdasza, musieli użyć 
•siły, aby .się dostać do izby. Tu cze
kało obu funkcjonariuszy władzy bez
pieczeństwa, bardzo niegrzeczne przy
jęcie, Hajdasz bowiem, wezwany, aby 
się zebrał i udał z nimi na policję, ob
rzucił ich stekiem .najordynarniejszych 
wyzwisk, poczem w pewnym momen
cie rzucił się na posterunkowego i n- 
kąsił go w  rękę do krwi. Sądząc, że 
się już uporał z posterunkowym, ugo
dził Hajdasz krzesłem wywiadowcę, 
który -wówczas działając w  obronie 
własnej, najpierw wystrzelił z rewol
weru, oddając strzał alarmu ry. Gdy 
jednak Hajdasz nie usta/wał w  atako
waniu wywiadowcy, tenże widząc się 
poważnie zagrożonym, wystrzelił na
stępnie jeszcze dwa razy do Hajdasza. 
Oba strzały oddane z bezpośredniej 
bliskości były śmiertelne.

Ha dasz też na miejscu wyzionął 
ducha, lak, że wszelki ratunek okazał 
■się daremny.

Opisany powyżej .stan rzeczy, za
kończony tak tragicznym dł'a Hajda
sza epilogiem, oparty na informacjach 
■czynników bezpieczeństwa publiczhe- 
S°> J ymaga jednak pewnych wyja- 
nień. Jest wprawdzie faktem stwier- 
. j że Hajdasz posiadał opinje 

wielkiego awanturnika i był uozestni- 
iem niezliczonej ilości bójek i krw a- 

l  Prą w . .w spelunkach. i szyn-
ac1 podmiejskich, niemniej jednak 

ru nô  zrozumieć, dlaczego dwaj funk
cjonariusze policyjni w  konkretnym

(Od naszego korespondenta).

wypadku nie potrafili go obezwładnić,
zwłaszcza, że był on pijany i  'nie posia 
dał przy sobie żadnej broni, a znajdo
wał się w  pół.negliżu. Hajdasz, jak 
słychać, nie był wcaie bandytą.. Jako 
ślusarz pracował od dawna w  fabryce 
maszyn „Po-lson", gdzie podobno miał 
łiadny zarobek, 7 którego utrzymywał 
matkę, jako jedyny syn, właścicielkę 
małej realności przy ul. Siemiradzkie

go. L iczył lat 28. był stanu wolnego.
Byłoby więc ba«Bo pożądane do

kładne zbadanie okoliczności, wśród 
których Hajdasz znalazł śmierć od 
kuli rewolwerowej z ręki wywiadowcy 
policyjnego, a to toirbardziej, że izba 
sióstr Z. podobno już niejednokrotnie 
gościła H. w  swoich muracb, gdyż był 
on podobno narzeczonym jednej' z 
nich, 'tylko, żc w ostatnich tygodniach

Riingera odciski
usuwa radykalnie ber belo uporczy

we nagniotki i zgrub'ale naskórki. 
S k ład  I w yrób

Apteka M. Ettingera
Lwów. plac Goluchowsklch

stosunek ten uległ pewnemu oziębie
niu.

Fakt zastrzelenia Hajdasza wywarł 
zwłaszcza wśród przedmiejskiej ludno
ści na peTyferji w dzielnicy zw anej 
„pod bocianem” silne wrażenie i jest 
rozmaicie kom miewany.

i-----O-----

Karawamarze chcieli podumać
żywego lekarza. .

(Telefonem od naszego korespondenta)..

Warszawa, 13 stycznia, (st) W  
szpitalu żydowskim na Czystem w 
Warszawie zdarzył się onegdaj wypa
dek, który tylko cudem nie pociągnął 
za sobą ciężkiego wstrząsu nerwowe
go u dwóch ludzi, trudniących się za
wodowo grzebaniem rwy oh bliźnich. 
.R.zccz cała przedstawia się następu
jąco: Jeden z młodych lekarzy tamtej
szego szpitala p. K., po całodziennej 
pracy postanowił, korzystając z kilku 
wolnych chwil, trochę odpocząć i 
zdrzemnąć się. Korzystając z tego, iz 
parę z pokoi szpitalnych było niezaję- 
tych, udał się do jednego z nich, gdzie 
położył się na łóżkn. Młody lekarz 
nie dostrzegł, iż na sąsiedniem łóżku 
od-dałonem o parę kroków leży długi, 
białem prześcieradłem pokryty ksizltałi 
do złudzenia przypominający niebosz
czyka. W godzdnach rannych, gdy 
pierwsze promienie słońca ledwo perze 
dzierać się poczęły przez zasłonięte

chmurami niebo, do pokoju wkroczyło 
dwóch karawaniarzy, którz\ pod
szedłszy do uśpionego lekarza, okryli 
go prześcieradłem i złożywszy ma no
szach wynieśli z pokoju. Gdy znaleźli 
się na .schodach szpitalnych, nosze 
potrącone o poręcz schodów upadły na 
ziemię, a do uszu przerażonych gra
barzy doszedł niewyraźny bełkot: co 

głupie kawały was się trzymają.za

W jednej chwali obaj grabarze jak po
rażeni prądem elektrycznym runęli na 
ziemię, zaś młody lekarz mamrocząc 
pod nosem przekleństwa zabrał >się do 
rozcierania zbolałych członków. Na
stępnie widząc zemdlonych ludzi przy
szedł im z pomocą. Omdlenie było tak 
cieżkie, iż dopiero po dwu godzinach 
udało się ich przywrócić do przytom
ności.

Dzielnica żółkiewska
przez pewien czas odetchnie.

Lwów, 14. styczniu.

(— ) Praed Semiaitum V pod prze- 
wodmiatfrem naidłcy Tertila stanęła 
wozonaj szajka złoidzieji i awanturni
ków, którzy od szeregu lat stanowią 
postrach dadetlnicy żółkiewskiej. Szajce

Ohydna zbrodnia w Radomyśla.
SPRAWCA ZRABOWAŁ GOTÓWKĘ I ZBIEGŁ

RUNKU.
W  NIEWIADOMYM KIE-

Lwów, 14 stycznia.
t— ) Radomyśl w powiecie tarno

brzeskim już od szeregu dni pozosta
je pod wrażeniem okropnej zbrodni, 
popełnionej onegdaj na osobie gospo
dyni Marji Stawawczyk. Oto onegdaj 
w  godzinach rannych uderzeniami 
•siekierą w  głowę zamordowano Sta- 
wawczykową, a morderca po splądro
waniu mieszkania zabrał gotówkę w 
kwocie 100 dolarów i 200 zł., poczem 
zbiegł w niewiadomym kie rur ku.

Władze policyjne już po ujawnie
niu tej ohydnej zbrodni rozpoczęły 
energiczne dochodzenia i ustaliły na
stępujący stan taktyczny. Oto 21-letni 
Tomasz Koczwara z Radomyśla przez

Taisutot zamysłu •  M m m m .
rany

2o n a  z n a l a z ł a  t r u p a  m ę ż a  w  s t a j n i.
Macha poniósł śmierć od ciętej 
poniżej prawego oka, zadanej 
nieznanego nairazie sprawcę, który 
mając prawdop idutbnie złość db Ma
chy, czatował rana w  stajni i tam ge 
pozbawił życia. Dochodzenia w  toku.

■ i o—- »

> ; _  , ^ V®wi 14. stycznia.
. \ Prae,™wczoraj irano Naścda Mo-

cha, wieśniaczka,• zamieszkała w Ro
manowie, pow. Bobrka, wszedłszy do 
stajni znalazła tam ku swemu prze- 
rażernu swego męża Mikołaja, leżące- 
0o baz żyda. Jak się okazało, Mkołaj

9zereg dni przed morderstwem zajęty 
był u Stawawczykowej młóceniem 
zboża i przez cały ten okres nocował 
w jej mieszkaniu. Czas ten Koczwara 
wykorzystał dla zaznajomienia się 
z jej stosunkami domowymi, oraz ze
brał informacje o stanie majitkuwym. 
Po ukończeniu roboty u zamordowa
nej, Koczwara przyjął pracę u go
spodarza Chmury.

W przededniu zbrodni Koczwara 
wydalił się z domu, a wraz z nim zni
kła siekiera, którą rąbał tego dnia 
drzewo. Tę właśnie siekierę z liczny
mi śladami krwi znaleziono w  dniu 
morderstwa obok miejsca czynu. Ko
czwara opuściwszy dom Chmury, u- 
dał się bocznemi ścieżkami w  kie
runku domu Marty Stawa wczyk i jak 
stwierdzono, dostał się na stryjch i 
tam przeczekał do rana. Rano, gdy 
Stawa wężykowa weszła do kuchni, 
wtargnął za nią Koczwara i  dokonał 
morderstwa, a następnie rabunku i 
zbiegł. Od tej chwili więcej już nie 
wrócił do domu Chmury, mimo, że na
leżała mu się zapłata za pracę. Do
wiedziawszy si-ę, że jest poszukiwany 
przez policję, zbiegł i ukrywa się 
w nieznanem na razie miejscu.

tej przewodzą trzej bracia: Włady
sław, Józnl i Piotr Podgótrscy, których 
nazwisko -przewija 9ię przez szereg 
aktów sądowych i ksiąg policyjnych. 
Prócz nich na ławie oskarżonych za
siedli i: FEotr rteon-a rhi, Jan Koczyr-
kiewócz, Józct Dereń, Józef Bobela 
i Władysław Topij.

W  nocy z 8. na 9. gnxRLa 1926 r. 
Ster/n adisfci, oraz Władysław i Józef 
Podgórscy zostaŁi przytrzymani na ul. 
Żółkiewskiej w  chwili, gdy po otwar
ciu wystawy sklepu galanteryjnego 
Salomona HornwiUa wynosili łup war 
tośai 160 zł. Ujęci na gorący m uczyn
ku. stawiali funkcjonariuszem pofeyj- 
nym opór.

Dnia 7. pa źdfofeml&a tego samego 
roku w  restauracji 'Ilersza Stromora 
odbywała się szeroka zabawa, w  cza
sie której wynikła bójka, a nawet 
padły strzały. Jedien ze ■ sąsiadów sa- 
alarmcwal: policję, a gdy f jmfocjanainju- 
sze policyjni przybyli, oskarżony Jan 
K< arynć* ".irc. tairgneł się na poste
runkowego Kułakowskiego, którego po- 
kąsał do krwi, ziaś otkarżeri Dereń, 
Bc bela i Topij również stajpali pali*' 
c; intom czynny opór.

Po przeprowadzonej rozprawie za
padł wyrok yicazujący Sberinatófc tego 
na 3 m c  iące, Władysława Podgór
skiego na 8 miesięcy, Józefa Podgór
skiego na rek, Piotra Podgórskiego na 
dwa miesiące, Jana Koczyitoewiczj. 
na 7 miesięcy, Jóizefa Detrcm na trzy 
tygodnie, Józefa B itoelę na 3 tygodnae 
i Władysława Topifja na 3 mferiąca. 
Do skazanych .zastosowano ammeSttję, 
na podstawie której zasądzonym po
wyżej 3 miesięcy kasę obniżono do 
połowy, zaś poniżej mu utaono całta* 
wicie.
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M i a r .  M l  szKhoiw iii San lama
ROZPOCZNIE

Łw&w, 14. Eftycznia.
( = ) .  15. hm. nozpocztnie się w  San 

Remo iniedzynarodiowy turniej szacho
wy, najwybitniejszy z tych, które od
były się w  ostatnich latach. Wezmą w  
nim udział

wszyscy wielcy szachiści,

z wyjąltlkiam Laskera i CajpablanikL —
Tuimiet? potrwa 3 tygodnie. Zrastanie 
rozegram ych 15 paptyj, mianowicie 5 
partyj tygodniowo.

„Żałuję —  oświadczył AJlijechin 
wgpółpriacawniborwi gatzety rosyjskiej, 
wychodzącej w  Pairyżu —  że także La- 
sker i Capalblanika nie zjaiwią się w  
Sam Remo. Łask er prawdopodobnie ni
gdy już nie weźmie udziału w  podob
nych imprezach; talk przynaijmniej o- 
świadczył mi niodawino w  Berlinie. 
Natomiast grać będą w  Sam Remo 
Niemcewicz, Rnibówstem, Bcgoljnbow, 
Yidanair, Marrói, Spielmamm, Tartaku- 
wei —  wogóle razom 26-era szachi
stów. Rzecz ciekawa, że pięciu z  tych 
ucizestników, to Rogjainie Tuib emigiram- 
ci roeyjiscy: Niemcewicz, Bogoljnbow, 
Rubinstein, Tartakorwer i ja. Vłdmai, 
który jeist Jugosłowianinem, mówi tak
że po rosyjsku...

Za najpoważniejszych przoc.iiwin.ików 
uważam Niemcewicza i  Rubinsteina, 
którzy swą wiedzę i siłę dkazali do
wodnie na turniejach w Karlsbadzie i 
Budapeszcie. Czy ja właśnie odniosę 
zwycięstwo —  trudno mi to przewi
dzieć... Wszyisitlko zaiłeży czasem od 
jednego pociągnięcia... 1 tutaj wielką 
rolę

odgrywa s res ęscie.

Gctprawda —  miuszę zaizmaczyć, iż je- 
, storn obecnie —  „w  formJe“ ... Moja 
pierwsza iparitja w  rwaloe z Bogoljubo- 
bowern udowodniła mi, jalk micheaipie- 
czną jest rzeczą przez dłuższy czas nie 
grać poważnie... Teraiz po turnieju z 
Bogoljubowem czuję się znowu „w  far
mie" i jestem uzbrojony przeciwko

SIĘ 15. B. M.
wszelkim niespodziankom i ewentual
ności om... Jeśli tym razem mie będę 
pierwszym, przytjmę wyzrwamie zwy
cięzcy i będę bnamił swego

tytułu mistrza świata.
Po turnieju pojadę ma włoską Riwjerę 
i  tam spędzę zimę... Następmie powró
cę dó Paryża, gdzie przez pół rdku bę
dę odpoczywał i  zupełnie mie będę się 
zajmował grą w  szachy...

Ramaraua się rozwodzi...
KONFLIKT MAŁŻEŃSKI: 

Lwów, 15 stycznia.
( = )  Od szeregu miesięcy Czytelni

cy, nietyłko niemieccy, oczekują z 
wieikiem zainteresowaniem nowego 
dzieła Eryka Maiji Remaiqme‘a, twór
cy książki „Na zachodzie bez zmian", 
zwłaszcza, iż rozchodziły się kilkakro
tnie wieści o dalszej pracy pisarskioj 
znanego autora. Tymczasem Remar- 
que nie doszedł jeszcze widocznie do

Jubiler Durand.
OSTATNIA NOWOŚĆ
Lwów, 14 9tycznia. 

( = )  jub ile r Durand" —  tak brzmi 
tytuł sztuki, wystawionej ostatnio z 
wieikiem powodzeniem w teatrze Sai-iT 
Georges w  Paryżu.

Treść sztuki jest dość banalna, ale 
jak słusznie zauważył jeden z kryty
ków paryskich, właśnie banalność; 
odpowiednio ujęta, działa na widzów, 
gdyż mogą widzieć

samych siebie.
Bohater sztuki, jubiler Durand, jest 

człowiekiem około lat czterdziestu, za
możnym, spokojnym i od lat dziesięciu 
szczęśliwym małżonkiem pięknej jesz
cze i mądrej kobiety. Przychodzi je
dnak w jego życiu moment, w  którym 
ów spokój i dobrobyt mu nie wystar
cza. Pani Durand przestaje go 'intere
sować jako kobieta; Durand pragnie 

przygody.
Spelyka ją w postaci pierwszej lepszej

TEATRALNA W  PARYŻU.
„dziewczynki" Jessy. Jessy staje się 
wielką namiętnością jego żyda W yda
je mu się, że na nią właśnie czekał, 
by 'być zupełnie szczęśliwym. Pani 
Durand widzi, co się dzieje z  mężem, 
ale jos-t kobietą mądrą, kocha małżon
ka i ma siłę znieść to, co uważa za 

chwilowy kaprys.
Czeka cierpliwie. Metoda okazuje się 
słuszną. Jessy, znalazłszy bogatszego 
protektora, „puszcza w trąbę" jubile
ra, a Durand wr.aca do domu, syty 
przygód...

Autorem sztuki jest młody komedio
pisarz i świetny technik sceny Leo
pold Marchand. Już pierwsza jego 
sztuka „Nous ne zommes plus en- 
fants" („N ie jesteśmy już dziećmi") 
narobiła hałasu w  paryskim świecie 
teatralnym, a obecnie wystawiona 
sztuka podobała się ogromnie.

w PA STYLK ACH

¥

T / / / j przy niebezpieczeństwie 
"////* zarażenia się

m  , tdia ochrony przed
^chorobami z przeziębienia

Do nabycia we wszystkich apteka*

ZNANEGO PISARZA.
odpowiedniego

skupienia duchowego,
aby żabrać się do dalszej pracy. By' 
może, że nie przywykł jeszcze do no- 
wych warunków życia, stworzonych 
wskutek ogromnego powodzenia, jakie 
zyskała sobie, mimo rozmaitych sprze
ciwów i sądów krytycznych, książką 
„Na zachodzie bez zmian".

A  owe warunki życia istotnie 
zmieniły się zupełni o.

Gdy przed rdkiem ukazało się to dzie
ło, był Remarąue

skromnym reiaktoróm 
jakiegoś czasopisma, żyjącym z nader 
skąpych dochodów i nie mogącym ży
wić jakichś daleko idących nadziej i. 
Książkę, która miała mu przynieść 
•sławę*, napisał właściwie dla siebie 
samego i nie spodziewał się, że wywo
ła ona tak znaczne zainteresowanie.

Szereg wydawnictw, do których 
się zwrócił w  spmwie wydania tej 
książkt, odpowiedział odmową, gdyż 
koniunktura dla beletrystyki „wojen
nej" nio wydawała się odpowiednia. 
Gdy jednak wreszcie książka -się uka
zała, wbrew oczekiwaniu zyskała ona 
rezonans niezwykle silny.

Remairąue niejako za jednym za
machem, z dnia na dzień, stał się 

sławnym.
Poczęły równlłeż .napływać obficie 
pieniądze —  ze sławą przyszedł także 
majątek. Remarąue jest dziś człowie
kiem bogatym...

iNatomiast życie małżeńskie tego 
pisarza zasnuło się w ostatnich cza
sach

czarnemi chmurami.
Remarąue był ożeniony z kobietą nie
zwykle piękną, znaną z urody, która 
porzuciła dlań • wtedy, gdy był 
jeszcze ubogi i nieznany, swego boga
tego męża. Obecnie jednak między 
małżonkami doszło do jakiegoś poważ
nego konfliktu, skoro —  jak donoszą 
dzienniki berlińskie —  Remarąue roz
wodzi się ze swą żoną. Pono kroki roz 
wodowe zostały już rozpoczęta...

FEJLETON „GAZ. POR." z d. 15. I. 1930. 

A C H ILLE  CAM PANILE.

AGENTURA  
ZMARTWIEŃ.

Don Tancred był do głębi wstrząśnię
ty śmiercią swej żony. Początkowo zda- 
walc mu się, że przeboleje tę stratę, 
wkrótfo jednak przekonał się, że nie po
doła potężnemu bólowi. Wtedy przypo
mniał sobie o spekulacjach na zmartwie
niach i smutkach bogatych ludzi, o owych 
organizacjach, powstających jak grzyby 
po deszczu, gdzie tylko istnieje ból ludz
ki. Czytelnik domyśla się pewnie, że cho
dzi tu o słynną „Agenturę zmartwień", 
zwaną pospolicie „Agzinar".

Zasady tej instytucji są następujące:: 
podobnie jak istnieją płaczki, które za 
pieniądze opłakują obcy żal, tak samo 
egzystują ludzie, którzy przyjmują na 
siebie cudze zmartwienia i nieszczęścia. 
Kto ma więc jakiekolwiek zmartwienie i 
odpowiednią ilość gotówki, niezbędną, 
aby pozbyć się ciężaru, ugniatającego ser
ce, zwraca się do owej agentury, wyjawia 
swój smutek, wpłaca im pewną sumę, 
której wysokość zależna jest od wielko
ści zmartwienia i odchodzi, uspokojony i 
wesoły. Już się nie martwi. Czynią to in
ni za niego.

Po otrzymaniu wszelkich danych, a- 
gentura przekazuje sprawę jednemu ze 
swych współpracowników, który ze 
swej strony bierze na siebie smutek swe
go klijenta na pewien określony czas. 
Twarz urzędnika staje się natychmiast 
melancholijna. Urzędnik poczyna wzdy
chać i mruczy niby do siebie:

Psia krew, taka głupia sprawa..
Albo:
— Co teraz będzie?—
Klijent natomiast, zwolniony z wszel

kich zmartwień, odchodzi, zadowolony i 
wesoły.

Pozatem agentura załatwia szereg in
nych podobnych spraw, jak naprzykład: 
pociesza zmartwionych, dodaje odwagi 
ludziom wątpiącym itd.

Czy nie widzieliście nigdy na ostat
niej stronicy pism ogłoszenia w  rodzaju: 
„Poszukujemy energicznych itd.../* W  ten 
sposób „Agentura zmartwień" werbuje 
rzędników do „Departamentu dla wątpią
cych".

Ludzie odważni,chcący w  łatwy sposób 
zarobić pieniądze, znajdują w  agenturze 
zatrudnienie w  oddziale „Ratujcie nie
śmiałych".

Dla melancholików ta altruistyczna in 
stytucja posiada niezliczona ilość filozo
fów, albo na żądanie dostarcza zawodo
wych komików.

Gdy Tancred w towarzyst. swej córki 
Mimi, wszedł do ogromnego gmachu a- 
genturowego, portjer oświadczył mu, że 
będzie musiał czekać kilka minut, albo
wiem dyrektor jest w obecnej chwili 
zajęty. Odźwierny wprowadził ich do po
czekalni, gdzie na ścianach wisiały pla
katy z różnemi napisami. Niektóre z nich 
miały treść następującą: „Nieszczęśliwi!
Cieszcie się, gdyż wszyscy obarczeni są 
smutkiem, zmartwieniami i cierpieniami: 
kobieta ma dwóch kochanków, mężczyzna 
ma żonę i kochankę, inny ma nieślubne
go syna, a są nawet tacy, którzy muszą 
spać z pokojówką i żoną. Każdy ma swe 
nieszczzście —  a więc nieszczęśliwi, ciesz 
cie się!"

„Rady dla zazdrosnych: Gdy widzicie

ładną, przystojną parę na spacerze, nie 
zazdrośćcie im. Może im jest równie źle, 
może oni już się nie kochają, albo kilka 
chwil przed wyjściem ua ulicę ta sama 
para, tak ładnie wyglądająca, obsypywała 
się nawzajem najordynarniejszemi epite
tami !“

Albo inny plakat pt. „Precz z wolą".
„Wszyscy, którzy płaczą, cierpią, wy

kazując swe duchowe złamanie, mają sil
ną wolę, dowodzą bowiem, że nie starają 
się nawet zmienić porządku świata. Czło
wiek, nie posiadający woli, nie cierpi i 
nie płacze, gdyż poddaje się całkowicie 
nieszczęściu".

W  poczekalni znajdowało się wiele 
osób.

— Może szuka pan jakiegoś pocieszy- 
cielą? —  zwrócił się jakiś natarczywy je
gomość do wytwornego pana, siedzącego 
przy ścianie.

—  Nie —  odparł wytworny pan. Szu
kam gbura.

—  Aby go policzkować?
—  Nie, aby wyrzucał za drzwi ludzi, 

.którzy utrudniają mi życie. Jestem czło
wiekiem dobrze wychowanym i nie u- 
miem wypraszać za drzwi, ludzi, którży 
mnie nagabują. Ile razy zmuszałem sie
bie do opowiedzenia ludziom czegoś przy 
krego, nigdy mi się to nie udawało. Po
stanowiłem więc zgłosić się tutaj, gdzie 
znaleść można wszystko, co uprzyjemnia 
życie. Czekam właśnie na owego gbura, 
którego już zamówiłem.

— Ale też on daje na siebie czekać... 
— odparł natarczywy jegomość ironicz
nie.

Wytworny pan uśmiechnął się i rzekł:
— Ale jest to najautentyczniejszy 

gbur. Właśnie taki, jakiego mi trzeba. 
Gdy tylko przyjdzie, polecę mu, aby prze

dewszystkiem uwolnił mnie od pańskiego 
towarzystwa.

Drzwi otwarły się, na progu stanął 
jakiś mężczyzna o wyglądzia rzeźmka z 
kapeluszem na bakier i wrzasnął na całą 
salę:

—  Gdzie jest ten osioł, który mnie za
angażował?

— To napewno on... —  szepnął wy
tworny pan.

Skłonił się i odrzekł głośno z wymu
szonym uśmiechem na twarzy:

— Proszę bardzo, to ja... — i podszedł 
do swego pomocnika, lecz ten rzekł bru
talnie:

—  Idź pan naprzód I
Wytworny pan zwrócił się doń z proś 

bą, aby uwolnił go od towarzystwa na
tarczywego jegomościa i brutal, nie na
myślając się ani chwili, kopnął go z ca-, 
łych sił.

—  Pan dyrektor prosi.
Don Tancred wyjaśnił dyrektorowi po-, 

wody swego przybycia.
—  Jeśli ma pan wyrzuty sumienia — 

odrzekł dyrektor — w  takim razie mo
żemy zaofiarować panu to, czego pan po
trzebuje. Damy panu do pomocy świato
wego hulakę. Może pan go wszędzie za
brać z sobą, a jego ekstrawagancje na
pewno pozbawią pana trapiących wyrzu
tów. Może pan mu zaufać w zupełności. 
Jest to uczciwy, dzielny człowiek, ma żo
nę i dzieci. Zadanie swe spełnia znako
micie.

— Nie wątpię w to — odrzekł Don 
Tancred — ale chodzi mi o co innego, pan 
iniał mi dać środek na pocieszenie...

—  Owszem, możemy to panu również 
zaofiarować —  odrzekł dyrektor. —  Da
my panu chór greckiej tragedji. Nie bę
dzie to pana drogo kosztowało, gdyż te-
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Konkurs kar nawałowy „Gazety Porannej

i wykwintna crepe mongol na suknię
oto dar znanej firmy Antoni Uwiera ul. Halicka I. 10 

dla laureatek konkursowych.
Lwów 14. stycznia.

Czy znajduje się w e Lwow ie a i 
na prowincji kobieta, mająca preten
sje do elegancji, któraby nie znała 
lirmy Antoniego Uwiery?

Napewne nie. Firma ta bowiem, 
której skład główny znajduje się od 
dziesiątek lat przy ul. Halickiej 1. 10, 
a która nadto posiada szereg filij w 
większych miastach Małopolski 
.Wschodniej, należy już niejako do hi 
storji nietylko żvcia handlowego na
szego miasta i tej części kraju, ale i 
ich ruchu towarzyskiego i kultural
nego.

Nie można bowiem myśleć o żad- 
nem zebraniu towarzyskiem, balu, 
teatrze, koncercie, bez pomyślenia o

Magazynie Antoniego Uwiery.
Skąd bowiem pochodzą najpięk

niejsze jedwabie, koronki i gazy skła 
dające się na toalety najwytworniej
szych pań, gdzie bywają zakupywane 
artykuły bieliźniane i materjały na 
suknie i kostjumv do wypraw ślub
nych, gdzie jednem słowem zaopa
truje swoje zapotrzebowanie najwy
bredniejsza klijentela, jeśli nie u tej 
lirmy, znanej z solidności i olbrzy
miego wyboru, zdolnego zadowolić 

7 zakresie stroju wszystkie wymogi 
zarówno pań, jak i panów?

Wobec tak ustalonej sławy tej fir
my, zostanie bezwątpienia z radością 
przyjęta przez wszystkie nasze Czy
telniczki wiadomość, że p. Antoni 
Uwiera przyłączył się do naszego 
wielkiego konkursu karnawałowego 
i ofiarował dla pomnożenia liczby 
prem ij konkursowych dar, godny tej

pierwszorzędnej placówki hri Iłowej, 
a mianowicie najmodniejszy w obec 
nym sezonie maserjał welnHny na 
kostjum wiosenny oraz kupon crepe 
mougol na wytworną toaletę space
rową i wizytową.

Dla zaspokojenia Waszej ciekawo 
ści Miłe Czytelnń zki, pośpieszamy z 

błiższemi objaśnieniami: 
Materjał na kostjum to prześliczny 
tweed prążkowany w najpiękniej
szym odcieniu „bois dc rose”, nie
zmiernie mięki i podatny, co stanowi 
konieczny warunek pięknego rzutu 
fałdów. Druga premja, ofiarowana 
przez Magazyn Antoniego Uwiery,

Lwów, 14. stycznia. 
(=r). W Paryżu odbywają się coro

cznie —  jalk wiadomo —
Wjścdgd midmetek 

na głównych uilksucJi miasta. Jest to 
zwyczaj bardzo miły i peten n;efraise 
bliiwtigo hunnoiru....

A panie waż Nawy Jar>k odiaiwna 
zazdrości Paryżowi tego, że jest 

ośrodkiem mody, 
postamowiił pójść za 'j|fep przykładem i 
unządziić taką goniibwę mmUuarek no- 
wofcraklch. Odbyła się oma. niedawno 
ku wielkiej ucLsze licznych tłumów 
pubrcziności, Mora iz wielkiem 'zaiinte- 
resawajnieim p czypairywała się taj no
wości.

przy ul. Halickiej 1. 10, to wytworna 
crepe mongol imprime w dystyngo
wanym tonie z piękną ornamentową 
bordiurą.

Te dwie premje, o liczbie porząd
kowej 26 i 27, stanowią nowe, 

cenne wzbogacenie kolekcji 
nagród konkursowych „Gazety Po
rannej”, która zawiera jeszcze dal
sze, naprawdę wspaniale przedmioty 
z zakresu stroju kobiecego.

Zanim zaznajomimy nasze Miłe 
Czytelniczki z dalszą zawartością na
szej kolekcji, przypominamy dotych
czas ogłoszone premje, a więc:

Pierwsza premja, to wspaniały

symbol swego zawadiu
pudełko, zawierające kapelusz.

„Trasa" wyścigowa w ynas-ła kilka ki- 
Wnetrć w, pnzyczetm druga prowadzi
ła ciągle ulicami Newegu Jarlu.

Ostateczne zwycięstwo odniosła 
19-lertmia

miiwt F*ujib B inder,
która otrzvma&a jako nagrodę 5.000 do- 
larćtw. Sumę tę uifumdiowały wielkie 
modniairtśkie firmy nowojorskie.

Takie wyścigi mają się odtąd od
bywać w  Nowym Jorku corocznie.

 o-----

! błękitny lis, przedstawiający wysoką 
wartość, idącą w  tysiące złotych i mo
dne collier z prawdziwego tchórza, 
obie premje ofiarowane przez znaną 
zaszczytnie firmę futrzaną S. Fiscb 
przy ul. Hetmańskiej 1. 20.

Prześliczne kombinacje jedwabne, 
które stanowią 12 dalszych premij, o- 
fiarowane przez posiadającą od dzie
siątek lat ustaloną sławę w naszem 
mieście, firmę artykułów bieliźnia- 
nych M. Beyer i Ska przy ul. Legjo 
nów 1. 1.

Dalszych 5 laureatek konkurso
wych uzyska prawo do otrzymania 
pół tuzina artystycznych zdjęć gabine 
towych w dwóch pozycjach, w arty
stycznym Zakładzie fotograficznym 
Hennera (właściciel Marcin Jaeger) 
ul. Koralnicka 1. 4, znanym z tego, że 
zdjęcia wykonane w  tern atelier mają 
wartość dzieł sztuki.

3 abonamenty na sześć zabiegów 
kosmetycznych w Instytucie piękno
ści Haliny Śladowskiej przy ul. Aka
demickiej 1. 21, oraz 3 komplety środ 
ków upiększających najlepszej marki 
paryskiej „Cedib”, ofiarowanych na 
nasz konkurs przez powyższą firmę, 
a wreszcie premja 26 i 27, ofiarowa
ne przez Magazyn towarów bławat- 
nyeh Antoniego Uwiery, ul. Halicka 
1. 10, prześliczny tweed na kostjum 
wiosenny oraz wytworna suknia z 
crepe mongol imprime.

Jutro czeka Was Miłe Czytelnicz
ki dalsza niezwykle atrakcyjna rewe
lacja.

Przyznacie zatem, że konkurs kar 
nawałowy „Gazety Porannej” przed
stawia się z każdym dniem bardziej 
interesująco, zwłaszcza, że już tylko 
krótki czas dzieli Was od dnia 16. 
bm., w którym ukaże się w naszem 
piśmie pierwszy kupon konkurso
wy.

Podziękowanie.
Wszystkim, którzy oddali ostat

nią usługę ś. p. Ojcu naszemu 
Ludwikowi Śiśce 

przesyłamy tą drogą „Bóg zapłać”. 
Śiśkovie i Dvofakowie.

Wyścig pięknych dziewcząt.
ODBYŁ SIĘ NA ULICACH NOWEGO JORKU,

(D o ryciny na str. 1).

Na dany znak ipi^kne i młode mod- 
ndarki ruszyły z oznatesoueo-o miejsca, 
a 'każda z  mich trzymała w  ręce, jaiko

atr w  Syrakuzach jest obecnie nieczynny.
—  Dobrze, ale co ja z tym chórem 

zrobię?
— On się panu ogromnie przyda. Nic 

tak człowieka nie pociesza jak chór grec 
kiej tragedji. Gdy ogarnie pana smutek, 
skinie pan tylko ręką, a natychmiast do 
salonu pańskiego wejdzie chór brodatych 
starców, opierających się na wysokich, 
sękatych kijach. Ńa znak dyrygenta, człon 
kowie chóru wzniosą oczy do góry i po
czną deklamować drżącym głosem: „O, 
nieszczęśliwy synu, o nieszczęsny rodzie 
królewski, straciłeś żonę, córka twoja zo
stała okrągłą sierotą! Sam wyglądasz jak 
ruina człowieka! Płacz, rwij na sobie sza
ty, albowiem masz aż nazbyt wiele powo
dów do smutku, synu nieszczęśliwy". Po
tem rozlegnie się muzyka na flecie i o- 
czyma duszy ujrzy pau najpiękniejsze cu
da przyrody.

—  Idź pan do djabła ze swoim chó
rem —  odrzekł Don Tancred. —  Chcę 
zupełnie czegoś innego. Muszę mieć ko
goś, kto pocieszy mnie innemi środkami. 
Daj mi pan filozofa.

—  Filozofa? W  obecnej chwili jest u 
nas troszkę źle z filozofami. Musimy wła
śnie wysłać w najbliższym czasie zamó
wienie do Niemiec. Właśnie dobrze, że 
mi pan przypomniał.

Skinął na sekretarza i szepnął mu do 
ucha:

—  Niech pan sobie zanotuje: ..Dwu
nastu filozofów loco „Agentura zmar
twień z Niemiec, za zaliczką".

— Pan dyrektor zapomina -- wtrącił 
sekretarz — ' że Niemcy mają w obecnej 
chwili na składzie tylko pesymistycznych 
filozofów

—  Ach, tak... — mruknął dyrektor.
Zwrócił się do klijenta i zapytał:

—  A  czy nie chciałby pan jakiegoś e- 
stety?

— A cóż mi on pomoże? —  odparł 
Don Tancred.

— Na litość hoską —  zawołał dvre- 
ktor — pana jest trudno zadowolić!...

—  Jeżeli nie macie filozofa, w  takim 
razie może przydzielicie mi jakiegoś roz
pustnika. któryby połechtał mą moral
ność.

Dyrektor odbył cichą naradę z sekre
tarzem.

—  Może damy mu tego młodzieńca, 
który przybył do nas przed paru dniami 
— mruczał dyrektor —  mam wrażenie, 
że on ma talent.

Sekretarz zrobił zdziwioną minę:
—  Możliwe, że on ma talent, ale uwa

żam, że się wcale dla tego pana nie na
daje. Przecież ten młodzieniec przechodzi 
wielką tragedję miłosną. Kocha się w 
dziewczynie, którą miłuje kto inny

—  Wiem, wiem — syknął dyrektor —  
płacze i wzdycha calemi dniami. Bardzo 
wartościowy urzędnik...

—  Dla nas — dokończył sekretarz —  
gdyż zaangaźowaPśmy go w  celu hamo
wania nazbyt wybujałej wesołości niektó
rych naszych klijentów. Ale nie można 
przecież z niego zrobić pocieszyciela.

—  A jednak SDróbujemy — zauważył 
dyrektor — damy inu gratyfikację.

Dyrektor zwrócił się do Tancreda i 
rzekł:

—  więc mamy nareszcie to, czego pan 
potrzebuje...

Zadzwonił, wydał portjerowi rozkaz 
i po chwili na progu stanał młodzieniec 
z uśmiechniętą twarzą i z wielkim bólem 
w sercu.

—  Raggio di iolel —  krzyknęła Mi
nii i padła zemdlona.

Po wzruszającej scenie przywitania

wszyscy troje, rozmawiając wesoło udali 
się w  stronę wyjścia.

W  kurytarzu Raggio di Solc ukłonił 
się sympatycznie wyglądającemu jego
mościowi, który przeszedł obok nich w  
pośpiechu.

— Któż to jest? —  zapytała Mirni.
— Mój kolega — odparł Raggio di 

Sole. —  Również urzędnik „Agentura 
zmartwień". Ma bardzo dobrą posadę. 
Odprowadza podróżnych na dworzec i 
żegna ich.

—  Cóż to ma znaesyć? —  wypytywał 
Don Tancred.

—  Jest to specjalny wydzi ił „Agen
tury zmartwień". Przecież jest tylu odje
żdżających, którzy nie mają krewnych, 
ani przyjaciół i których nikt nie odpro
wadza na dworaec. Tacy właśnie riieszczę 
śliwi mogą dzięki naszej instytucji zama- 
skowość swą samotność. Poprostu zama- 
wiaja w  naszej agenturze kogoś, kto od
prowadziłby ich na dworzec, .icun/m z 
takich „odprowadzaezy" jest właśnie mój 
kolega. Cena pożegnania jest rozmaita. 
Zwykle „do widzenia" kosztuje pół lirą. 
„Napisz zaraz pocztówkę, gdy przyie- 
dziesz" —  kosztuje lir. Gdy się dodaje 
dwa sold, można otrzymać w dodatku je
szcze następujące zdanie: „Koniecznie 
daj znać natychmiast. Jeśli ci się coś sta
nie, zwróć się do Peppino. Już go zawia
domiłem o tern" itd. itd. Oczywiście, że 
Peppino jest osobą fikcyjną i zdanie to 
jest właściwie skierowane do ludzi, sto
jących na peronie, którym chce się wy
kazać w  ten sposób, że odjeżdżający nie 
jest tak bardzo samotny. Pięć lirów płaci 
się za uścisk przy oknie wagonu i trzy 
liry za każdy pocałunek mężczyzny. r*Jo 
de, przystojne kobiety i dzieci płacą' u 50 
proc. taniej. Stare niewiasty płacą o 100

proc. drożej. Za tysiąc lirów „odprowa- 
dzacz" biegnie za pociągiem z naraże
niem własnego życia mniej więcej 100 
metrów, przyczem wola straszliwym gło
sem: „Nie odjeżdżaj, błagam cię nie od
jeżdżaj". Ale to jest luksus, na który mo
gą sobie pozwolić osoby, jadące sleepin
gami. Najwięcej jednak zarabia się na po 
wiewaniu chusteczkami. Machanie chu
steczką tak długo, aż pociąg zniknie z o- 
brębu dworca, kosztuje conajmniej 6 li
rów. Zarabia się przytem wcale nie źle, 
albowiem można jednocześnie machać dla 
50 osób, przyczem każda osoba płaci od
dzielnie. Właśnie przyjaciel mój opowia
da! dzisiaj, że agentura nasza ma zamiar 
wprowadzić na dworcach elektryczne au
tomaty, które bez pomocy ludzkiej mają 
powiewać chusteczkami. Przyczyni się to 
ogromnie do wzrostu liczby bezrobot
nych, albowiem większość na-zyTi wzę- 
dnikiw poświęcała się dotychczas temu 
zawodowi.

Gwarząc w  ten sposób, wszyscy tnjo  
zbliżyli się już do drzwi wejściowych, 
gdy nagle oczom ich przedstawił sńę, nie
zwykły widok. Oto sekretarz dyrektora 
wyrzucał na ulicę jakiegoś jegomościa, 
krzycząc przytem:

— Tego rodzaju pocieszeń u nas nie
ma, proszę panu!

— Co się stało? — zapytał Don Tan
cred, zwracając się do nieszczęśliwego.

—  Jestem ogromnie nieszczęśliwy i 
dlatego przyszedłem do agentury zmar
twień, by odnaleść pocieszenie.

—  No i co z tego?
— Oni chcieli mi dać pocieszyciela, a- 

le mnie potrzebne są pieniądze. Kiika ty
sięcy lirów. Niech mi pan wierzy, dla lu
dzi zmartwionych i cierpiących, pieniacze 
sa jedynem pocieszycielem w życiu...

- • r  Tłom. C. S.
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opowiada nam dzio]aj w trzecim swym liście p. Marja Milkiewiczowa.
(Korespondencja własna „ Gazętg Porannej).

Bilskra, w styczniu.
Już nie po piaszczystej równinie, 

lecz raczej po piaszczystam wklęśnię
ciu ziemi suną białe wagoniki białe
go pociąga —  przejeżdżamy „cłmlt" 
(słone jezioro), leżący o 31 metrów 
■pod poziomem morza. Wzdłuż toru 
ciągną się olbrzymie plantacje palm 
daktylowych, całe lasy równych rzę
dów drzew, niby lasy kolumn. W cie
niu tej sztucznej oazy zasadzono ol
brzymie warzywniki najróżnorodniej
szych jarzyn, nawet takich, o których 
nie maimy pojęcia. Po całej plantacji 
krzątają się Arabowie; ma więc ona 
poza przemysłowem i znaczenie spo
łeczne, gdyż zatrudnia tubylców, któ- 
rzyby inaczej żebrali i kradli naprze- 
rnian. Tak, dużo zrobili Irancuzi, ci 
ludzie, u których zamiar idzie w  parze 
z czynem, a zapoczątkowanie jakiejś 
pracy znaczy ty'eż, co pewność jej u- 
końezenia.

A  otóż i Tnnygouił, ta mała oaza, 
przetkana bielą europejskich i arab
skich domów, z których wychodzi sio 
niemal odraza na wydmy piaszczyste. 
Touggourl, gdzie oprócz domów, 'bielą 
się na piaskach także groby królew
skie, małe Kubby bez ozdób i nażw. 
A  tuż obok największych królów pu
styni śpią w ciszy drugiego miałcgo 
cmentarza francuscy żołnierze, ofiary 
wielkiej wojny. A obok majestatycznej 
powagi śmierci, ślepy instynkt życia, 
życia wszędzie i za wszelką cenę, szu 
kanie żróaeł życia w  najgłębszej głę
bi piasków —  wiercetaie artezyjskiej 
stadni.

O świcie wyjeżdżałam olbrrymim 
karem sześeiokołowym wgłąb pustyni.
Prócz mnie nie było żadnych pasaże
rów, jednak kar odjechał z punktual
ne ścią większą, n iż pociągów algier
skich.

Słońce wschodzi. Małe kamyczki, 
miką pokryte, lśnią jak diamenty. —  
Żółta, pomarszczona twarz pustyni 
wygląda jak zalana łzamL I niczem 
prawdziwie ludzka twarz, obmyta 
łzami, uszlachetniona cierpieniem, —  
w ydaje się nagle ładną. Lecz, co to —• 
forteca z różowego marmuru, czy też 
fata - morgana? ‘Nie, to nie miraż, za
pewnia mnie szofer z całą stanowczo
ścią. Wogóle na pustyni miewa się tyl
ko złudzenia, pazatem widzi się do
skonale to tylko, co jest. A  to, to są 
poprostu góiry, d!o ktÓTych niedługo 
■podjedziemy. 'I podjeżdżamy. Góry, 
hm, czy to można nazwać górami?

Niezbyt wysokie, ścięte równo u szczy 
tu, kończą «się zawsze idealną platfor
mą.

Taką to drogą mknie szybko auto
kar, a karawany posuwają się za nim 
powoli, leniwie. Około południa dojeż
dżamy do pierwszej oazy, leżącej na 
blisko czterokilometrowej przestrzeni. 
To Gucrrara. Guerrara, cała pobiela
na, nie przypomina niczem dotych
czasowych miasteczek z błota. Poło
żona na giruncie falistym, a przedew 
szystkiem zupełnie wolna od Furopej 
czyków, naprawdę ładnie wygląda. Z 
ciekawością obserwuję sposób, w  jaki 
się całą oazę nawadnia. Syzyfową tę 
pracę wykonują przeważnie małe o- 
siołki, ciągnąc całemi dniami wodę ze 
studni, mniej więcej po wiadrze. Po
pędzają je jtuż nie Arabowie, leniwi i

wygodni, lecz mrówczej pracowitości 
Mzahici, potomkowie Berberów.

Po godzinnym postoju wyruszamy 
dalej, monotonnie jednostajną drogą, 
gdzie oprócz skow "onka pustyni nie 
spotyka się żadnego ży jąogo  stworze
nia.

Kończy się dzień. Niespodziewanie, 
choć powoli słońce osunęło się na pia
ski. Noc z a Dacia odrazu, niezwiasto- 
wana 7 mrok i c-m. Powietrze jest tak 
czyste, że wyraźnie widać dopełnienie 
drugiej połowy księżyca. Tak jest ja
sno, że zupełnie nie widać gwiazd, 
tylko na horyzoncie blade, maleńkie 
ich rozedrgane punkciki migocą i spa
dają. —  Stolica Mzabu —  Ghardaja 
śpi. W  złotem świetle księżyca, na li- 
ljo"wo - błękitmem tle afrykańskiej no
cy wygląda jak czarna perła potwor-

Kult nupe!lżejszej kobiety.
Lwów, 14 stycznia.

{ = ) .  W  głębi Mjmgftji, nad brze
gami rzeki Ofchotn, wykryła angielska 
ekspedycja 'handlowa plumdę tubyl
ców, które czci jako bóstwo najpięk
niej zą kobietę w  okolicy.

Raz na pięć lat, w  okresie zbiorów 
jesiennych, następuje

iutrcnfizaicja bogini. 
Wyborcami11 isą b%io mężczyźni Cło- 
sc,wanie odbywa się przy pcimocy 

drobnej monety, 
którą każdy z uczestników składa do 
nory. Skoro nastąpi wybór, .naóstarsi 
mężowie iplamienia idą do miejsca 
zamieszkania „bagiinii". Po odprawie
niu modłów i złożeniu jej darów, wpro

wadzają wybrankę ma świetne ustrojo
ny tren i całe plemię iskłada jaj hołd.

Od tej chwiili zaczyna się władza i 
działalność najpiękniejszej kobiety. 
Mężem j«j zmstaije jedan z kapłanów, 
którego sobie sama uipaWzy, a potom
stwo nrodizone z  tog-o awiązku, zaltoza 
się do

arystokracji pi śmienia.
Po pięciu latach bogini usuwa się w 
zacisze; udbyd nie wolno jej wchodzić 
do świątyni.

Pięć lat panowania wystarcza w 
zupełności, aby przyszłość „bóstwa" 
była zaipewnidna. Kupuje sobie wtedy 
piękne gospodarstwo i  w  zapomnlemiu 
kończy -swe życie.

W elcy hwlrnidrycy.
Lwów, 14. stycznia.

I — ). Niemiecki Lekarz chorób ner
wowych, dr. Starze1! napisał rozprawę, 
dowodzącą, iż hiporlhondrja, polegają
ca na wmawianiu sobie unoijonyob cho
rób jest właśoiwrś"‘ą wybitnych umy
słów. Clierpiał na nią Molier i w  kome- 
dji sweij „Chory z urojenia" wyśmie
wał samego siebie.

H.ipochondpja toipiła również Szeks
pira, któremu zdawało się, że grozi mu 
choroba umyifowa. Sfudijował więc 
przejawy różnych obłędów, które po-

Walka z górami lodoweml.
Lwów, 14. stycznia.

( = )  Okręt pasażerski „Arenja" 
spotkał w tych dniach na swej drodze 
do Ameryki

kilka gór lodowych, 
które pędzone prądem, płynęły z du
żą szybkością w stronę brzegów Eu
ropy. Spotkanie nastąpiło wśród no
cy, przy gęstej mgle, tak, że o 5 me
trów nie można było rozróżnić przed 
miotów pomimo światła reflektorów.

W  pewnej chwili pasażerowie „A- 
renji“, pogrążeni we śnie, uczuli 

gwałtowne uderzenie 
w bok okrętu. Dzięki przytomności 
umysłu dyżui nego oficera okręt u- 
niknął zagłady. Zmieniono kierunek

jazdy. Okręt wykręcił się i wpadł 
między nadpływające dwie góry, 
które mogły go zmiażdżyć swym cię
żarem. Przez dwa i pół dnia walczyła 
załoga z niebezpieczeństwem, wysy
łając na wszystkie strony radjotele- 
gramy z ostrzeżeniem. Trzeciego do
piero dnia udało się „Arenji" 

wymknąć z matni 
i wyminąć cały pływający łańcuch 
gór lodowych.

Na cześć. oficeTa, który piei wszy 
zorjentował się w  niebezpieczeń
stwie i wydał zbawczy rozkaz, urzą
dzili podróżni bankiet i obdarowali 
go sowicie.

tem w  miistrzowisiki sposób opisyiwiał w 
swoich dramatach.

Rousseau murzJkał na wiele chorób, 
których nigdy nie miał... Goemeauu się 
izdawało, iż to p i go choroba nerek, ra
dził się więc często lekarzy i corocznie 
leczył się w  kąpielach, jakikolwiek nic 
mu nie brakowało...

Największym może hipochondry
kiem był Ryszard Wagner. W  obecno
ści jego nie moema było rozmawiać o 
chorobach, albowiem zaraz, czuł się 
chorym, a często aarweit kładł się dio 
łóżka i wzywaJ k-kanza, który musiał 
miu tłumaczyć, że nic mu nie dolega...

nej wielkości, ukryta w  dziwnej mu
szli nagich, kamienistych sikał. Zdała 
■widnieje ognisko, przy którem odgadu
ję białe burnusy Arabów. Podjeżdża
jąc .szofer sygnalizuje; do ogniska nie 
wolno bowiem podjeżdżać, ami też po
dejść, nie oznajmiając o tem, gdyż o- 
ślepiony blaskiem ognia koczownik, 
nie widząc, kto przybywa, utrzeii. Tak 
każe prawo pustyni.

Ghardaja —  jodynę chyba miasto 
na ziemi, które więcej ma studni, niż 
zamieszkujących rodzin. Ghardaja —  
stolica str.dri, najbarwniejszych i naj
dziwniejszych studni świata. Od świ
tu do nocy słychać ich charakterysty
czny skrzyp i od świtu do nocy chodzi 
człowiek obok konia, osła, lub w iel
błąda i wydobywa n Odę dużym, skó
rzanym worem. Czasem wydobywa ją 
naraz dwoma worami, przyozem w 
parze chodzi olbrzymi wielbłąd i ma
leńki o9iolek. Ażeby ulżyć zwierzętom 
w ciągnieniu ciężaru, porobiono od każ 
dej studni ścieżki, idące wdół. Zato 
wracając z pustym worem po wodę, 
idzie człowiek i zwierzę pod górę, co 
mniej podobno męczy, niż chodzenie 
cały czas po rówai. Zależnie od głę
bokości studni, chodzą tak całemi 
dniami na odcinku 20—30, nawet 80- • 
metrowym. Tak. mozolnie wydobywa
na woda rozchodzi się po całej oazie 
małemi, kamiennemu kanałami. Natu
ralnie z olwartych kanałów połowa 

' wody w  słońcu wyparowuje. Francu-' 
zi chcieli zastąpić studnie pompami, 
a przynajmniej kanały pokryć, lecz 
tubylcy za nic się na to nie zgodzili. 
Tak było cd dziada, pradziada i tak 
zostanie.

Powoli wracam w  stronę miasta, 
które tu leży poza obrębem oazy. Jak 
we wszystkich niezeuropeizowanych 
miastach południa, uliczki brudne tu 
są i ciasne. Z odrobiną przerażenia za
głębiam się w  żydowską dzielnicę. Co' 
tam się musi dziać, jeśli w  dzielnicy, 
zamieszkałej przez Arabów, a nawet 
przez Mzabiłów tak jest niesłychanie 
brudno. Tymczasem znajduję odświęt
nie olśniewająco czysto przystrojone ko 
biety i dzieci, gdyż akurat wypadło 
jedno z żydowskich świąt. Lecz oto 
zbliża się godzina zachodu; pośpiesz
nie wychodzę ze starego miasta, gd jż 
po zachodzie słońca nie wolno tu być 
żadnemu „rumi“ . W  sąsiednim Beni- 
Isąuem jeszcze surowiej przestrzegają 
tej tradycji, gdyż nie wolno tam chrze
ścijanom za dnia nawet palić; wielki 
tu jeszcze panuje fanatyzm.

A  otóż i księżyc wypłynął z za ho
ryzontu; dziś jest cały złoto-czerwo- 
ny, ogromny i zda się ogromnie bliski. 
Pozamykały się bra.my miasta, zdała 
tylko czerni się ono, jak jakaś tajem
nica niedostępna.

Marja MilMewiczowa*

Podejm ie sprawki księżniczki.
Lwótw, 14 stycznia.

( = )  Chicagowskie koła towarzy
skie zajmują się obecnie aferą, która 
ma posmak

niesłychanego skandalu.
Od pewnego czasu bawi w tem mie
ście znana arystokratka włoska, 
księżniczka Luiza Scanzetti, krewna 
króla włoskiego. Odgrywała ona wy
bitną rolę w tamtęjszem życiu to- 
warzyykiem. Od pewnego czasu po
częły jednak wśród towarzystwa chi
cagowskiego kursować

anonimowe listy, 
przedstawiające księżniczkę w  świe
tle baadzo niekorzystnem.

Rzuco io w nich bowiem na księż
niczkę

podejrzenie,
że pozostaje na usługach firmy Gu
stawa Doekina, dla której zdobywa, 
dzięki rozgałęzionym stosunkom, roz 
maite informacje handlowe. Policja, 
której szereg adresatów doniósł o o- 
wych listach, rozpoczęła poszukiwa
nia za autorem, narazie nie uwień
czone skutkiem pomyślnym. Doekin 
umieścił w dziennikach pismo, w któ 
rem kategorycznie zaprzeczył, jako
by te oskarżenia były uzasadnione. 
Księżniczka udaje się w najbliższym 
,czasi“ do Florydy.^
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Z  TEATRU  !

Gościnny występ M. H młyńskiego 
v  „Aidzie“, operze Yardiego.

Lwów, 14. stycznia.

Liczny w  soboitniem przedstajwiieniu 
teaitolniam uidżiał ipubdicizności mógł 
zaiste napełnić otuchą serca zwolenni
ków opery. Jeżeli bowiem ograne już 
do przesytu arcydzieło włoskiego mi
strza posiada jeszcze tyle siły atrak
cyjnej, i gościnne występy artystów 
budzie tak znaczne w  aferach muzy
kalnych zaimteresawaniie, to spodzie
wać się można, że wreszcie przełamie 
się bierny opór puMicznośoi, która —  
ocknąwszy się —  zacznie szukać twtra- 
żeń wyłaniających się z uczestnictwa 
w przedstawieniach opery i podziwiać, 
jak dawniej, genjailną na -półu twór
czości pomysłowość kompozytorów* 
chociażby nie protegujących ani tan
ga, ami też innych tańców, o wiiele 
gorszych, a importowanych, po części 
z ojczyzny ludożerców... Zgromadzana 
onogdaj w  Tcaitrze Wielkim publicz
ność nie doznała żadnego zawodu. —  
Wszyscy —  zarówno soliści, jak chóry 
i orkiestra —  wywiązali się pod krero- 
WRiictwuim dyr. J. Lchrora wybornie ze 
swych zadań, a imponujące zwłaszcza 
wrażenie wywarło Zbiorowe brzmienie 
ansamblu i finału. GPoehód po ziwy- 
eięstwiie). O wykonaniu partji Ra/da
mesa pnzaz M. H-ołyiiskiego pisałam już 
niejednokrotnie i zibyteazinem byłoby 
dodać, że i tyirn razem towarzyszyło 
interpretacji wokalnej bohaterskićh 
momentów 'tej roli niezmniejszone po
wodzenie. Na pienwiszy również plan 
wysunęła się na wsfcróś artystyczna 
kreacja p. F. Rtatówny, jctóroj Aida 
porywała audytorium przepysznym 
blaskiem dramatycizneigo sopranu. — 
Przypuszczam tylko, że zanadto pięk
ny i kosztowny kositjum A-idy niezupeł
nie może harmonizował z pozycją bie
dnej niewolnicy na dlworze księżnioz- 
ki Ammezis. W roli „córy Faraonów" 
przypomniała si.ę pulbfezmości p. H. 
Green-Skazówa, doskonała i zasłużona 
śpiewaczka, wnosząca na scenę, prócz 
wydatnego mezzo-sopramiu, rutynę i 
rozmach dramatyczny, który przyczy
nił się poważnie do spotęgowania do
datnich wiraiżen podczas sceny sądlu. 
Wymienię jeszcze z niemniej rzeiel- 
nem uznaniem pp. E. Bendera (wybor
ny Ramtiis) i R. Cyganika (dramaty
czny Amonaetro). Wykonawcy mniej
szych partyj nie szczędzili również 
starań, by dostroić gwe kreacje do po
ziomu artystycznego, cecłiiuijąeego je- 
®n z najudatniejszych wieczorów ope

ry lwowskiej.

Fr. Neuhauser.

Nowa moda.
. Lwów, 14. stycznia,

codztormrn Ameryce powstają niemal

są 'b a r to  d łu g L ^ e S  ^  ^ r,zykiem'‘

s
czorowe). Ulubionym j L  k lftt  £ £  
.owy w rozmaitych odci<,„ia$  , 1  
prócz mego jasno - niebiPSiH l  
kowo-żółty i zielony w 

szpinaku... Amerykankom widocznie 
dobrze się powodzi, skoro zaprzataia 
sobie głowę takiemi głupstewkami

wystawa historyczna opery.
Wspaniały festival muzyczny w Londynie da history

czny przegląd twórczości operowej.
Lwów, 14. stycznia.

■(==) W  londyńskim teatrze „Scaila", 
zawnym także „New Scala Theathre**,
rozpoczął się niedawno feadwal mu
zyczny, którego główny organizator i 
kierownik Roibort Stuart ma na celu 
danie historycznego rozwoju opery od 
1600-ogo roku aż do Weberawskiego 
„Freischiitze,‘ jako pierwszej —  jego 
zdaniom —  wielkiej opory ram antycz
nej. Nie Wchodząc już Właściwie w 
ścisły skład festiwalu, dane (będą rów
nież w  tym samym cyklu przedstawie
nia „Jasia i Małgosi", a także ikrólfci 
szkic operowy autora angielskiego,

Gerrase Hughea‘a, gramy poraź .pierw
szy w  refem 1968.

Fest mul rozpoczmie
„(Memsz11 Monter errdego,

bowiem Monte yerdó pierwszy iwlpro-' 
wadżił operę jako nowy rodzaj sztuki. 
„Orfeusz" wystawiony był poraź pierw 
szy w 1607 czy 1608 raka dla Gonza
gów, rodu książęcego, pamiująceigo w  
Marniał. Lilbrefto, jak przypuszczają, 
napleć Aleksandro Sfaiggio. Wysta
wienie tej opery na festivailu londyń
skim będzie pienwszem (kompletnem 
wystawieniem jej ód 1607-ago roku. 
Sliuartawi zależało na wykazaniu, że

NIE CAŁUJCIE ZW IERZĄT 1
•Tak już donieśliśmy, grasuje obecnie w Niemczech, zwłaszcza w samym 

Berlinie, straszliwa choroba, powodująca częste wypadki śmiertelne, t. z w. „pa
puzia epidemja". W związku z tem, zwracamy uwagę na niebezpieczeństwo, wy
nikające wogóle z całowania zwierząt. Zwłaszcza dzieci i kobiety lubują sie w 
takich nadmiernych pieszczotach, które skończyć się mogą chorobą, a nawet 
śmiercią!

C u  A- KjA/i A  EM O .

R Ó T.
WRÓCIŁEM I ZNOWU JESTEM 
KOCHANI, POMIĘDZY WAMI,
JAK ZAW SZE Z TYM SAMYM GESTEM,
TYLKO BOGATSZY RYMAMI.

BO W  CZASIE KRÓTKICH W YW CZASÓW  
PRZEDZIW NE WIODŁEM ROZMOWY 
Z ZADUM Ą MILCZĄCYCH LASÓW  
W  ZACHODU ŁUNIE RÓŻOWEJ.

BOWIEM OBMYŁEM SW Ą DUSZĘ  
WŚRÓD SZCZYTÓW LŚNIĄCYCH  SREBRZYŚCIE, 
WŚRÓD ŚWIERKÓW JA K  PIÓROPUSZE 
W  ŚNIEGOWE STROJNYCH OKIŚCIB.

BO JADĄC SANNĄ WŚRÓD WIOSKI 
W SŁUCHANY W  DZW ONECZKÓW  GRANIE  
PO DRODZE GUBIŁEM TROSKI,
SMUTKI RZUCAŁEM ZA  SANIE.

BO ZROZUMIAŁEM NARESZCIE  
PO ŚNIEGÓW BŁĄDZĄC KOBIERCU,
DLACZEGO LUDZISKA W  MIEŚCIE 
SĄ TAK NIEDOBRZY W  SWEM SERCU.

WRÓCIŁEM I ZNOWU JESTEM 
KOCHANI, POMIĘDZY WAMI.
JA ZAW SZE Z TYM SAMYM GESTEM,
TYLKO BOGATSZY RYMAM L

Mońtevaide nie tylko ułożył podstawy 
nowocześnie pojętej opery, ale zarazem 
pierwszy wprowadził orkiestrę. Wy-
bra ł om mianowicie zespół trzydziestu
instrumentów do akompaniowania chó
rom, a zarazom grania ,^ymtonji‘‘ i 
„vłtornełli“ . Główną podstawą opery 
jest

recitrtav,

w  całym „Orfouiszru" są tylko (dwie 
pieśni. W oibacneim przedstawieniu lon 
dyńskiem nie będzie reiproduikowiama 
orkiestra Man,teveidliego, jedynie reci- 
taitivy będą miały akompamijamenit 
pierwotny, harfowy.

Jedną z .największych atraitocyj lon 
dyńdkiego „historycznego przeglądu 
sztuki aperawaj" będzie wystawienie 

nieznanej opery Mozarta,
Będzie nią JrLa finta Gtiardiniera" 
(„Uliawane ogrodmicizski"), skompono
wana przez Mozarta, kiedy miał lat 
19, na zamówienie organizatorów Kar
nawału Monachijskiego w 1775 i przy
jęta w  owym czasie z wielkim entu
zjazmem. Oipera ta, przypominająca 
nieco „Gosi fan tntte“, będzie uosa
biała na fesitivahi „wzór otpery XV1H. 
stulecia. Glncka „Atcestas" i Webera 
„Frebcliutz" zakończą

niezmiernie ciekawy ten cykl, 
kitóry wykaże, jakie postępy poczyniła 
ażbuka operowa ad1 „Orfeusza" Mionte- 
ve.rdego do wielkiej romainłycztnej ope
ry Weibera.

Cały ten pomysł zorganizowania 
festiva-liu, jako rewji historycznej, nie
zmiennie jest ciekawy i oryginalny, 
dobrze świadczący o nałożyłam zrozu
mieniu .zadań i ról i tego rodzaju uro
czystości.

Nieznane manuskrypty 
Casanowy.

Lwów 14. stycznia.
(= )  W  Londynie odkryto niezna

ne dotąd manuskrypty głośnego a- 
wanturnika Casanory. Mają one za
wierać szczegóły bardzo ciekawe i 
niebawem zostaną opublikowane 
przez jedną z wielkich londyńskich 
firm wydawniczych. Zachodzi przy
puszczenie, że Casanova opracował 
te nieznane dotąd dzieła wówczas 
gdy jako bibljotekarz hrabiego Wald- 
sterna bawił na zamku Dux w Cze
chach.

Z egzotycznej podróży 
Rotszyida.

Lwów 14. stycznia.
( = )  Z Nairobi donoszą: Baron

Ludwik Rotszyld, który w towarzy
stwie Szwajcara lotnika Mittelhołze- 
ra odbywa samolotem lot afrykań
ski, wylądował na równinie Seren- 
zetti. Chciał mianowicie przyjść z 
pomocą białemu myśliwemu, towa-1 
rzyszowi hrabiego Kheven-kvellera, 
zranionemu przez leoparda. Baron 
Rotszyld przewiózł samolotem ranne 
go do Nairobi.

Popierajcie Ligę 
morską i rzecznąt
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CENNA PREM JA dla Czytelników 
„G AZETY PO R A N N E J“

Kto chce pójść za darmo ńj kina „PALACE“
niechaj szuka swego nazwiska 
w naszym dziale inseratowym.

Jak donieśliśmy w kilku numerach naszego pisma, przez cały czas wy
świetlania w kinie „Pałace ‘ filmu dźwiękowego „Białe cienie", słynnej ame
rykańskiej wytwórni Metro-Gobl wyn-Mayer jakoteż filmów dalszych, zamie
szczamy i będziemy zamieszczali, w części inseratowej, wedłue z góry ułożo
nego klucza, szereg nazwisk i adresów Czytelników „Gazety Porannej", za
równo ze Lwowa, jak i z prowincji.

Rzeezą Czytelników naszych będzie przeglądać pilnie cześć inseratowa 
„Gazety Porannej" celem przekonania się, czy ich nazwisko figuruje w tym 
oryginalnym rebusie.

Każdy z mieszkańców Lwowa, który znajdzie stroje nazwisko, wydru
kowane w „Gazecie Porannej", winien zgłosić się w przeciągu 48 godziu z od
nośnym numerem i dowodem swej identyczności, między godz. 10— 12 przed
południem do naszej Administracji (ul. Chorążczyzny 31. I. p.), gdzie otrzyma 
kartę, upoważniającą do wstępu na pierwsze przedstawienie o godzinie 4-tej 
popołudniu. Czytelnicy, którzy już znają film ,.Białe cienie" mogą na tej sa
mej podstawie otrzymać asygnate na program następny.

Czytelnicy prowincjonalni mogą się zgłosić po odbiór kart w  przeciągu 
4 dni od chwili zamieszczenia ich nazwiska. Gdyby zaś przybycie do Lwowa 
w tym terminie im niedogadzało, mogą listownie zwrócić się do Redakcji 
z prośbą o ewentualną zwłokę.

A wiec przeglądajcie wszyscy pilnie dział inscratowy ,,Gazet) Poran
nej". W  nagrodę za to czekają was naj piękniejsze wrażenia estetyczne, któ
rych dostarcza niezrównany film dźwiękowy „Białe cienie", wyświetlany w  ki
nie „Pałace".

Handlarze uliczni bronią m
przed krzywdą.

PROTESTUJĄCE ZGROMADZENIE W  OBECNOŚCI PRZEDSTAWICIELI 
IZBY HANDLOWEJ I KLUBU GOSI ODARGZEGO.

i —  — - —-u... .

Z igcia prowincji.

Kronika tarnopolska.
(Od naszego korespondenta.)

Tarnopol, w styczniu.
(1) Samorząd miejski od świąt Bożego 

Narodzenia funkcjonuje już w całej pełni 
w uaszem mieście — po raz pierwszy od 
czasów powojennych. Na czele Rady i Ma 
gistratu stoi jako burmistrz dr. Włodzi
mierz Lenkiewicz, dyrektor II. gimna
zjum, który dla wykonywania tych fun
kcji otrzymał z Rady szkolnej urlop. Na
tomiast w składzie Magistratu Zaszły 
zmiany po pierwszem ukonstytuowaniu 
się rady miejskiej. Wybrani zostali mia
nowicie między innymi na asesorów Cza- 
banowski, dyrektor szkoły powszechnej 
i Paporisch, dyrektor tabuli. Wybór ten 
został jednak unieważniony przez .-.staro
stwo, gdyż urzędnicy państwowi wedle 
ustawy nie mogą być członkami magistra
tu. Wobec powyższego zarządzenia wy
brała Rada na asesorów w miejsce po wy 
żej wymienionych, pp. Śliwińskiego, e- 
merytow. radcę skarbo wego i Schacbtera, 
architekta.

Wystawa Powszechna w T irnopolu o 
charakterze rolniczym i regjonaluym bę- 
oz.ie otwarta w połowił sierpnia br. Tin.
4. bm. odbyło się pod przewodnictwem 
wojewody Kaz. Moszyńskiego posiedzenie 
Tymcz. Komitecu Cigmizacyjnego. Na po 
siedzeniu powołano do życia Oddział;, 
Organizacyjny, Finansowy, Propagandy, 
Komisję Rewizyjną i 22 sekcyj. Do końca 
stycznia mają się wszystkie te oddziały i 
sekcje ostatecznie zorganizować i na ca
łej lin,ii rozpocznie się praca przygotowa
wcza urządzenia wystawy.

Teeoroczna Gwiazdka dla żołnierzy 
KOP. okazała się bardzo hojna dzięki za
biegom Wojew. Komitetu tarnopolskiego, 
pozostającego pod przewodnictwem wo
jewodziny Moszyńskiej. Ze zbiórk’ uzy
skano 5313 zł. i 5 d a l, z której kwoty 
rozdzielono 800 pakiecików darów, 
gwiazdkowych dla żołnierzy KOP-u. TJn- | 
nadto 464 zł. oddano na Uwiazdkę dla , 
miejscowego garnizonu w Tarnopolu, a J 
250 z|. i 5 doi. Towarzystwu Polsk. B ia
łego Krzyża w Tarnopolu.

Wypieranie analfabetyzmu doro-l.ch 
na ziemi tarnopolskiej dzięki tuk Kołu 
TS-L. idzie w żywem termie. Obecnie 
pracują w czterech oddziałach w tym kie
runku ", ato w  kursach dla mężczyzn, ko
biet. żołnierzy pie;*io'y i artól-rii. >’ ą 
gu zimy wygłoszono dotąd 32 odczytów 
po wsiach powiatu tarnopolskiego.

Samobójstwo emeryta. W  noc sylwe
strową w zamiarze samobójczym strzel.1 
sobie z rewolweru w  usta w Borszczowie 
82-letni Kazimierz Dobrowolski, emer. 
inspektor szkolny i poniósł śmierć na 
miejscu. Powodem samobójstwa niechęć . 
do życia.

Kronika jarosławska.
(Od nas/ego korespondenta.)

Jarosław, w styczniu.
(K — Z) Gwiazdka w „Rodzinie Polieyj 

nej",'i Niedawno stworzona humanitarna 
ta placówka urządziła z inicjatywy i za 
staraniem prezeski p. komisarzowej El
żbiety Wysoglądowej przy współudziale 
pań komitetowych z koła żon funkcjona
riuszy policyjnych wspaniałą gwiazdkę 
dla dzieci funkcjorarjuszy oraz sierot po 
poległych i zmarłych posterunkowych. 
Do uświetnienia tej miłej uroczystości 
przyczyniły się dotacje . p. radcy Prezent- 
kiewicza z funduszów wojewódzkich —  
p. burmistrza inż. Sierankiewicza imie
niem gminy ni. Jarosławia oraz z daru 
Tymczasowego Wydziału samorządowego. 
Do zebranej dziatwy w liczbie 70 dzieci 
w serdecznych słowach przemówił p. ko
misarz Wysogląd. Przy choince odbyła się 
umilająca zaDawa dla dziec' — rozdział 
podarunków - deklamacje maleńkiej 
Halszki, córeczki państwa Wysoglądiń, i 
córeczki przodownika policji p. Prentkie- 
wicza. Rozweselone, szczęśliwe twarze 
dzieci wśród radosnej atmosfery, serdecz
nych podziękowań, były nagrodą dla 
tych, którzy im tę radość sprawili — a 
w piei wszym rzędzie p. komisarzowej 
Wysoglądowej, która umiejętnie i z ca
łym zapałem kieruje tą akcją humani
tarną.

„Trójka hultajska". Koło dramatyczne 
„Sokoła" pod dzielną i umiejętną preze
surą p. St. Zielińskiego sekret. Sądu 
grodzkiego, odegrało ku zupełnemu zado
woleniu słuchaczy, przy wypełnionej sali 
wesołą farsę p.t. „Trójka hultajska". Trzy 
tej sposobności okazuje się, że teatr w  Ja
ros! iwiu stale grający miałby szanse po
rodzenia.

Lwów, 14. stycznia.
Unia 12. b.m. odbyło s ie w  Omtrałi 

dr-oibn.ycih kupców i handlarzy w ' Pol
sce, (Oddział .we Liwowie), ja. Gołiu- 
ohowafckdi 1. pod iprzawodnćcłwcim p. 
O rn i teina Zgromadzanie prci^słacyime 
liam&Lairzy ulicznych branży^rtwcrowej 
i ciulkier-n.jcizeij. Oprócz przedslawicuK 
Izby Ha.ndilowęl, Rady Przybocznej* 
Komisarza rządni? ora.’z jogo zastępcy, 
bral.i udział w obradach przedstawi
ciele pokrewnych o-rgainoizacji i zaiwo- 
dów.

Referent dir. Ealken przedetaw.iv gro
żąc© haindilar.zom tej fyra.nlźy niebez- 
.pieczeńsitiwo na wypadek, gdyby roz
porządzanie Prezydent”  RzcGzy((>Oi3po- 
liilej :z din.ia 23. marca 1929 o ęgia.rie 
praicy -w baindlu zostało fałszywie in
terpretowane av kiienuinfcu ograniczenia 
czasu .pracy .straganiarzy, których Chce 
się sźbuczmie odróżnić ud 'handlarzy, 
wykon ywiuijąiCT eh swoją zarobkawość

Lwów, 14. stycznia.

(jp) Związek Poltkich Urzędniczek 
Państwowych we Lwowie, który na 
terenie Małopoiski Wschodniej rozwi
ja <xł lat przeszło 20-tu owocną dzia
łalność niełylko w obronie zawodo
wych interesów swoich członkiń, ale 
w służbie dla ideałów narodowych i , 
państwowych, przystępuje obecnie do 
realizacji doniosłego dzieła, a miano
wicie budowy Domu wypoczynkowe
go dla swoich członkiń w Gorgonach, 
w miejscowości Koźmieniec - Osmo- 
łoda.

Myślą przewodnią Związku jest u

w .budikaich .zamkntęftycih, lub feiostkach.
DyreiKitar Iżb y  hand low ej dr. W ach -  

teł poparł w  zupełności w yw od y  re fe 
renta, a pp. Mnnd, G laiennan  : inni 
p rzyrzek li iimien.i-am TCliubu Gosipodatr- 
cizcig-o R ady P rzyb órzn e j en erg iczn epo - 

parcjic pos-luiiattów haindLarzy u licznych  
tej branży.

•Przowodmaczący p. Otmotebi reasu- 
iriuijąc dbrady zebrania, p rzed ło ży ł re
zolucje, w  których zabrani dziękując 
lw ow skiej Izb ie  przeenyis-hrwo-handilo- 
wuj za dotychczasow e stanawidko w  
pow yższe j łp rżiw ie , apelu ją gorąco do 
Klubu Gospodarczego R ady  P rzyb ocz
nej jatko jodyneti fajbrczanitacji handlu, 
ora.z do Kom isarza  rządu, b y  niedopu- 

jścili do fa łszyw ej imAehpretacji tego 
rozporządzeńicy m ogącej spowodować 
zupełną ruinę goeipo narażą *,etek rodzin 
handlarzy uli(.znynh, znajdlujących się 
i tak w  nad w yra z  caężfck sytuacji 
gospodarczej.

możliwienie kobiecie - urzędnikowi, 
spełniającej z reguły obok czynności 
biurowych oh jwiązki żony - matki
lub żywicielki młodszego rodzeństwa, 
wypoczynku po pracy w  warunkach 
jak najlepszych i najtańszych. W a 
runki te dać może tylko własne, na 
zyski nieobliczose sanatorjum.

Sfery rządowe odnoszą się bardzo 
życzliwie do lego projektu, czego do
wodem, że protektorat nad komitetem 
Budowy Domu Wypoczynkowego otbjął 
wojewoda Gołuchowski, zaś rząd od
dał „na  ton cel gimmt w  Kuźmieńcu, 
miejscowości bardzo zdrowej pod

względem klimatycznym, a nadto o- 
fiaaował także część budulca. Jest jed
nak łatwe do zrozumienia, że w  cięż
kich warunkach materialnych. w ja
kich znajdują się obecnie rzesze urzę
dnicze, nie może Związek wła.sneini 
siłami mimo opodatkowania się na! tum 
cel, zrealizować jlego dzieła i, że po
moc ze strony społeczeństwa jest tu
taj konieczna.

Celem należytego uświadomienia 
całemu społeczeństwu, jaikbardzo ak
cja ta zasługuje na poparcie, pozwo
limy sobie na krótki rzut oka wstecz 
dla przedstawienia 22-łetniej działał, 
ności Związku:

Założony jeszcze za rządów zabor
czych, gdy niewspółmierna ocena pra
cy kobieta i upośledzenie . ich w sto
sunkach służbowych wymagało osoJL 
nej organizacji, zdołał w ciągu swego 
istnienia wywalczyć uwzględnienie 
szeregu postulatów kobiet »>rzędni!czek, 
zniesienie krzywdzących idh ograni
czeń w awansach, a nadto kilkakrotne 
"chylenie grożących urzędniczkom ma 
sowycZi redakcji.

Związek spiesząc zawsze z wydat
ną pomocą moralną i materjalną swo
im członkiniom, nie mniej rozwijał 
gorliwą działalność na poln pracy na
rodowej i społecznej. W ciężkich zma
ganiach naszych w pierwszych latach 
niepodległości, w czasie walk ukraiń
skich i bolszew;ckirh członkinie Zwią
zku stanęły do służby patriotycznej 
jako knrjerki łącznikowe, sanitariusz
ki, a nawet z karabinegn w ręku, a 
niemniej uczestniczyły we wszystkich 
ważniejszych akcjach społecznych, 
jak np. w zbiórce złota na skarb pań
stwa, w akcji plebiscytowej, na którą 
Związek w swoim czasie ofiarował ca
ły swój majątek itd.

Tak owocna praca Związku. która 
przyczyniła się wydatnie do wyrugo
wania zakorzenionych uprzedzeń co 
do równej wartości kobiety w urzę
dzie i na polu pracy społecznej, jest 
bezWątpi-cnia najlepszem zaleceniem 
dla poparcia powziętej obecnie prrez 
Związek inicjatywy. Wątpić nie na
łoży, że całe społeczeństwo pospieozy 
z ofiarami na ten cel, zwłaszcza, że 
chod.zi tu o kobiety, któro mają do 
spełnienia tak ważną misję jako żony, 
matki i córki ! jako pracownice oddają 
su o je zdolności i zdrowie na nsługi 
państwa. Mają one prawo do wypo
czynku i wzmocnienia swoich sił w 
odpowiednich warunkach. Niechaj każ 
dy pospieszy choćby z drobnym dat
kiem, a Dom Wypoczynkowy dla Pol
skiego Urzędniczek Państwowych do
czeka się rychłej realizacji. Zwłaszcza 
wszystkie kobiety polskie winny gorą
co zająć się propagandą tego pięknego 
zamierzenia i nieść Związkowi jak 
najwydatniejszą pomoc.

Ofiary na ten cci należy przesy
łać do Kumitetn Budowy Domn W y p o 

czynkowego Związku P. Urzędniczek 
Państwowych we Lwowie, Sokola 1. 1. 
I. piętro.

ra e K o M ie .
Wielmożnemu Panu Doktorowi Emi

lowi Zadurowiesowi, starszemu Lekarzo
wi kolejowemu w Samborze, za staranne 
i bezinteresowne wyleczenie mię z za
starzałego, chronicznego kataru kiszek, 

'składam tą drogą serdaa'-1.; podziękowa
nie. Kuracja odbyła się przed trzema la
tami, po której już nie powtarzają mi się 
żadne objawy tej uporczywej choroby i 
czuję się zupełnie zdrowym.

Karol Bredy 
Chłopczyce.

0 Dom iDgpKmoliNiii Ma gattM
urzędniczek państwowych.

INICJATYWA, KTÓRA WINNA ZNALEŹĆ POPARCIE CAŁEGO SPOŁE
CZEŃSTWA.
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REDAKCJA BEZW ARUNKOW O MANU
SKRYPTÓW NIE ZWRACA.
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TEATR W IELK I:

Wtorek, 14. stycznia o godzinie 7.30 
„Księżniczka Chicago".

Środa, 15. stycznia o godz. 7.30 wiecz. 
„Księżniczka Chicago" z  d . Cborjanein 

*
TEATR MAŁY:

Wtorek, 14. stycznia o godzm:e 7.30 
„Karol i Anna"; tani dzień —  ceny zni
żone.

Środa, 15. stycznia o godz. 7.30 wiecz. 
„Karol i Anna". Tani dzień.

A
REPERTUAR KINOTEATRÓW:

APOLLO: „Śpiewający Błazen* z A l 
Jolsonem.

CASINO: „Magdalena**.
CHIMERA: „Egzotyczna kochanka". 
COLOSSBUM: „Zamach na Luna

Park" i wesoła Komedja.
FATAMORGANA: „Żywy trup** 
GRAŻYNA: „Całuję Twoją dłoń Ma

dame".
KOPERNIK: „Hr. Monte Christo**. 
LEW : „Narzeczona Nr. 68“ (Kraj bez 

Kobiet).
LUN A : „Jiskor". - 
MARYSIEŃKA: „Hr. Monte Christo**. 
OAZA: „Tajny kurjer".
PAŁACE: „Białe cienie".
PASAŻ: „Korsarz mórz południo

wych".
PAN: „Władczyni miłości".
POLONJA: . „Książę Seliman**. 
PROMIEŃ: „Gdy w  kobiecie miłość 

się budzi".
STYLOW Y: „Dzwonnik z Notra Da

mę".
UCIECHA: „Zlots Piekło".

Operator - urolog 
Dr. BERNARD Ra PAPORT -

powrócił. 795-5
Ordynuje: Romanowicza 11, 4—G.

—u —
Wiadomości teatralne.

Dziś „Księżniczka Chicago" z wystę
pem pp. Chorjana i Górzyńskiego. Ogro
mne zainteresowanie w naszem mieście 
budzi dzisiejszy występ znakomitego te
nora opery i operetki warszawskiej p. 
Chorjana w roli ks. Sylwarji, którą kreo
wał w  stolicy, oraz p. Górzyńskiego, zna
nego kapelmistrza miejskiej Opery war
szawskiej, który stanie dziś przy pulpicie 
prowadząc orkiestrę z brawurą i werwą 
tylko sobie właściwą. —  W  środę 15. bm. 
powtórzenie „Księżniczki Chicago" w  
premierowej obsadzie z występem pp.. 
Górzyńskiego i Chorjana.

„Maman do wzięcia", świetna kome- 
nja Adama Grzymały-Siedleckiego pełna 
humoru, dająca świetne typy obywateli 
kresowych, która święciła triumfy w Po
znaniu i Wilnie i która ma wejść na re
pertuar teatru Narodowego, będzie naj- 
p Premierą w Teatrze Wielkim,
sif P°4 sprężystą reżyserją p. Rasiń- 

obiegają do końca. Pierwszorzęd 

nówska p8tanowią PP' Rasińska’ Mich'  
Poraska, Sławińska, oraz pp.

m iiliw ia S k i " ' "  , iy" /kT  I ’nie nninnw„t„- 1 publiczności zobacze- 
pejskfch nt 1 p Zluki repertuarów euro- 
F nk w PL ^ aro1 1 Anna" Leonarda 
Czajkowska Kip431601 wyk°naniu z pp- 
w rolach giówńychZyn3kim- St<* 0* ski,n

strzLskńhk\Do n c e S  ^  ^ * 2
urządzonych przez Bmro koncertowe M. 
Tuerka rozpoczę a się w y ^ e  n świet- 
nego pianisty Artura R,,hi„jA7 -A - '  *

C* s ,n o
W k ró tce

Jeden z najbardziej atrakcyjnych filmów „UFY“ twórcy 
„R A P S O D JI W ĘGIERSKIEJ1* E. Pommera 

„P R ZE D ZIW N E  K Ł A M S T W O  NINY P E T R Ó W N Y 11
===== z BRYGIDĄ HELM =

w  Paryżu, Kwartet smyczkowy Kolischa, 
najpiękniejsze głosy opery wiedeńskiej: 
Rosette Anday i Marja Nemeth. śpiewa
cy: Celestino Sarohe, J. Pataky i t. p.
Biuro koncertowe ogłosiło nowy system 
abonamentowy ułatwiający najszerszym 
sferom nabywanie biletów ze znaczną 
zniżką cen. Program najbliższego koncer
tu mistrzowskiego wypełni słynny skrzy
pek węgierski Emil Telmanyi.

*
Z Bagateli. Żywotność artystyczna tej 

sympatycznej scenki znajduje swój wyraz 
w coraz to nowych imprezach artystycz
nych. I tak doangażowano do obecnego 
zespołu artystycznego, licząc się z sezo
nem karnawałowym, pierwszorzędne si
ły baletowe. Od dnia 10. bm. popisuje 
się na scenie teatrzyku modernistyczny 
duet taneczny Alezander i Lydja. Duet 
Sarter reprezentuje najnowsze tańce an
gielskie. Z dniem 16. bm. rozpoczyna 
swe produkcje taneczne artystka znane
go teatru wodewitowego z Moskwy „Si- 
naja Ptycia" W iera Pawłówna z reper
tuarem tańców rosyjskich. Spodziewać 
się należy, że ten nowy program w  wy
konaniu nowego zespołu stanie się na 
długi czas nicią łączącą Bagatelę z pu
blicznością lwowską.

1—

Stara pieśń karnawałowa
Z XVII. W IEKU.

Mięsopusty, zapusty, 
nie chcą państwo kapusty, 
wolą sarny, jelenie, 
i żubrowe pieczenie.

Mięsopusty, zapusty, 
nie chcą panie kapusty, 
pięknie za stołem siędą, 
kuropatwy jeść będą.

A  kuropatwy zjadłszy, 
do taneczka powstawszy, 
po tańcu z małmazyją 
i tak sobie podpiją.

Mięsopusty, zapusty, 
nie chcą panny kapusty, 
wolałyby zwierzynę, 
niźli prostą jarzynę.

Jadłyby i kiełbasy 
w te mięsopustne czasy, 
a pod wieczór marcypan, 
by go im dał jaki pan.

Za wszystko wdowie stanie, 
kiedy się je j dostanie 
do rozmowy młodzieniec — 
gotów jemu i je j wieniec.

Z  miasta.

niem i posiadających tak rozgałęzio
ne stosunki w naszem mieście, znaj
duje żywe echo w szerokich sferach 
społeczeństwa lwowskiego, a czcigod
na Para otrzymuje ze wszystkich 
stron serdeczne życzenia i gratulacje. 
Do tych powszechnych oznak sympa- 
tji i czci dołącza również nasze w y
dawnictwo serdeczne życzenia dla 
Pary Jubilatów ad multos annos.

 o----
Pan prezes lwowskiego Sądu apela

cyjnego Czesław Wójcicki wyjechał w  
sprawach służbowych do Warszawy i 
przyjmować będzie dopiero 19. bm.

Na centralną targowicę miejską spę
dzono od 4. do 11. bm. 9 wołów, 45 bu- 
haji, 549 krów-, 5 sztuk jałownika i 4G8 
cieląt. Za woły płacono 1.50 i 1.40 do 
1.45, za buhaje 1.25 do 1.35, za krowy
1.45 do 1.60 i 1.30 do 1.40, za jałownika
1.45 do 1.60 i 1.35 do 1.40, za cielęta 1.30 
do 1.70. Za mięso bydlęce opasowe '2.25 
do 2.35 i 1.70 do 2.— , za cielęce tylne
2.40 do 2.90, za wieprzowe 2.85 do 3.20, 
za mięso bydlęce prowincjonalne 1.85 do 
2.20, za cielęce 2.20 do 2.75, za wieprzo
we 2.85 do 3.10, za koszerne 2.25 do 2.75, 
za łój świeży 1.40, za przemysłowy 0.60 
do 1.— , za siano I-szej jakości 10— 13,
II-giej jakości 9 do 10, za słomę 7 do 9, 
za koniczynę 13 do 14, za tymotkę 15' do 
16. Koni spędzono 271.

—■'O*'*** '
Komanikatg.

oDejmuje szereg . owija
koncertów in. in. nasten„!frwsz0rzędnych 
Emil Telmanyi, Józef J4cyrh artystów: 
Hoebn, Stanisława Szyjun „ Alfred
Manowarda, Stefan AskennWSka’ Jńzef 
strą), Akademicka Orkiestr '6 J z orkie'  
niczna z Pragi i t. d. Po raz a. ^Iharmo- 
jawią się na estradzie lwowst-1-™-82̂  ?°" 
towej sławy artyści jak; TP,  , śwja- 
schewski, tenor liryczny opery £  Ro8at*

Złote gody w  rodzinie 
Sfromengerów.

Lwów 14. stycznia, 
(jp ) W  sferach patrycjatu miesz

czańskiego we Lwow ie odbędzie się 
w dniu dzisiejszym piękna uroczys
tość. Są nią złote gody p. Jana Stro- 
mengera, szefa Agencji handlowej, 
zażywającej od dziesiątek lat zasłu
żonej sławy jako jedna z najstarszych 
i najsolidniejszych placówek kupiec 
kich w naszem mieście — oraz kura
tora super intendencjonałnego Koś
cioła ewangelickiego i  członka Rady 
Kościoła ewengelickiego w Polsce, z 
Marja z BaRabanów, córką nestora 
kupiectwa lwowskiego śp. Karola, 
założyciela firmy Karol Bałtaban, po
zostającej dotąd w rodzinie, a siostrą 
generała dra Bałłabana.

Rzadka ta uroczystość, obchodzo
na w dwu ro d z in a c h , c ie s zą c y c h  się 
tak D o w szech n ą  sympatją i powaia-

Dla uczczenia pamięci nieodżałowa
nej swej Członkini śp. Teresy Jordan 
Stojowskiej, kobiety wielkiego serca i za 
sług, urządza Katolicki Związek Polek 
w piątek 17. bm. o godz. 10 w kościele 
OO. Jezuitów żałobne nabożeństwo, na 
które zaprasza najgoręcej wszystkich, 
którym pamięć Zmarłej jest droga.

Prugram Kasyna i Koła lit. art. na 
bieżący tydzień: W  czwartek 16. bm. o 
godz. 20-tej koncert dr. Janiny Frenkló- 
wny, śpiewaczki scen polskich i wło
skich. Przy fortepianie prof. Eugenjusz 
Kopp. Bilety w kancelarji Kasyna i Koła 
lit. art.

Polskie Towarzystwo historyczne. Ze
branie naukowe odbędzie się 17. bm. o g.
1 popoł. w sali Seminarjum Historji Pol
ski U. J. K., ul. Mickiewicza 5 a. UI. p. 
z odczytem dr. Kazimierza Tyszkowskie- 
go, pt. „Z dziejów pośrednictwa austrja- 
kiego w sporze polsko-moskiewskim 

:C13—1616". Goście miłe widziani.
Posiedzenie Lwowskiego Koła T. N.

S. W . dyskutowało w ub. sobotę nad re
feratem dra med. Józefa Fritz‘a, prof. 
gimn. i lekarza szkolnego. Tematem re
feratu była psychika młodzieży w epoce 
pokwitania. Głęboko ujęty i pięknie wy
głoszony wykład wywołał żywą dyskusję, 
a zebrani wyrazili życzenie, aby dr. 
Fritz powtórzył swój wykład na jednym 
z najbliższych zjazdów nauczycielskich.

Związek oficerów rezerwy zaprasza 
swych członków na zebranie informacyj
ne Koła Z. O. R. Lwów, które się odbę
dzie 16. bm. o godz. 19.30 wiecz. w lo
kalu własnym z następującym progra
mem: 1) Wykład kap. Ottona Błutreiclia, 
40. pp. na temat „Taktyczne użycie c. k. 
m." 2) Informacje o sprawach bieżących 
Związku, poczem dyskusja i pogawędka 
koleżeńska. Tani bufet przygotowany.

Gwiazdka dla sierót i biednych dzieci 
członków Związku Obrońców Lwowa z li
stopada 1918 r. odbędzie się 26. bm. o g. 1 
15-tej w  sali gimnastycznej szkoły żeń
skiej im. Mickiewicza przy u). Rutowskie 
go 15. Dzieci do lar 10. niezamożnych ro
dziców zgłaszać należy w  sekretarjacie 
Związku w lokalu własnym przy ul. Ru- 
towskiego 11. codziennie w godzinach od
6 do 8 wiecz. do dnia 20. bm. włącznie.

Legja Inwalidów Wojsk Polskich wzy
wa swych członków do bezwzględnego
przybycia w dniu 16. bm. o godz. 6 wie
czór do lokalu Oddziału lwowskiego, ul.
Kącik 21. II. p. w sprawach bardzo pil
nych, wynikłych z sytuacji jaka zapano
wała na terenie tutejszego Oddziału. Ró
wnocześnie zawiadamia wszystkich człon 
ków (inwalidów) armji polskiej, że 
wobec rozszerzenia swych agend biuro 
załatwia wszelkie sprawy z zakresu 
ustaw, dotyczące inwalidztwa. Biuro 
czynne codziennie od 11— 13 i od 17— 19. i 

Koto studentek wyższych uczelni Lwo- J

wa zawiadamia, że w Domu Studentek 
przy ul. Torosiewicza 36. znajdują się 
jeszcze wolne pokoje. Koleżanki, Kt re 
reflektowałyby na mieszkanie zechcą J«k 
najspieszniej wnieść podanie do Kola 
Studentek w  godzinach urzędowych od
12— 13, ul. św. Mikołaja 4.

Ze „Sceny Gwiazdy". Ku uczczeniu 
rocznicy powstania styczniowego urządza 
„Scena Gwiazdy" 19. bm. o godz. 7 wiecz. 
uroczyste przedstawienie. Wystawioną 
będzie sensacyjna sztuka pt. „Juljan Sta- 
nisławowicz" w  3 aktach (4 odsłonach) 
pióra Artura Ćwikowskiego. A mat. sym
foniczna orkiestra „Gwiazdy" pod kier. 
próf. K. Abratowskiego, przygotowała 
w związku z uroczystością specjalnie do
brany program pierwszorzędnych utwo
rów i wystąpi z koncertem podczas 
przerw. Sztukę reżyseruje p. Kazimierz 
Poleski. Bilety wcześniej do nabycia w 
cukierni p. Pitolaja, ul. Łyczakowska 11. 

— * —
Kronika policyjna.

(— ) Włamania i kradzieże. Wczoraj 
zanotowano znowu s z e r e g  większych kra 
dzieży w mieście. I tak: Z mieszkania 
Józefa Śliwińskiego, zam. Janowska o0- 
skradziono bieliznę i garderobę, oraz ro
żne przedmioty wartości 1600_ zl. — . Na 
szkodę Aleksandra Knauera, zam. Dwer
nickiego 11 a, skradziono srebrną zasta
wę stołową, torebkę damską z gotówką 
110 zł. oraz płaszcz damski. —  W  bramie 
realności przy ul. Starotandentnej 5. skra 
dziono wczoraj po południu na szkodę 
Klary Lau, walizę, zawierającą gardero
bę, bieliznę, sznurek bursztynu, zegarek 
damski itd. wartości 1200 zł. —  Ubiegłej 
nocy nieznani sprawcy włamali się do 
mieszkania dra Dolińskiego przy ul. Głę
bokiej i skradli na jego szkodę większą 
ilość biżuterji wartości 1800 zł. —  Ze 
sklepu spożywczego Jonasa Scheiningera 
przy ul. Tarnawskiego 17. skradziono 
wczoraj większa ilość tytoniu i papiero
sów wartości 1000 zl. —  Z przedpokoju 
mieszkania Rozalji Hak przy ul. Ossoliń
skich 17. skradziono wczoraj futro mę
skie wartości 1600 zl. — Majer Kurz, 
zam. przy ul. Szpitalnej 50. doniósł poli
cji, że wczoraj skradziono mu z mieszka
nia 320 zł., 12 dolarów, weksel na 50 do
larów, 2 lichtarze srebrne itd.

(— ) Matka z sj-nem zaczadzeni. W  
realności przy ul. Objazdowej 8. ulegli 
wczoraj zaczadzeniu 70-letnia Elżbieta 
Szarkowska, oraz jej 25-letni syn Józef. 
Jak się okazało zaczadzenie nastąpiło z 
powodu wadliwej budowy komina. Pogo
towie ratunkowe po udzieleniu pierwszej 
pomocy odwiozło ich do szpitala powsz.

(—) Aresztowania. Do aresztów poli
cyjnych oddano wczoraj: Stefana Serdiu- 
ka i Józefa Plekana za kradzież rękawi
czek na szkodę Abrahama Ignacego, Ja
na Hołubkę, Stefana Holubkę oraz Ma- 
rjana Zadorożnego, zam. przy ul. Źródla
nej 16. jako podejrzanych o kradzież z 
włamaniem. Simona Szlama poszukiwa
nego za oszustwo, oraz Abrahama Tenem 
bauma poszukiwanego za kradzież.

Puhar Davisa. Według posiadanych 
przez nas wiadomości, postanowiono we 
Francji, która zdobyła puhar Dacisa na 
rok 1929 dokonać rozgrywek o tę sa
mą nagrodę w roku 1930 znanemi 
piłkami tennisowemi Dunlop. Już trze
ci rok z rzędu rozgrywki o puhar 
Davisa odbywają się piłkami tenniso
wemi Dunlop, co jest wielkim sukce* 
sem dla tej firmy.

—  f i— -

Magazyn Pościeli R DRŻAŁA, L w ó w , 
ul, Chorążczyzay 5 (obok kipa Apollo)
poleca kołdry, materace i pościel po naj- 
njżizych cenach Oraz przerabia kołdry 

po 71. G —  małerace po zl, 8.
P z 9879-H

— o—■
Da fltofehryeh wre n a a p h  CajleW  

Łów rwraem A  80-MMa tliw w ką  po*
: ot tająca bet butików b  J J * *
p u y jao jt óduduiMracJ*  «*•  “

Zycie karnawału.
Dancing mandarynkowy. Jutro 15. 

bm. sala Kasyna miejskiego zapełni się 
tysiącami młodzieży żądnej ochoczej i 
swobodnej zabawy. W  dniu tym odbę
dzie się oryginalny „Dancing 
kowy“ urządzony staraniem Komitetu 
pod przewodnictwem p. kom. Nad ols kie; 
i sedziego Zgóralskiego. Ktoby przea 
przeoczenie nie otrzymał japroszem a  
może się po nie zgłosić we wtorek i s ro  
dę w  godzinach od 5—7 popoł. w Kasy 
nie mieiskiem.



S!r. 14 „G A Z E T A  PORANNA" z dnia 15. stycznia 1930. Nr. 9f00

U nas i zagranicą,
SYTUACJA NA RYNKU AKCYJ I WALUT.

Lwów, 14. stycznia.
T ycLaień ni Ngły nie pizymiósł żad

nej poprawy na rysaku akcyjnym. 0-
broty były w dalszym ciąigu małe i o- 
gramiazały się dx> ikóflfcu popu!laim iej- 
szyoh tylko paipierów. Kulisa zawiera
ła transakcje ostrożnie, iwyezefcując na 
pewne polepszenie się sytuacji na ryn
ku pieniężnym, a banki ■wykonywały 
jedynie ' nieliczne zlecenia swych fcl-i- 
jentów . W dziale alkicyj bankowych 
inteTesowano się pranym wyłącznie 
tylko Rankiem Polskom.

W  a1 ciach przemysłowych ruch 
był minimalny i ikiunsy większym lania 
nom nie uległy, Z  pożyczek państwo
wych wykaizyiwały znaczniejsze wa
hania obie ,;preimjówtóL Listy zasta
wu r, zairówmo ziemskie jak i  miejskie, 
miały usposobienie wybitnie zw yż
kowe.

Ob-oły na giełdzie dewiz utrzyma
ły się na niezmienionym .poziomie. Ca
łe izaa-otrzebowanie pcfcryiwaŁi 'jak zwy
kle, prawie całkowicie 'Bank Bcldki. 
Zapas kruszon Banka zwiększył, się w 
ostatniej dekadzie giaudm;a., wskiultek 
wietkich zakupów złota zaignanicą o 
15.580.810 zł. do kwiaty 700.517.411 zł. 
Zapas pieniędzy i  należności zagrani
cznych wzrósł o 1.206.557 ,zł. do 
418.570.669 zł. Ohie .te pozycje, stano
wiące pokrycie obiegfu biletów banko
wych ; natychmiast płatnych zobowią
zań, wynosiły ma dzień 31. grudnia ub. 
i .  zł. 1.119.088.080. Pozycja pieniędzy 
i  należności zagranicznych, niezalli- 
cizonycłi do pokrycia, wzrosła o 
,4.350.625 do 107.577.019 izł. Foritifel 
fwekslowy zwiększył się o  14.754.265 
,do 704.220.187, a pożyczki zastawów a 
o 2 milj. do 76.9 m-i-llj. zł.

Natychmiast płatne zobowiązania 
zmniejszyły się .w trzeciej dekadzie 
.-grudnia o 27.2 miifj. do 467 8 anil.j., na- 
.tomiast obieg biletów bankowych pod
niósł się o 78.8 milj. do kwoty 
1.340.263.340 izł., osiągając łącizmie z 
natychmiast płatnemi zobowiązaniami 
na dzień 31. grudnia ub. r. kwotę 
,1.808.118.747 zł. Pokrycie ikruszcowo- 
^alutowe obie.gu biletów i natych
miast płatnych zobowiązań wynosiło 
na dzień 31. grudnia ub. r. 61.89%, 
gdy na 31. grudnia 1928 r. 63.13%, a 
pokrycie wyłącznie ohieigu biletów 
bankowych złotem na 31. grudnia ub. 
r. 52.27% -wobec tylko 47.95% na 31. 
grudnia 1928 r. Dła porównania poda
jemy zestawienie kilku pazycytj bilan
sowych Banku Polskiego w  miiljomach 
złotych (pierwsza cyfra z  31/12 1908 
r., druga z 31/12 1929 r.): zapas kru
szcu 621 —  700.5, zapas walut i de
w iz zaliczonych do poferwcin 527.1’—  
.418.5, portfel wekslowy 640.7 —  704.2, 
obieg biletów bankowych 1295.3 —  
1340.2.

Dot izy New-York notowano na 
giełdz:e warszawskiej w  końcu tygod
nia 8.89, kabel New-York 8 909. Za 
dolary płacono prywatnie 8.87%, za 
ruble złote 4.65, a za czerwonce so
wieckie 1.65 dolarów. Dewi ry e europej
skie ulegały nieznacznym tylko waha
niom. Notowano za luO w obrotach o- 
ficjalnych i międzybanko v ych: Bel-

gja 124.24, Hola-rudja 353.00, Koroen ■ 
haga 238.38, Lotnd-ym 43.38% za 1 Ł., 
Paryż 35.0-1, Praga 26.35, Zurych 
172.63, Mcdjoilan 46.61,, Wiedeń 
125.37, Berlin 212.80, Gdańsk 173.42, 
Ryga 171.60, Belgrad 15.80, Budapeszt 
155.82, Bukareszt 6.31%.

Skarb pańsitwa wypłacił w  gmudńiu 
ub. r. tytułem spłaty kapitału i  odse
tek drugo v zagraniem ych państwa 
polskiego 23.922.551 zł., iz rzego z ty
tułu: 7% Poż. Stabilizacyjnej —
5.605.504 zł. i 8% Poż. Dilioam 
2:745.000 zł., oraz na poczet dlłneów: 
wobec W idMaj Brytairuji —  8.381.985 
zł., wo-bec Framicji —  2,658.052 zł., wo
bec Wtuoh —  2.160.534 zł., webec 
Norwegii —  1.850.917 zł., wobec Szwe
cji 403.331 zł,, wobec Holandji —  
71.182 izł., wobec Danrjj —  39.116 zIł. 
i wobec Szwajcarji —  5.930 zł.

Z ważniejszych wydarzeń na ryn
kach światowych wymienić nalaży 
obniżenie stopy dyskontowej przez Bel
gijski Bank Narodowy z 4% na 3% %. 
Decydujący wipłyiw n-a obniżenie sto
py wywarła chęć -przystosowania się 
do stopy Banku Francuskiego. Krążą

również -pogłoski o zamierzonej obniż
ce stopy nrocentcrwej ,przez Bank An
gielski i Bank Francuski. Przywóz to
warów do Francji wyniósł w  11 mie
siącach 1929 r. —  52.155.691 tonn 
wartość: 53.267.869.000 fr., czyli o 
9.347.067 tomm, i 5.140.815.000 fr. w ię
cej, niż w  tytm samym czasokresie 
1928 r., wywóz z  Francji 36.465.128 
tenm wartość' 45.675.864.00i1 fr., co o- 
zmacza zmniejszenie wywozu o
1.349.529 tomm i 907.710.000 fr. SaMo 
pasywne bfflamsu handlowego Finlandji 
za 11 mdesdęcy r. ub. wyinasiło 487.3 
millj. Fmk. wobec 1677.9 millj. w  tym 
samym czasokresie 1928 r. Przywóz 
w  11 mttesiąęai h ub. r. w yresd  6462.1 
milj., .wywóz 5974.8 tóitj. Fmk. Bil-anis 
handlu zagranicznego Japonji za rok 
uhiagły zamyka się saldem pasywnem 
68 m lj. jen; wy wóz przedstawiał war
tość 2148 milj., przywóz 2216 m lj. 
jen. Siam rachunków Banka Rzeszy 
na dizień 31. <midala 1929 r. wykazuje 
w  -porównaniu z zestawieniem z  23. 
grudnia ub. r. wzrost zapasu złota. -z
2264.7 na 0283.1 milff. mk., -natomiast 
spadek d-ewi-z wyisokocemnych z  405.7 
n-a 403.6 m lj. PońtM wekślowy wlzrósł 
z  2156.5 na 2607.7 millj.; obieg biletów 
bankowych zwiększył się z  4579 na
5043.7 milj., zwiększyły się również 
natychmiast płatne zobowiązania z 
448.4 na 755.2 m lj. mk. Pokrycie o- 
bieeu biletów bankowych zlotem w y
nosiło na 31. grudnia ub. r. tylko 
45.3% wobec 49.5% na 23. grudnia, a 
pokrycie kruszcewo-iwaluto-we 53.3 % 
wdbec 58.3%. A. Z. W .

Udział Hianlzuciij Talnlczgcl i handlouiuct
W  IV. TARGU ROLNIC1ZO- NASIENNYM WE IWCWJF.

Lwów, 14 stycznia.
W  skład Komitetu Organizacyjne

go, pod któreg-o patronatem Targi 
Wschodnie w  dniach 23, 24 i 25 lutego 
br. urządzają swój czw.arty z rzędu, 
doroczny przedwiosenny Ogólno - Kra 
jowy Targ Rolniczo - Nasienny, weszli 
przedewszyst-kiem, jak w  latach po
przednich, przedstawiciele kompetent
nych miejscowych instyhicyj państwo
wych i społeczno - gospodarczych, o- 
raz delegacji wszystkich centralnych 
zrzeszeń rolniczych i organizacyj han
dlowych Małopolski Wschodniej. Do 
grona członków K-omitetu należą w 
szczególności między innymi pp. dy
rektor Państw. Banku Rolnego i dyrek
tor Państw. Stacji Botaniczno - Rol
niczej, prezes Małop. Tow. Rolniczego 
i prezes Związku Ziemian, prezes 'Ma
łop. Związku Rolników, dyrektor Gieł
dy Zbożowej i Towarowej, delegat Iżby 
Przemysłowo - Harldl., prezes Związ
ku Kupców Zbożowych, prezes Syn
dykatu Eksporterów Produktów- Rol
nych, delegat Sekcji Nasennej Ma top. 
Tow. Roln., dyr.1 ukraińskiego Tow. 
„Centro-soiu-z" i prezes ukraińskiego 
Tow. „Silskij Hospodar", naczelny re

daktor „Rolnika", dyrektor Tow. Eks
ploatacji Soli potasowych S. A. i inne 
osobistości. Fonadto zaś po Taz pierw
szy przystąpili w  bieżącym roku w 
skład członków Komitetu również za
stępcy całego szeregu firm rolniczo- 
handlowych, co niewątpliwie przyczy
nić się musi do dalszego podniesienia 
czysto praktycznego, sprzedażnego cha 
rakteru całej impTezy. Akcja przygo
towawcza jej, rozpoczęta już przed kil
ku tyg-odniami, znajduje -się obecnie 
w- pełnym toku, a z dotychczasowego 
akce-su do niej wszystkich lajpoważ-j 
niejszych w  kraju fi-m produkujących 
i kupujących nasiona, można jej ro
kować z całą pewnością i tym razem 
najpoważniejsze wyniki.

Jakkolwiek tegoroczny Targ Rol
niczo - Nasienny -z powodu niskich cen 
zboża i ogólnej depresji gospodarczej 
odbywać się będzie w  warunkach 
znacznie trudniejszych, nie ulega wąt 
pliwości, że spełni on tem skuteczniej 
swe zadanie zaopatrzenia interesowa
nych w  -doborowy, kwalifikowany ma- 
terjał siewny i w  potrzebny -sprzęt go
spodarski w  możliwie najdogodniejszy 
sposób.

GIEŁDY
GIEŁDA LWWCKA.

Lwów, 13. stycznia.
Na giełdzie pieniężnej sytuacja bez 

-zmiany, tendencja niejednolita, usposo
bienie spokojne.

Na giełdzie -zbożowej skromne obroty, 
tendencja wybitnie zniżkowa, usposobienie

• ńabe.
GIEŁDA W ARSZAW SKA.

Warszawa, 13. stycznia. {JWTj. 4 proc. 
pożyczka inw estycyjna 120, 5 proc. po
życzka dolarowa 67 trzy czwarte, 6 proc. 
■pożyczka k-onwersyjna 49 trzy czwarte, 
5 proc. pożyczka kolejowa 1920 ki, 10 prc.

pożyczka kolejowa 102 i pól, 8 proc- Listy 
zast. fiku Go&p. Kraj. 94, 6 proc. Listy zast. 
Bku -Rolnego 94. 6 proc. Oiblfig. Bk-a Gosp. 
'Kraj. 94 —  te same 7 proc- 63%.

Waluty i dewizy. -DoJary 8.85, Holan
dia 397.74, Londyn -43.27, Nęwy Jork 
8-87.3, Paryż 34.92, ,Praga 26.29, Szwaj
caria 1.72.05, Sztokholm 238.52, Wiedeń 
125.04, Wiochy 48.52.

Warszawa 13. stycznia. jPAT). Bant 
Pflski 178 i pół, Bank Zw. Sp- Zar. 78%, 
Siła. Światło 91 Lilpop 37%, Ostrowiec 
66, Parowozy 20, StarudhoWice 21, Lom
bard 135,

G IEŁDA KRAKOWSKA.
Kdaków, 13. stycznia. fltWTj. Bani

Polski 176, Zieleniewski 63, Clhodorów' 
147

GIEŁDA iZURTDHSKA.
Zurych, 1,3. stycznia. (iPlA/P). Paryż

20.29 i pól, Londyn 25.16, Nowy Jork 
5j16.50, Bruksela 71.97 i pól, W ioch- 27.02' 
Iłi-s-zipanja 68.75, Amsterdam 207.95, Ber
lin 12-3.24. Wiedeń 72.65, Srołaboku. 138.55, 
Oslo 138.02 i  pół, Kopenhaga 138.10, 
Sof ja i3.72 i jlfcj Praga 1-5.27, -Warszawa 
■57j95. Budapeszt 90.35, Biełpyr jo 9.12.90, 
A-teny 6.70 i pól, Konstantynopol 2.42. 3/4, 
Bukareszt 3.06 7/8, Helsingfars 12.97%,. 
Buenos Aires 208.50-

.GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń 13. stycznia. (JPAT). Amster

dam 286.40, Belgrad 12.54 trzy czwarte, 
Berlin 169.39, -Bruksela 98-85, Bu-dapeszt 
124.1-6, Bukareszt 4.21 5/8, Kopenhaga 
190.76, Londyn 34.56 1 pól, Madry-i 94.00, 
Medjolan 37.15 i pól, Nowy J-erk 709.45, 
Oslo 189.65, Paryż 27.87 i pól, Praga 
20.98%, Sofja 5.13 3/8, SMkoh-kn 190.50, 
Warszawa 79.87 i pól, Żury cih 137.37, Ame 
rykańsik-ie 706, Niemiecłdie 169.14, Fran
cuskie 27.84 i pól, Włoskie 37.07, Jugo
słowiańskie 12-44 trzy czwarte, Polskie 
79.87 i pól, CzesHe 20.94 i pól Węgier
skie 124.30, Szwajcarskie 137.02, Angiel
skie 34.51 i pól, Ho-lenderśkie 284.30, Renta 
lut-owa 1.12, Renta koronowa 1.08, Duinaj, 
-S., Adria 92-70, Tiurrokie 30.40, -Bankverein 
21.30, Kred- onstalt 51. Anglobank 19.40, 
Bank Hipoteczny 71.50, Kompas 12.60, 
Laendeiibank 27%, Merkury 20.70, Ozer- 
niowce 46 i pól, Austr. kol. państw. 23.76, 
A-ipiny 03%, Berg u. Huetlen 845. Krupp 
■9.90, Potl-di Huette 171 i :pól, Rima 103%, 
BkoJa 369, Zieleniewskni 46 ii- pół, Karpaty 
4.11, Galicja 28.

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn, 13. stycznia. (PAfT). Nowy 

Jork 486.94, Paryż 123.91, Benlf-n 20.40%, 
Montreal 492.1.2, Hiiszpanja 36.05,. Amster
dam ,12.09 trzy czwarte, -Bruksela 34.04%, 
Wl-o-dhy 93.03, Szwajcaria 25.13 5/8, Kopen 
haga 18,20 %, StoMu>tm 1814 1/8, Oslo 
18.21 8/8, Helsitiigfo-rs 193.90, Praga 164.56, 
Budapeszt 27.83, Belgrad- 275, Sof ja 678 
R-jrouinin. 818.25, Li-zbona 108.26, Konstan
tynowi 1035, A-te-ny 374.87 i ’ pól, Wiedeń 
34.63, Warszawa 43-40.

GIEŁDA PARYSKA,
Paiyż 13. stycznia. (tWT,. Londyn 

123.91, N-owy Jork 25.44 i pól, Bruksela 
354.50, Hisz-pan’a '241.25, Wloahy 133.15, 
Szwajcarja 493.'00, Kopenhaga 680,75, Am- 
s'"rdam 1024.25, Oslo 030.26, Stokfuoll-m 
-U83.00, Praga 76.30, Rutmu-nja 15.15, Wie
deń 367.50, Berlin 607.50

OBROTY PRYWATNE.
Lwów, 13. stycznia.

Ten lencja zwyżkowa. Obrót średni.
D E W IZY : Dolary ameryk. SS7.50 —

8.88.00, dolary kanad. 8.79.60—3.80.1)0,

Kącik radjowj•
PROGRAM AUDYCJI RADJ0WYCII.

WTOREK, 14. STYCZNIA 1930.
W ARSZAW A 1411 12.05 Radjrwy po-, 

•ranek sako-l-ny, 16.15 -Muzyka z płyt gra
mofonowy c!h, 17.45 Koncert -p-piulamy Ork.; 
P. R. KRAKÓW 612 -16.15 Koncert graim-ô  
łonowy. POZNAŃ 334 13.05 -Koncert gra
mofonowy. KATOWICE 408 12,05 Koncert 
z płyt gramofon-o-wą cih, 19.05 l-n-tormeBzic 
muzyczne, 19.20 „Baron, Trenk" opereitka. 
A,llbińi-‘ego. WlŁŃiO 385 12.05 Poranek mu
zyki popularnej w -wykonaniu o-rkiest-y PJ 
R_. 22.25 iMuzyika lekka.. IliPSK 259 15.15 
Płyty gramofonowe, 16.30 Muzyka kame-: 
m-l-ne, 17-30 Koncert kompozytorski, 19.30 
K-oncer1 tercetu głosowego j harfy, 20.50 
Sonaty skrzypcowe. -ZC F  NHAjGA 281'
15.00 Koncert popołudiuowy, 20.00 .AtŁo-l 
do" operetka Gilberta, 22-46 Muzyfca ta
neczna. LONDYN 956 13.30 M'mzyka orga
nowa, 14.00 Muzyka z 'hotelu PiccadCyj
17.00 Muzyka z Bmcton Astocia, 1940 So
ns .ty skrzypcowe Brahmsa, z0.45 Progreml 
Edward-a Bermana w wykonaniu mdjo- 
orkiestry. SZTUTOAKP 860 12.15 Płyty, 
gramofonowe, -19.30 „Otello" op^ra Ver- 
diiego. FRANKFURT 390 1380 Płyty gra-j 
mofonowe, 16.00 Koncert raajoorkifcstryj 
BERLIN 418 1-9.00 Koncert tronaiislrny,
20.30 Peter - Ouartrtt. LAŁGENBERG 
473 17J30 Mozart w. -wykonaniu radjo- 
orldtestry, 20.00 Koncert. PR.IGA 487 11.15 
-Płyty igram-ofoDowe, 16.30 Koncert. W IE 
DEŃ 516 15.30 Lekki koncert, 19.30 „Ma- 
non“ opera Masseneta. MÓNAOHJUJft 533
11.20 Płyty gramofonowe, 19.45 0 kodiiikcje 
rhó-u, 20-50 Frederic Lennon-d (fort.). PA-j 
RYŻ 17,25 12 55 Koncert tnia. 13.65 -Płyty| 
gramofonowe, 17-10 Płyty gramofonowe,
21.40 Koncert orkiestry iManłetnskiej, 23.4(7 
Płyty gramofonowe.
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Skoda, is . s t y c z n ia  1930.
W ARSZAWA 1411 12 05 Muzyka z płyt 

gramofonowych, 16.45 Muzyka z płyt gra
mofonowy eh, 17.45 -Utwory Offerabaciha w 
wykonaniu orkiestry P. R., 19.25 Płyty
grauiofonowe, 20.05 Audycja, narodowościo
wa engiefetoa, 22.35 Kom. PAT. 33.00 Mu
zyka taneczna, KRAKÓW 312 12.05 Kon
cert .z pjyt. igramnoofnowyoh. POZNAŃ 331 
1.3.05 Koncert gramofonowy, 22.15 Muzyka 
taneczna. KATOWICE 403 19.05 Intermez
zo muzyczno. W ILNO 385 12.05 Poranek 
muzyki populWnej w w  ykonaniu ork- P. 
R.. 16 15 Koncert orkiestry dęte,, 32.25 
Muzyka lekka. LIPSK 239 16.30 Koncert 
solistów. 21.00 Koncert orkiestry symfo
nicznej. KOPENHAGA 281 15.30 Koncert 
popołudniowy, 21.15 Koncert skandynaw- 
sdci«j muzyki .sanyczibo-wej, 21.45 Koncert 
chóru. BRNO 342 31.50 Koncert na daw
nych instrumentach, 22.15 Muzyka popular 
na. LONDYN 336 13.00 Ballady i  płyty 
gramofonowe, 16.45 Muzyka kameralna 
19.40 Sonaty skrzypcowe Brahmsa, 22.35 
Koncert symf., 24-00 Muzyka taneczna. 
STUTKSAiKT j?GO 12.(00 Koncert spacerowy, 
16,00 Koncert popularny. 20.00 Sltiifga-rcka 
Orkiestra Filihanmoniczna. FRANKFURT 
300 43.30 P ły  ty (gramofonowe, 16.00 Muzy
ka. BERLIN 418 17.30 Muzyka letoka, 
18-26 Dobereiner —  Trio, 19.30 Ludowe 
pieśni niema. LANGENBEiRG 4J73 13.05 Mu
zyka popularna, 17.30 .Koncert zesp. inslr. 
dętych, 20.00 Pieśni .anig i szkockie PRA
GA 4S7 11 .15 P ły ty  gramofonowe. 19.05
Płyty gramofonowe, 20.00 Muzyka popular 
na, 21.00 Pieśni popu/ame, 21.30 Reciito.I 
fortepianowy p,rof. Herimana. WIEDEŃ  
516 11.00 Poranek inraz., 19.25 Koncert. 
MONACHIUM 53i3 16.00 'Lekki koncerl 
radjotria. 19.30 Pieśni. KOENIGSWTJSTER 
HAUSEN 1 '635 14.00 P łyty  gramofonowe 
- tv Koncert nadjoorkiestry.

U G A O S Z E K i A .

I NAUKA i WYCHOWANIE. 
10 groszy za wyraz

LEKCJE FRANCUSKIEGO udzielam, Mo
chnackiego 38. Wiadomość u dozorcy.

759-3

KURS tańców rozpoczynamy 16. Dancin
gi niedziele i czwartki. Nowiccy, Pił
sudskiego 16- , 888-2

LEKARZ DENTYSTA  
A. JUNGFER 

Lwów, Na Błonie 2 (vis a vis Kopytko- 
wego)

dla PT. kolejarzy i urzędników państw, 
dogodne warunki spłaty 8931-3

   1
B. lek. szpil. wled.

Dr. NORBERT JUPITER 
specjalista chorób skórnych, wenerycz
nych i kosmetyki, Stanisławów, 3-go 
Maja 11, Usuwanie włosów elektroliz* 
naświetlanie lampą kwarcową, leczeme 

bezoperacyjne żylaków. 5419-7

I WOLNE POSADY. 
10 groszy za wyraz I

I POMOC LEKARSKA

CHOROBY weneryczne i zastarzałe 
skórne, neurastenię seksualną, leczy 
specjalista Dr. Frisch, ul. Wałowa 11. 
Telefon 55—20. 610 14

1000— 2000 zł. miesięcznie zarobią zdolni 
agenci przy sprzedaży ratalnej obliga- 
cyj państwowych najnowszym syste
mem. Płacimy najwyższą bezkonkuren
cyjną prowizję. Agentom, wykazują
cym się obliczeniem innych banków 
płacimy stałą pensję. Początkujących 
pouczamy. Zgłoszeni?: Bank Ludowy, 
Stanisławów. 030-5

CHCESZ otrzymać posadę? Musisz ukoń
czyć kursy fachowe korespondencyjne 
profesora Sekułowicza, Warszawa, Żó- 
rawia 42 h. Kursy wyuczają listownie: 
buchalterji, rachunkowości kupieckiej, 
korespondencji handlowej, stenografji, 
nauki handlu, prawa, kaligraiji, piąa- 
nia na maszynach, towaroznawstwa, an 
gieiskiego, francuskiego, niemieckiego, 
pisowni oraz gramatyki polskiej! ?o u- 
kończeniu świadectwo. Żądajcie pio- 
spektów. 623-12

POSZUKUJĘ dochodzącą pokojówkę. 
Świadectwa wymagane; zgłoszenia 
2— 4, Kochanowskiego 93/1. p. 870-2

ODDZIAŁ Zagraniczny Księgarni Pol
skiej we Lwowie poszukuje prakt/kan- 
ta(ki). Znajomość języka francuskiego 
i niemieckiego wymagana. 889-2

Do kina „P A Ł A C E "
za darmo

m m  dziś m m  rss&ctsicsr 
„Gazeti Po.airaer

KRAJE W SKA MAR JA, ul. Deker- 
ta 8.

K A R D A S IE W IC Z  APOLONJA, W y
goda.

GRUBSKI JAN, Szczerzcc.
O K A L iN S K A  ANNA, ul. Snopkow- 

ska 89.
SILBER OSWALD, ul. Kościuszki 14.

OBECNIE JUŻ KAŻDY MOŻE MIEĆ 
„ORYGINALNY TELEFUNKEN"

odbiornik 3 lampowy

TELEFUNKEN 10“f l

najpopularniejszy odbiornik do
by obecnej oraz głośnik 

T E L E F U N K E N  T y p  L . 6 6 6

Wyjątkowo niska cena.
Żądajcie pokazów u sprzedawców.

TELEFUNKEN
Najstarsze doświadczenie.

Najnowsza konstrukcja.

I MIESZKANIA I SKLEPY. 
10 grosey za wyraz I

W IELK IE  lokale przemysłowe i maga
zyny do wynajęcia ul. §w. Michała 8, 
boczna Kościuszki. i 76

ODMAJMĘ pokój umeblowany zaraz. Ul. 
Nowy świat 3, parter. 871

FEJLETON „GAZ. POR." Z d. 15. I. 1930. 42

3 LUB 4 POKOJE z kuchnią, komfort, za
raz do wynajęcia. Grochowska 51.

798-2

POSZUKIWANY pokój umeblowany z te 
lefonem. OfeTty Administracja pod 
„Spokojny". 900

POKÓJ frontowy, umeblowany z utrzy
maniem lub bez do wynajęcia od 15. I. 
przy. ul. św. Zofji 1. 42. p. I. 896

lężczyźni zamienili z sobą szybkie spojrzenie.
— Tak — rzekł Angel, odpowiadając niejako

na niewypowiedzianą myśl Jimma — toby się dało 
zrobić.

Dziewczyna patrzyła nieufnie, to na jednege; 
to na drugiego.

Czy trzebaby sie narażać na nowe niebez
pieczeństwo? — spytała spokojnie. — N ie pytałam, 
w jaki sposób pan doszedł do posiadania te j k o 
perty, ale mam wrażenie, że było to połączone
z niebezpieczeństw'A ’Angeł rem.

1 nie zwTócił uwagi na ostrzegawczy gest 
Jimma. Postanowił ujawnić dziewczynie dodat
nią stronę charakteru tego swojego osobliwego przyjaciela. 6

-  Dla zdobycia tego pakieciku, Jim W  zm ie‘
rzył się ze śmiercią i to w  form ie niezwykle przy
krej — rzekł.

-  Wobec tego zakazuję wszelkiego dalszego
narażania się —  rzekła stanowczo -  Sadziłam, że
powiedziałam dość wyraźnie iż nie życzę sobie
żadnych uprzejmości od pańskiego przyjaciela,
a już najmniej, by przez uprzejmość narażał swe 
życie.

Jimmy wysłuchał z największym spokojem. 
Jeśli chciał, to na zawołanie miał na języku odpo 
wiedź ostrą, a teraz właśnie chciał.

— Nie sądzę, by pan mógł dość dobitnie w y
tłumaczyć pannie Kent, że w  sprawie tej jestem 
lak samo zainteresowany, jak ona — rzekł tonem 
lodowatym. —  Skoro odrzuciła moją propozycję 
zrzeczenia się mego udziału, to zechce pamiętać, iż 
spadek obchodzi mnie conajmniej tyle, co ją. Jeśli 
się narażam, to nietyle z pięknych, romantycznych 
motywów, jakie mi niewątpliwie podsuwa, lecz 
z naturalnego pragnienia polepszenia sobie losu.

Drgnęła lekko pod pociskami tych jego bez
względnych słów; następnie uświadomiła sobie, że 
nie miała racji i irytowała się tym swoim bez 
taktem.

— Jeśli książka znajduje się tam, gdzie były 
papiery, io można ją będzie wydostać — mówił da
lej Jimmy, stopniowo odzyskując dobry humor. — 
Jeśli profesor jeszcze żyje, to także go będzie 
można odszukać, a jutro będę w posiadaniu spisu 
wszystkich dzieł, napisanych kiedykolw iek przez 
jakiegokolwiek profesora.

Jakaś myśl pobudziła go do wesołości i po raz

drugi tego popołudnia, zaśmiał się głośno.
— Czeka nas wszystkich wspaniały kurs lek

tury — rzekł, śmiejąc się cieho. — Bóg raczy w ie
dzieć, w  jakie tajemnicze dziedziny wprowadzi nas 
uczony profesor. Znam pewnego proferosa, którego 
rozprawa socjologiczna rozrosła się do dziesięciu 
tomów i drugiego, który swoje poglądy na logikę 
induktywną wypowiedział na tysiąc dwustu zadru
kowanych stronicach. Przed oczyma mej duszy ma
jaczy wizja trojga ludzi, pośród chaosu głębokich 
dzieł, poszukujących w grubych tomach mistycz
nych aluzyj do drzwi, ryglów, brodu etc.

Obraz przezeń nakreślony był zbyt zabawny, 
by dziewczyna mogła zachować w dalszym ciągu 
swą powagę; wesoły wybuch śmiechu, jakim odpo
wiedziała na ten jego filuterny pomysł, zapocząt
kował jej przyjaźń z człowiekiem, który jak sam 
przyznawał, był złodziejem, a prawdopodobnie 
i czemś gorszem.

Jimmy zebrał rozrzucone papiery, włożył je 
napowrót do koperty i wręczył Angelowi.

— Proszę to dołączyć do archiwów — rzekł 
mimochodem.

— Czemu nie ma pozostać tu? — spytał Angel 
zdziwiony.

Jimmy podszedł do jednego z trzech okien, 
wychodzących na balkon. Szybkim rzutem oka 
objął ulicę, poczem skinął na Angela.

— W idzi pan tego człowieka? — Wskazał na 
jegomościa, wałęsającego się po przeciwległym 
chodniku.

— Tak.
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Dla zdrowych i cierpiących!
O d  26 lat znane na
cieranie: uśmierza szyb
ko i pewnie wszelkie 
do'egliwości natury 
reumatycznej, gośćco
wej, nerwobóle, ból 
głowy, zębów i t. p.

W S Z Ę D Z IE
D O  N A B Y C IA .

Skład wysyłkowy 
lchtiomentolu:

Labor. chem. aptekarza Mra Szymona E D E L M A N A  
we L w o w i e ,  Teatyńska 16.

CHTIOMENTOL

W
i GAZECIE 
POMNIE]

WYN 4.JMĘ pokój solidnemu Panu kato
likowi, Zofji 5. drzwi 14. 886

MIESZKANIE 5-pokojowe z największym 
komfortem, z centralnem ogrzewaniem 
do wynajęcia. Wiadomość telefon 6277.

816-3

M
ateraee włosienne i z trawy 
W ładysław WEBER

LW ÓW , B A T O R E G O  2.

I POSADY p o s z u k i w a n e .
8 grosze za wyraz. I

SUBSTYTUT notarjalny pos.-ikuje po$ą- 
dy na czas od 1. Ii. Jo 15. III. o. r. 
Adre»: Mikołaj Hałas, L»vów, Murar
ska 22/1. 877-4

BIURO pośrednictwa pracy „Janiua“, 
Lwów, ul. Teatyńska 1. 11 parter —  
poleca i przyjmuje służące do wszyst
kiego i kucharki. 882

RL TYNOWANY kucharz z dlugoleiuiemi 
świadectwami, prywatny i restauracyj
ny poszukuje posady. T. Sokulski, Ży- 
daczów. 778 6

BIURO NIEMCZYNOWSKIEJ, Lwów, pi. 
Akademicki 3. Telefon 13-61. poleca 
nauczycielki z obcymi językami, muzy
ką, nauczycieli, Francuski, Niemki fre- 
blanki. pi Hęgnia -ki, gospodynie, ku
charzy, ogrodników, rządców, ekono
mów, leśniczych, biuralistów(stki), per 
sona. restauracyjny. 894-3

I KUPNO I SPRZEDA#. 
12 groszy ża wyraz. ]

Ł Y Ż W Y  i sanki poleca Rentschner, Le
gionów 37. 9892 10

Humor,

— Kiedy poznał pan i pokochał swoją 
żonę?

— Przepraszam, odwrotnie! Najpierw 
pokochałem, a dopiero później pozna
łem ją.

KAMIENICA nowa, Il-piętrowa z peł- 
1 nyin komfortem, solidnie" budowana, z 

wolnem 3 lub 5 pokojowem mieszka
niem, czynsz roczny 22.000 zł. do sprze 
dania. Wiadomość u gospodarza,- Le
śna 7- 883

TANIO sprzedam serwantkę, rzafę białą, 
pojedyncze krzesełka, fotele, świecz
nik i obrazy. Hala Aukcyjna, Akade
micka 3, Telefon 30— 54. 853-2

OKAZYJNIE sprzedam sypialnię wiedeń
ską. salon mahoniowy, biurka maho
niowe. Hala Aukcyjna, Lwów, Akade
micka 3. Telefon 30— 54. ś52 2

SA LÓD kompletne garnitury „SP0RT“ 
tylko plac Halicki 3. 899-6

DLA NOWORODKÓW kompletne wypra
wki „SPORT11 tylko plac Halicki 3.

899-6

KAMIENICA 2-piętrowa nowa z nowo
czesnym komfortem, z wolnem miesz
kaniem pięcio-pokojowem, rentowna, 
wkład 9.000 dolarów, przy ulicy Listo
pada sprzeda Biuro „Kontrakt", Bato
rego 36. 897-5

PIANINO do sprzedania. Zgłoszenia Dr. 
Aszkanazy, Kościuszki 18. 898

SALON wykwintnej bielizny i poście! 
Combinacion Asnyka 2. Tel 50— 10,

9514  12

RÓŻNE DONIESIENIA. 
10 groszy za wyraz i

UNIEW AŻNIAM  zaginioną legitymacji 
kolejową Nr. 5053 na nazwisko Adama 
Schmallera. 869

NAJMODNIEJSZE karnisze, stylowe mo
dele francuskie, oraz ramowanie obra
zów po cenach fabrycznych tylko w pra 

(jk cowni Spinnera, Sykstuska 13. Tele
fon 30—91. 875-10

ZGUBIONO książeczkę wojskową wysta
wioną przez PKU. Sambor, na nazwi- 

• sko Sofron Peleszak z Lużka górnego.
851-3

U N IEW AŻN IA  skradzioną książeczkę 
wojskową, PKU. Gródek Jagielloński, 
Franciszek Pokrzywka. 847-3

PRZEPISYWANIE j powielanie prac, ko. 
respondencji, cenników. Ost, Pasaż Mi- 
kolascha. 9449-30

ŻAKIETY' wełmane zł 12.— , PuIIovery 
jedwabne 15, koszule 3, kombinacje 
strojno 5, pończochy 1 50 tylko w ma
gazynie „Golf". Lwów, Kilińskiego 1.

9261.25

MEBLE na raty długote-minowe, oraz 
meble tapicerowane po cenach najniż
szych poleca najtańszy magazyn Lwów  
Kopernika 23. —  Róg Wronowskiej

9239-30

ZAJĄCE, lisy, kuny, tchórze, wydry, ku
puje, przyjmuje do wyprawy Praco
wnia futer Karola Schjjrera, Senator
ska 10. 067-10

ARTYSTYCZNA naprawa wszelkich dy
wanów Dywany ręcznej roboty na 
składzie. Materjat do tychże robót na 
dogodnych warunkach do nabycia w 
W jłw ótn j „Smyrna1’, Kochanowskiego 
25, tel. I j -  -44, 9271-15

FIRMA .,Juwelit“, Lwów, Janowska 31. 
przestrzega przed zakupnem weksla 
płatnego 15. I. z akceptem Dr. Wagner, 
Serkes i Jorgen, który został skradzio
ny. 885

Ujfkly kie'ons
o wymiarach 1.20X1.55 m. i 1.20X2.00 
ni. we wszystkich grubościach i gatun
kach polecają po cenach konkurencyjnych 

B-cia GELBERG,
Lwów, ul. Panieńska 19, telefon 73—91.

608-5

Sensacyjny wynalazek 
— — — ■ do sprzedania.

Wynalazek ten został już sprzedany w 36 państwach. Chodzi o patentowaną 
metodę przy sporządzaniu płyt parkietowych glazurowanych płyt ściennych imi
tacji marmuru, płyt stołowych, popielniczek, rozmaitych przedmiotów pamiątko
wych, obrazów reklamowych i wszelkich innych przedmiotów (z napisami i obraz 
kami lub bez nich), każdej wielkości i formy — bez ogrzewania, metoda ta nie 
wymaga bronzowania, zbyteczny jest również fachowy robotnik. — Niepotrzebne 
kosztowne aparaty. Cudowne wyniki. Nadzwyczajne możliwości zysku. — Powa
żnych interesentów celem omówienia i przedłożenia wzorów przyjmuje Franz 
Leonen, Hotel George, Lwów, wtorek i środa 10— 1 i od 3— 6-stej. 880

Magistrat miasta Horodenki.
L. 97.

OGŁOSZENIE.
Magistrat miasta Horodenki podaje do powszechnej wiadomości, 

ze w Horodence są do sprzedania w zględnie wydzierżawienia nowe 
młyny mechaniczne a to:
handlowy o sprawności 70 q i gospodarczy o sprawności 45 q miewa na dobę.

Młyny te sprzeda względnie wydzierżawi Magistrat bez popędu. 
Bliższych warunków udzieli się interesowanym w Magifatracie. 

Horodenka, dnia 7 stycznia 1930.
Burmistrz (— ) L . T o m k ie w ic z

ZGUBIONO weksel na kwotę 5.000 zl 
z podpisem Leonard Chauęr i tlenr\ I. 
Chauer, który unieważniamy. 887

Precz z robotą zagr.
Wytwórnia Kainieuiarsko-Rzcźbiarska 

BERNARD KOBER 
Lwów. Pilicliowska.

Wykonuje po cenach fabrycznych na miej 
scu wszelkie roboty Kamieniarskie z gra
nitów i labradorów' szwedzkich oraz kra

jowych 82^-50

Nerwowi, Neurastenicy
cierpiący na drażLwość, słabość woli, 
brak energji,, melanchoiję, przesyt życia, 
bezsenność, ból głowy, wrażliwość ner
wów, śledziennicę, nerwowe zaburzenia 
serca i żołądka, otrzymają bezpłatnie bro 

szur.; Dr Weijsego Słabość nerwów 
Dr. Gebhard i S-ka Gdańsk, ot-dz. 90.

9520-6

„Mrozol“ Goseckiego 
Maść na odmrożenia
Reg. Min. Zdr. Nr. 28 

zapobiega odmrożeniom, goji ranki 
p o w s ta li  usuwa swędzenie kończyn.

PP4W 0 UŻYTKOWANIA PATENTU 
I LICENCJA NA POLSKĘ TANIO DO 

SPRZEDANIA.
Rozchodzi się o nowy, tani, nad- 

zwyćzaj prędko skutkujący przebój 
rekiamo-wy, który jest zarazem maso
wo używanym  środkiem konsumcyj- 
nym. Możliwość wieli iego obrotu i zy
sku. Nie potrzebne urządzenie, tylko 
mały kapitał obrotowy. Objęcie nadaje 
się dla kakdego. Zaiinteresowany-di 
uprasza s ię*o  zgłoszenie się w,..celu 
zamówień i pobrania próbek w środę 
do Hoitelu George‘a oi ip. F-ranza Lerancn 
od god;z. 10— 1 i 3— 5. 890

P IĘ K N Y  1 T R W A Ł Y  P O Ł Y S K  NAPĄ1E

Przedstawicieli na Polskę i Gdańsk Don* 
Handlowy „EM HA" Kraków, Stradom 16

Poszukiwani
zdolni agenci branży węglowej 

do wprowadzenia na tutejszy rynek do
skonałego węgla dąbrowieckiego. 

Zysk gwarantowany. Czynności bezpo
średnio z biurem kopalni.
Nie zaniedbujcie okazji!!! 

Zgłoszenia pisemne pod: „M. U. 63“ do 
Tow. Roki. Międz. j. r. Rudolf Mosse, 

Warszawa, Marszałkowska 124.

Do kina „P A Ł A C E 44
za darmo

mogą dziś pćiść następujący 
Czytelnicy „Gazety Paiaoinej”
ZANK0W 8KA OLGA, Drohobycz. 
OMELAN MICHAŁ, ul. Kętrzyńskie

go 22.
WAGNER S., Rynek 29.
KUŹNICA W ANDA, u l  Hoffmana 28. 
ZACHÓWNA JOANNA, ul. Koperni

ka 12,

CENY OGŁOSZEŃ: Za wier*z 1-szpaltowy milimetrowy (szer 30 mm.) ogłoszenie zwykłe za tekstem 15 gr , za wiersz I-szpalt, milimetrowy (szer. 60 mm ) aade. 
słane 40 gr. za wersz t -szpalt miń metrowy (szer 60 mm.) po kronice 45 gr.,za wiersz l -szpalt milimetrowy (szer 80 mm.) w tekście (kromka, repertuar) 
65 gr., za wiersz 1-szpad milimetrowy (szer 60 mm.) w artykułach 100 gr , za wiersz 1-szpalt. rndSznetrowy (szer. 60 mm.) na pierwszej stronie 70 gr_ 
drobno ogłoszenia za slow" 10 gr., knps.0 i sprzedaż za słowo 12 gr., matrymonjalre, korespondencje j prywatne ca słowo 12 gr , dla potr^ełnrjącyeb pney łub 
posady 3 gr. Ogłoszenia drobiu nrzyj tnujemy tylko za gotówkę Cała strona ogłoszeniowa 300 zł., cała strona tekstowa 600 zł cała strona pod nagtówk cm  
(I-sza) 700 zł Ogłoszenia zamiejscowe 30 proc. droższe Za ogłoszenia w miejscu zastrzeżnoem, ogłoszenia 'osobno stojące * bez numeru uudtczoury 2a proc. 
Odpowiedzialności za terminowy druk nie przyjmujemy Porta przekazYw nie boniflŁujetny, —  Uwaga: Kbłmnuy jg łosnw ow e są podaieóone na 8 bonów 
(szpalt), tekstowe na 4 lamy (szpalty).

Z drukarni Wydawnictwa „Gazety Porannej". Ska s agr. odp. pod sari. J. PŁOCKIEGO we Lv ewie. Odp. red. STEFAN KRZYŻANOW SKI


